
18-śetni turysta poniósł śmierć

Powrót polskich poetów z ZSRR
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DELHI (PAP). Nowy rząd cejloński oznajmił w piątek, te

obejmie nadzór nad dwoma największymi na Cejlonie pra
sowymi spóikami wydawniczymi, aby zagwarantować de
mokratyczny charakter prasy i uniknąć szkodliwej mono
polizacji na rynku gazetowym.

Rząd cejloński zapowiada
przejęcie koncernów prasowych

ZAKOPANE (PAP). W okolicy Hall Gąsienicowej na Ko
zich Czubkach poniósł śmierć 1? I. ‘ '

• • -

Dudek z Krakowa. Idąc popularnym, ..

kiem Orlej Perci, prawdopodobnie ze zmęczenia spadł on

zbocza w przepaść o głębokości 100 metrów. Stało się
na oczach współtowarzyszy wycieczki. Pomoc okazała

spóźniona. Andrzej Dudek poniósł śmierć.

370 tys. chłopców i dziewcząt
w ZMW

WARSZAWA (PAP). 12 bm. opuśoiła Polskę delegacja ra
dzieckiej służby geologicznej z ministrem geologii i ochrony
złóż ZSRR — P . J. Antropowem. W czasie kilkudniowego
pobytu w naszym kraju goście radzieccy zapoznali się z

organizacją, dorobkiem 1 perspektywami polskiej geologii
oraz przeprowadzili szereg rozmów. W podróży po Polsce
min. Antropow oraz towarzyszący mu specjaliści zatrzymali
się w Górach Świętokrzyskich, zaznajomili się ze strukturą
geologiczną Tatr, zwiedzili tarnobrzeskie zagłębie siarkowe
i tereny miedzlonośne w rejonie Lublina.

Tombalbaye prezydentem
Republiki Czad

Otwarcie węgierskiej wystawy
przemysłowej

Geologowie radzieccy opuścili
Polskę

Amerykanie wystrzelili
satelitę „Echo"

18-letni turysta, Andrzej
, znakowanym szla-

ze

to

się

Indonezja zbuduje reaktor

atomowy

WARSZAWA (PAP). W ostatnich miesiącach nastąpił dal
szy, poważny rozwój ZMW. Obecnie związek zrzesza w ok.
17 tys. kół blisko 370 tys. dziewcząt i chłopców.

Najwięcej członków ZMW liczy Wielkopolska — ponad
43 tys. Na następnych miejscach znajdują się województwa:
warszawskie, łódzkie i kieleckie, gdzie do organizacji na
leży po 30 tys. młodzieży.

DELHI (PAP). Jak donoszą z Djakarty, podano tam

w piątek, że w przyszłym roku Indonezja - przy pomocy
Związku Radzieckiego — rozpocznie budowę pierwszego
reaktora atomowego. Znajdować się on będzie w pobliżu
stolicy kraju.

MOSKWA (PAP). W Moslkwle otwarta została w piątek
wystawa przemysłowa Węgierskiej Republiki Ludowej. W
sześciu pawilonach, zajmujących powierzchnię około 12 tys.
metrów kwadratowych i na otwartych terenach zgromadzono
eksponaty przedstawiające wielkie osiągnięcia przemysłu
Węgier socjalistycznych.

Na uroczystości otwarcia wystawy obecni byli człon-
Rowie węgierskiej delegacji rządowej z premierem F.
Sluennichem na czele. Za strony radzieckiej przybyli: A.

Aristow, L. Breżniew, o. Kuusinen, A. Mikojan 1 M. Su-
słów.

Przemówienia wygłosili — A. Mikojan i F. Muennich.
Aktu otwarcia wystawy dokonał premier F. Muennich.

. .

PARYŻ (PAP). Z Fort Lamy donoszą, że parlament Re
publiki Czad wybrał jednogłośnie dotychczasowego premiera
F. Tombalbaye prezydentem kraju.

Jak podawaliśmy, w dniu 11 sierpnia br. Republika Czad

otrzymała niepodległość..

WARSZAWA (PAP). Po trzytygodniowym pobycie
w Związku Radzieckim powróciła do kraju 12 bm. 5-oso -

bowa grupa poetów polskich — Władysław Broniewski,
Wisława Szymborska, Ziemowit Fedeoki, Stanisław Grocho
wiak i Artur Międzyrzecki.

W czasie swego pobytu w ZSRR poeci polscy odbyli wiele

spotkań z poetami radzieckimi, przeprowadzili z nimi dys-
skusje pt. „Poezja a współczesność”, złożyli wizyty w re
dakcjach czasopism kulturalnych, mieli wieczory autorskie.
Ponadto nasi poeci wystąpili przed mikrofonem moskiew
skiego radia, a także przed kamerą leningradzkiej tele
wizji.

NOWY JORK (PAP). W piątek rano w bazie na Przy
lądku Canaveral wystrzelono w przestrzeń sztucznego sa
telitę „Eeho-1”, który ma być eksperymentalną stacją prze
kaźnikową do przesyłania sygnałów radiowych.

Satelita waży 62 kilogramy i jest kulą o średnicy 30 me
trów zrobioną z cienkiego plastyku. Podróż na orbitę oko-

łoziemską odbył zwinięty w harmonijkę i zamknięty w

pojemniku w czubie rakiety nośnej. Na wysokości 1600 km

pojemnik miał się otworzyć. Plastykowa kula pod wpły
wem umieszczonego w niej ładunku proszku powinna była
rozprostować się do pełnych rozmiarów.

W kilka godzin po wzlocie rakiety podano, że satelita
„Echo-I" wszedł na orbitę.

A. Fabre Luce, w książce pod tytułem „Le plus
ilustre Francais”: Gen. de Gaulle jest Machiavellim,

yranem, Pygmalianem i Don Juanem w jednej oso-

ie.
Charlie Chaplin: Mówiono o mnie już wiele, po

zostanę jednak zawsze tym samym — klownem. I tak
stoję wyżej od niejednego polityka.

Evelyn Waugh, brytyjski pisarz: Ludzie robią tyle
hałasu, bo boją się ciszy; cisza daje bowiem okazję
do rozmowy z samym sobą, poznania się i samokry
tyki.

Michele Morgan: Im więcej za nieznośną uważa je
dna kobieta drugą, tym jest dla niej sympatyczniejsza.

Harf
W stolicy Australii, Sydney, odbył się z końcem

ubiegłego tygodnia nie lada bal. Niezwykły był rów
nież cel na jaki przeznaczony został czysty dochód
z wielkiej tanecznej imprezy. Powszechnie żałowano
tylko, że niedyskretna policja pozbawiła uczestników
miłych wspomnień.

Bal zorganizowali gansterzy. Dochód przeznaczony
byt na koszty obrony jednego z ich kolegów, który
ostatnio miał pecha i w więzieniu oczekuje na roz
prawę o usiłowanie dokonania zabójstwa. 500 gości
balowych złożyło ogółem 570 funtów. Szampańska
zabawa nie wyszła jednak wszystkim na zdrowie.
Wśród gości znalazło się wielu detektywów. Za ich
sprawą nim przebrzmiały ostatnie akordy muzyki
tanecznej, 54 uczestników balu powędrowało do wię
zienia. Byli to z dawna poszukiwani bandyci.

[ Proletarluize wszystkich krajów, łączcie

Kok XII

Nr 192(3802;

Wyd. A

Cena 50 gr.

Krakowska
ORGANJKOW1HU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIE! ŻHDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Kraków, sobota 13. niedziela 14 sierpnia 1960

Hammarskjoeld
z 250 żołnierzami szwedzkimi

przybył do Katangi
LONDYN (PAP)

Z Elisabethville donoszą,
że w piątek o godz. 14.15 cza
su miejscowego wylądował
tu samolot wiozący sekreta
rza generalnego ONZ Dag
Hammarskjoelda. Wylądowa
ły również samoloty wiozące
kontyngent żołnierzy szwedz
kich.

LONDYN (PAP)
Lotnisko w Elisabethville w

chwili lądowania samolotu
Hammarskjoelda było demon
stracyjnie udekorowane fla
gami „niepodległego państwa
Katangi”. Na płycie startowej
ustawiła się kompania żan
darmerii pod dowództwem o-

ficerów belgijskich. W głębi
lotniska zgrupowane zostały
wozy pancerne i samochody
ciężarowe z rezerwą wojsko
wą.

Lądowanie Hammarskjoelda 1

jego straży przybocznej w postaci
kompanii żołnierzy szwedzkich
nie odbyło się bez incydentów.
Gdy samolot Hammarskjoelda
znalazł się nad lotniskiem, nadał
on sygnał do wieży kontrolnej,
że wyląduje pod warunkiem, iż

najpierw pójdą do lądowania sa
moloty z oddziałami szwedzkimi.

Drugi incydent miał miejsce w

związku z aresztowaniem przez
żandarmerię Czombe grupy de
monstrantów, którzy przybyli na

lotnisko niosąc transparent z na
pisem: „Jesteśmy terroryzowani
przez Czombe”, „Niech żyje zje
dnoczone Kongo”.

Sekretarza generalnego ONZ po
witał na lotnisku „premier”
Czombe w towarzystwie „mini
stra” spraw wewnętrznych Mu-

nongo. Po krótkim przywitaniu,
Hammarskjoeld wraz z Czombe

odjechali do miasta.

PARYŻ (PAP)
W czwartek odbyło się posie

dzenie rządu belgijskiego, na

którym złożył sprawozdanie fni-
nister do spraw Afryki, de

Schrijver. Po posiedzeniu pre

mier Eyskeni potwierdził, że par
lament zbierze się w środę 1 rząd
postawi kwestię votum zaufania.

KAIR (PAP)
Prasa kairska opublikowała

w piątek odpowiedź prezyden
ta ZRA, Nassera, na telegram
Czombe, który zawiadamiał o

proklamowaniu „niezależnej
republiki Katanga”.

Zwracam pana uwagę — pl-
sze Nasser — że ZRA popiera
istnienie jednolitego państwa
w Kongo, ponieważ podział
kraju nie przyniesie żadnej
korzyści narodowi kongijskle-
mu; byłby on korzystny jedy
nie dla sił imperialistycznych,
pragnących zagarnąć boga
ctwa Waszego kraju, który
niedawno uzyskał niepodle
głość. Rozbicie jedności Kon
ga oznaczałoby tragedię dla
narodu tego kraju oraz stano
wiłoby niebezpieczeństwo dla
wszystkich niezależnych
państw afrykańskich.

W sekretariacie ONZ ogłoszono
w piątek plan Hammarskjoelda w

sprawie pomocy ONZ dla Konga.
Plan przewiduje iż grupa czoło
wych ekspertów międzynarodo

wych przystąpi na początku przy
szłego tygodnia do pracy nad o-

pracowaniem programu pomocy w

dziedzinie rolnictwa, komunikacji,
oświaty, finansów, handlu zagra
nicznego, zdrowia, obrony naro
dowej, pracy, zagadnień komu
nalnych, bogactw naturalnych,
przemysłu i administracji.

Po konsultacjach z rządem kon-

gijskim ustalono, że na czele gru
py ekspertów staną dwaj wysocy
urzędnicy ONZ dr Linner i gen.
von Horn. Obaj są Szwedami.

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera w depe

szy z Leopoldville informu
jąc o odlocie żołnierzy ONZ
do Katangi podaje. iż ofi
cjalnie 250-osobowy kontyn
gent szwedzki określono je
dynie jako ,.osobistą eskortę”
sekretarza generalnego ONZ.

Państwa zachodnie

deklarują gotowość
wznowienia rozmów

rozbrojeniowych
w Genewie

NOWY JORK (PAP)
Przedstawiciele 5 państw za

chodnich — Wielkiej Brytanii,
USA, Francji, Kanady i Włoch
— które wchodzą w skład Ko
mitetu Rozbrojeniowego 10
państw w liście skierowanym
w piątek do przewodniczącego
Komisji Rozbrojeniowej ONZ,
Padilla Nervo, wyrazili goto
wość wznowienia rokowań w

Genewie w ramach Komitetu,
jeżeli pozostali członkowie tej
organizacji, to znaczy ZSRR,
Polska, Bułgaria, Czechosło
wacja i Rumunia, wyrażą zgo
dę na ponowne podjęcie roko
wań.

Republika
Środkowo-Afrykańska —

państwem niepodległym
PARYŻ (PAP)

Dziś do rodziny niepodległych
krajów Afryki wejdzie nowe pań
stwo — Republika Środkowo-Afry
kańska. Porozumienie w sprawie
przyznania niepodległości Republi
ce Środkowo-Afrykańskiej, byłej
kolonii francuskiej Ubangi-Szari,
podpisane zostało w dniu 12 lipca
br. przez premiera Francji oraz

premiera i ministra spraw we
wnętrznych Republiki Środkowo-
Afrykańskiej.

Co robił
Carton?

MOSKWA (PAP)
Prasa moskiewska po

dała w piątek kilka szcze
gółów na temat „pracy“
attache lotniczego USA w

ZSRR, E. Cartona, któremu
władze radzieckie poleciły
opuścić ZSRR za działal
ność niezgodną ze statusem

pracownika dyplomatycz
nego.

,.Carton — pisze „Trud"
zbierał materiały szpiegow
skie. Współpracownicy at-
tachatu lotniczego USA od
byli w roku ubiegłym 37
„podróży", byli w 83 mia
stach Związku Radzieckie
go. W roku bieżącym w

ciągu 4 miesięcy odwiedzili
oni 34 miasta.

Ludzie radzieccy — do-
daje „Trud" — zawsze ser
decznie witają zamorskich
gości, jednakże w ZSRR,
jak w każdym innym pań
stwie, są miejsca, gdzie cu
dzoziemcy niekoniecznie
muszą bywać. Cartona in
teresowały właśnie te miej
sca. Zawsze ciągnęło go do
ważnych obiektów woj
skowych i przemysłowych.

Dziennik zamieszcza fo
tokopie mapy z naniesiony
mi na niej obiektami woj
skowymi. Mapę tę znalezio
no przy Cartonie. Na in
nym zdjęciu można obej
rzeć kartki z notesu Car
tona z zapisami na temat
rozmieszczenia niektórych
lotnisk wojskowych.

„SowietskiJ Flot” pisze o

tym, jak Cartona zatrzymano
w Odessie.

Pobyt w Odessie zaczął Car-
ton od spaceru po bulwarze

nadbrzeżnym. Wkrótce Jednak
Carton i jego koledzy przerwali
oglądaree pięknych widoków
I udali się w pobliże jednego
z obiektów marynarki wojen
nej. Tam zatrzymał ich jeden
z marynarzy.

Carton 1 jego koledzy nie
chcleli usłuchać polecenia i za
częli obrzucać marynarzy wy
zwiskami. Przechodzący obok

patrol wojskowy zatrzymał dy-
plomatów-szpiegów.

lokomocji
Na parowozie

podróżuje dzienni
karz

Z balonu
skoczą komandosi

Samochód
to Zielony Osiołek

Samolot i motorówka
najmniejsze pod
słońcem

Dziś
w numerze

israchsinilHłsy

wszystkie
możliwe środki

Okrętem
w przeszłość z kon
wojem do Murmań
ska

Na canoe

do kraju ludzi z e-

poki kamiennej

Lektyką
kongijską z wodzem
Kumandżara
a nawet

Saniami

partyzanckim trak
tem

Reszta wędrówek
na nogach

Dookoła

kraju
@ KATOWICE

Najwyższy w Polsce (wyższy
o 100 m od tego, który góruje
nad Śląskiem), bo liczący 317

m, maszt telewizyjny buduje
się obecnie w znanym „Mosto
stalu” w Zabrzu. Maszt prze
znaczony jest dla pomorskiego
ośrodka telewizyjnego 1 zmon
towany zostanie w Bydgoszczy.

@ POZNAŃ
Poznański Stary Rynek, dla

którego najbardziej charakte-

rystyczną jest sylwetka rene
sansowego Ratusza, wkrótce

będzie całkowicie odbudowa
ny. Zakończono odbudowę Wa
gi Miejskiej i Domków Budnl-

czych, a przystąp.ono do re
konstrukcji Arsenału i Sukien
nic. W budynku Wegi Miej
skiej mieścić się będzie Insty
tut Zachodni.

@ BIAŁYSTOK

Zapad! tu wyrok na Stanisław
wa Kalistego, .mordercę zasłu
żonego działacza społecznego
1 politycznego Kazimierza Jer-
maka. Jermak osierocił żonę
1 5-ro dzieci. Kalisty skazany
został na karę śmierci. Przed

sądem tłumaczył on zbrodn ę

tym, iż z inicjatywy Jermaka
został ukarany za spowodowa
nie — po pijanemu — awan
tury.

@ WARSZAWA

Plan 5-letni Min. Łączności
przewiduje m. in. budowę no
wych 15 obiektów nadawczych
telewizji oraz zwiększenie mo
cy stacji telewizyjnych tak,
©by zasięgiem programu objąć
ponad 80°/o obszaru kraju (bli
sko 90% ludności). Stworzona

będzie także sieć połączeń te
lewizyjnych z naszymi sąsia
dami, czyli włączenie telewizji
polskiej do „Interwizjl”.

© GDAŃSK
Perła Bałtyku — Sopot przyj

gotowuje szereg atrakcyjnych
imprez dla licznie przybywają
cych i przebywających tu let
ników. M. in. zorganizowane
będą wyścigi... psów (przy
współudziale Tow. Opieki nad

Zwierzętami) oraz pokazy jaz
dy na nartach wodnych.

Dwa dni wolne od pracy
spędzamy nad wodą lub

w górach

W Muszynie
obsuwa się

(Inf. wl.) W dzielnicy Wapiennej
w Muszynie pud wpływem na ra
sie nieustalonych przyczyn na ob
szarze około 15 ha zaczął obsuwać

się stok góry. Olbrzymie masy zie
mi zsuwają się do Popradu z szyb
kością kilkunastu centymetrów na

godzinę. Z 6 gospodarstw znajdu
jących się na zagrożonym terenie

wojsko, straż pożarna 1 milicja
ewakuują ludzi oraz ich dobytek.

Jeśli ruch ziemi nie ustanie grozi
to zasypaniem w tym miejscu Po
pradu. Rzeka zmieniłaby wtedy
kierunek zalewając leżące na prze
ciwległym brzegu budynki dziel
nicy Folwark. Do Muszyny zje
chała z Warszawy specjalna ko
misja geologów, która ma za za
danie zbadać przyczyny tego n e-

zwyklego zjawiska. (en)

Zmiany w metodach

planowania
WARSZAWA (PAP)

Komitet Ekonomiczny Rady
Ministrów podjął decyzję o o-

gólnych kierunkach zmian
w metodach planowania na la
ta 1961—65. Zmiany te mają
na celu dalsze usprawnienie
metod planowania i zarządza
nia gospodarką narodową.

Podstawowym założeniem
zmian jest stabilizacja metod
i zasad sporządzania narodo
wych planów gospodarczych.
Wiąże się to bezpośrednio ze

sformułowanym w uchwale
zadaniem utrzymywania w za
sadzie bez zmian podstawo
wych kierunków działalno
ści przedsiębiorstw i rad na
rodowych — w ciągu całego
przyszłego 5-Iecia. Muszą być
określone stałe zasady plano
wania i finansowania inwesty
cji, stałe zasady
amortyzacyjnych, tworzenia
i podziału zysków, funduszu
rozwoju przedsiębiorstw, fun
duszu zakładowego itp.

Drugą istotną cechą uchwa
ły jest zwiększenie wagi pla
nu 5-letniego. Wyraża się to
w tym, że zawarte w planie
5-letnim postanowienia do
tyczące poszczególnych lat
będą podstawową wytyczną
dla opracowania planów rocz
nych. . Wytyczne rządu do
planów rocznych powinny o-

graniczać Się do. korekty w

razie powstania nieprzewi
dzianych przeszkód, ujaw
nienia rezerw itd. Oznacza
to zarazem nadanie temu

planowi nadrzędnej funkcji
i znaczenia w stosunku do bie
żących, a zarazem bardziej
szczegółowych planów rocz
nych. Głównym, podstawo
wym planem dla przedsiębior
stwa przemysłowego będzie
więc plan 5-letni, a nie rocz-

odpisów ny, jak dotychczas. Celem
tego jest stworzenie bardziej
ustabilizowanych, obejmują-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

® LUBLIN

Kłopoty z „nadprodukcją*
owoców znane są nie tylko W

naszym województwie. W Lu
belskiem jest obecnie ogromna
ilość jabłek — spadów, których
nikt (tj. ani spółdzielnie ogrod
nicze, ani GS y) nie skupuje.
Podobno nie ma odbiorców!
Podobnie jest z wiśniami, sko
ro np. w GS Wojciechów kilka
ton tego owocu wysypano do
dołów, gdyż wiśnie psuły się,
czekając na... ,,dyspozycje wy<
syłkowe”.

© KIELCE

Ścianowy system wydobywa*
nia zastosowano ostatnio we

wszystkich kopalniach rud że
laza w woj. kieleckim. System
ten — dotychczas w górnictwie
rud na Kielecczyźnie nie znany
— ogranicza do połowy zakres

budowy chodników pomocni
czych, oraz zwiększa wydaj
ność o 12°/» przy obniżeniu kosz*
tów wydobycia o 18%.

© SZCZECIN

Do portu szczecińskiego za
winął M./S „Generał Sikorski”,
przywożąc wiele towarów dla

naszego południowego sąsiada
CSRS. M,'S „General Sikorski”

odbył rejs do Australii, jako
drugi po wojnie statek bandery
polskiej. „Generał Sikorski”
odwiedził porty Japonii, Chin
i Borneo.

@ ZIELONA GÓRA
W Kuźnicach Żarskich za

gospodarowuje się obecnie no
wą hutę szklą, której specjal
nością będzie produkcja tzw.

szklą panoramicznego. Głów
nym odbiorcą tego szkła będzie
FSO na Żeraniu, która w pol
skie szyby panoramiczne wy
posaży „Syreny” oraz zmoder
nizowane „Warszawy”.

POROZMAWIAJMY • POROZMAWIAJMY . POROZMAWIAJMY

kiedy zasypiam — przywołuję na myśl różne ta
kie przyziemne rzeczy. Czynię to z premedytacją
i nawet poniekąd skutecznie.

Inkasowałem niedawno w kasie „Lajkonika”
wygraną z pięcioma trafieniami. Zapewniam Was, że
to całkiem przyjemne! Inna rzecz — jak to zwykle by
wa. gdy niespodzianie wpadnie do kieszeni ( w tym wy
padku do teczki!) grubsza gotówka — przyjemności tej
towarzyszyło niejakie zakłopotanie. Kłopotałem się właś
nie na co te pieniążki wydać, gdy...

Zgadnijcie! Obudziłem się.
Szczerze mówiąc sny o pieniądzach miewam rzadko.

Wynika to prawdopodobnie z trzeźwej oceny sytuacji
własnej, a także z niewiary w'szczęśliwą rękę (to do
tyczy gry w „Lajkonika"). Częściej natomiast miewam
sny tzw. życiowe. Służę przykładami.

Pewnego razu byłem świadkiem wykrzykników oby
watela Butnego, który w pewnym urzędzie dawał
upust swemu stosunkowi do życia następującymi słowy:

„Co? Mnie nie załatwią? Spokojna głowa! Naczelnik
jest uprzedzony przez samego... (tu nazwisko, w każdym
razie nie I sekretarza KC). Jeszcze dzisiaj dzwonił!!"

Pozostali interesanci, krakowskim zwyczajem, z sza
cunkiem odstąpili mu swe miejsce w kolejce do naczel
nika i Butny zniknął za drzwiami gabinetu. Za jakiś
czas wypattt zaperzony. Tym razem jego stosunek do
życia manifestował się wykrzyknikami w rodzaju:

„Ja mu pokażę! Miał wyraźne polecenie, a on sobia
pozwala dąć wyżej nosa! Ja go nauczę!"

Naturalnie interesanci po krakowsku, z szacunkiem
przepuścili go do wyjścia. Patrzyli na niego z podzi
wem i jakby zazdrością, niemal z uwielbieniem...

Ponieważ wyznają od jakiegoś czasu zasadę, że nie
należy się niczemu dziwić — nie dziwiłem się ani po
tulnym interesantom, ani obywatelowi Butnemu, ani
temu, że (tu nazwisko, zapewniam, że nie I sekretarza
KC) pozwala na takie publiczne wycieranie jego autory
tetem ust w korytarzach i poczekalniach naczelnikow-
skich.

Tylko, że potem miałem sen. Potem — znaczy w no
cy, a może nad ranem (któż z nas potrafi powiedzieć o

której w nocy miał sen o Brigitte Bardot, a o której
o Frankensteinie?).

Śniło mi się mianowicie, że pewien obywatel w pew
nym urzędzie dał upust swemu stosunkowi do życia na
stępującymi słowy:

„Co? Mnie nie załatwią? Spokojna głowa! Naczelnik
jest uprzedzony przez samego... (tu nazwisko faceta, na
wet nie z Warszawy). Jeszcze dzisiaj dzwonił!"

Słowa te nie wywołały większego wrażenia na czeka
jących interesantach, a jeden starszy pan wzruszył tylko
ramionami. Butny jakby się ustatkował i już spokojnie
czekał na swoją kolejność. Potem grzecznie zapukał do
drzwi gabinetu i wszedł.

Kiedy wyszedł — nie wiem, bo zbudziłem się. A szko
da. Ogromnie byłem ciekaw, co by powiedział po wyjściu
z gabinetu...

Spróbujcie mojej metody!
REDAKTOR PRZEKORNY

PS. Już po oddaniu tego materiału miałem przemiły
sen. Śniło mi się mianowicie, że byłem ekspedientem
w sklepie warzywniczym, bodaj w okolicy Placu Wol
ności. Przyszła klientka i poprosiła o pół kilo cebuli.
Odważyłem, dałem, zainkasowałem pieniądze. A ona

nagle:
— Cóż pan mi dał, przecież to zgniłe...
— Daje się jak leci, łaskawa pani — odrzekłem

uprzejmie.
— Coś podobnego! — rozwarła pysk — Proszę mi to

natychmiast wymienić, nie mam zamiaru płacić za błoto!
Szlag by ją trafił — pomyślałem sobie, a głośno zauwa

żyłem:
— Czekajcie, czekajcie, jeszcze i za takie będziecie

w rękę całowali!
Te słowa spotkały się z ogólnym uznaniem wszystkich

klientów. Z wyjątkiem tej jednej.
Taki, proszę Was, miałem sen. I bardzo jestem zado

wolony. Nareszcie zakosztowałem władzy! Upojne.
ReP
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Program

telewizyjny
no nnjbRiszy

tydzień
PONIEDZIAŁEK

Godz. 10,30: ^Wspomnienia
o gwiazdach” — oraz zagadka
filmowa z nagrodami. 11 .10:

„Znachor” — film archiwalny
produkcji polskiej. — 12.40;
„Piątka z wyspy skarbów” —

film fabularny produkcji an
gielskiej. 14.50—15.30 — przer
wa. 15.30: „Kaczor Donald” —

z cyklu ,,W krainie Disneya”,
16.15: „Od Bytomia bita dro
ga” — w 40 rocznicę II pow
stania śląskiego. 16.55: Spra
wozdanie sportowe z przed
olimpijskich zawodów lekko
atletycznych wojsko — CRZZ
z udziałem polskiej kadry o-

limpijskiej — 2 dzień zawo
dów — transmisja z Zabrza.
19.15: Aktualności. — 19.35:
Dziennik telewizyjny. 20.05:
Teatr Telewizji: „Paryżanka”
— komedia Henryka Becque’a
— w tłumaczeniu Leona
Schillera. W rojach głównych:
Danuta Szaflarska

Gogolewski. 21.15:
u olimpijczyków”
filmowy
domości

Zmiany w metodach

planowania

i Ignacy
„Z wizytą

— reportaż
z Wałcza. 21 .30: Wia-

spurtowe.

ŚRODA
18.35: ,,Taaka ryba”

„Historia
„Siadami

Godz.
— reportaż z cyklu:
z tej ziemi”. 19.05:
5 kół olimpijskich” — repor
taż filmowy. 19.30: Dziennik

telewizyjny. 19.55: „Trzej z

10 pawilonu” — program do
kumentalny. 20.35: Film krót-

kometrażowy. 20.50: „Zielona
trucizna” — film fabularny
produkcji angielskiej.

CZWARTEK
Godz .18.30: Aktualności. —

18.50: ,,Historia pewnego lo
tu” — reportaż z pogotowia
lotniczego. 19.30: Dziennik te
lewizyjny. 19.55: „W ośrod
kach przygotowań olimpij
skich” — reportaż filmowy.
20.10: Polska Kronika Filmo
wa. — 20.20: Teatr Kobra:

„Strach ma wielkie oczy”. —

widowisko sensacyjne Marka
Penname w reżyserii Michała

Bogusławskiego. 21.35: Ostat
nie wiadomości.

PIĄTEK
Godz. 19.05: „Siadami S-ciu

kół olimpijskich” — reportaż
filmowy. 19.30: Dziennik tele
wizyjny. — 19.55: Z cyklu:
,„Wszyscy jesteśmy sędziami”.
20.40: „Za kulisami” —• film

fabularny.

SOBOTA
Godz. 18.00: „Miś Bimbo” —

film dla dzieci — produkcji
CSRS. 19.10: „z kamerą nad
Morzem Czarnym” — kronika
filmowa. 19.30: Dziennik tele
wizyjny. 20.05: O sprawozda
niach telewizyjnych z XVII

Igrzysk Olimpijskich w

Rzymie — felieton telewizyj
ny. 20.20: Program tygodnia.
20.35: ,„Nasza piosenka”. 20.40:
Polska Kronika Filmowa. —

20.55: Rozrywkowy program
muzyczny — transm. z Bu
dapesztu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tych kilka lat — warunków
działalności przedsiębiorstw.

Trzecim ważnym elementem
zmian jest to, że plan 5-letni
ma stanowić nie tylko ramo
wy dokument zasadniczych
kierunków rozwoju i polityki
ekonomicznej, ale ma również
wyrastać na zamierzeniach po
szczególnych przedsiębiorstw
i opierać się na nich.

Przedsiębiorstwa będą miały
ustabilizowane kierunki roz
woju, określone perspektywy,
zadania produkcyjne oraz nie
zbędne środki. Poczynając od
1961 r. wdrażać się będzie pla
nowanie obejmujące kom
pleksowo całość określonej
branży (gałęzi) przemysłu, bez
względu na to, jakim resor
tom, zjednoczeniom, radom
narodowym, organizacjom
spółdzielczym itp. podlegają
poszczególni producenci. Stwo
rzy to w szczególności możli
wość pełniejszego wykorzysta
nia mocy produkcyjnych, za
pobieganie dublowaniu pro
dukcji i podejmowaniu zbęd
nych inwestycji, stworzy wa
runki do rozszerzenia specja
lizacji przedsiębiorstw.

Rozszerzone będzie i pogłębione
planowanie terenowe i terenowa

koordynacja planu. Na tym tle

wzrastają odpowiednio uprawnie
nia rad narodowych, a zarazem

ich obowiązki. *

Uchwala wprowadza, poczynając
od 1961 r., obowiązek sporządzania
rocznych gromadzkich planów go
spodarczych oraz wieloletnich pro
gramów rozwoju gromad. W pla
nach i programach gromadzkich
powinny być określone ważniejsze
zadania gospodarcze
przez GRN w ramach

uprawnień i środków
a zwłaszcza funduszu

go, funduszu rozwoju rolnictwa,
czynów społecznych i środków fi
nansowych przekazanych przez
prezydia PRN.

Również od 1961 r. pogłębione
będą metody planowania rozwoju
techniki drogą szerszego ustalania
zadań w zstkresie mechanizacji
i automatyzacji produkcji, nowej
technologii, specjalizacji i normali
zacji produkcji, ważniejszych kie
runków prac naukowo-badawczych
oraz wprowadzenia
nowych wyrobów.

Uchwala KERM
runki usprawniania

wanla w takich dziedzinach, Jak

wydajność pracy, zatrudnienie
1 płace. M. In. ustalone zostało, iż

należy zrezygnować z limitowania

(ograniczania) funduszu plac w za
kresie usług — pod warunkiem
rentowności danej placówki.

Jeżeli chodzi o planowanie w

dziedzinie zaopatrzenia, uchwala

nakazuje m. In. rewizję norm zu
życia 1 zapasów.

Zmiany metod planowania w

handlu zagranicznym zmierzają do

poważnej aktywizacji produkcji
eksportowej. Nowością jest, że dla
resortów i wojewódzkich rad na
rodowych ustalane będą rokrocznie
konkretne zadania eksportowe.

Uchwala KERM Jest podsumo
waniem dorobku w dziedzinie pla
nowania, zwłaszcza w okresie osta
tnich trzech lat. W wielu przypad
kach przy opracowywaniu nowych
kierunków planowania wykorzy
stano doświadczenia ZSRR i Cze
chosłowacji.

15 ROCZNICA
WYZWOLENIA KOREI

Przemysł budowy maszyn
rozwinął się w Korei dopiero
po wyzwoleniu.

Na zdjęciu: w fabryce ma
szyn w Hlohun. Produkuje eię
tu tokarki na eksport.

Fot. CAF

Rewolucyjny rząd Laosu
prowadzić będzie politykęi■■■i<■

realizowane

posiadanych
własnych,

gromadzkie-

do produkcji

wskazuje kle-
metod piano-

HANOI (PAP)
Jak podało radio Vientiane,

w czwartek w stolicy Laosu
odbył się wielki wiec ludności,
na którym wygłosił przemó
wienie kapitan Kong Le, prze
wodniczący „komitetu rewolu
cyjnego”. Kong Le oświadczył,
iż obecna rewolucja laotańska
stawia sobie za cel przywró
cenie pokoju w Laosie i po
łożenie kresu sporom wewnę
trznym. Nowy rząd, jaki zo
stanie utworzony — kontynu
ował Kong Le — prowadzić
będzie politykę pokoju i neu
tralności. Gotów on będzie
przyjąć każdą pomoc z zagra
nicy nieobwarowaną warun
kami politycznymi. Dołoży on

wszelkich starań, aby położyć
kres dotychczasowej korupcji,
nadużyciom i wyzyskowi. Po
informował on

'

również, iż

Wicepremier J. Tokarski

wiriri powodzian w Dąbrowie

fpoR «

UJrotław i^ja żuiltm

Europejski finał
£u£lowucla

mistrzostw świata

Sprawy ORMO
i ocena szkolenia partyjnego

NIEDZIELA
Gcdz. 14.00: Niedzielna bie

siada. 16.C0: Polska Kronika
Filmowa. 16.10: „Z wizytą u

olimpijczyków” — reportaż
sportowy z Akademii Wycho
wania Fizycznego. 17 .15: Tea
trzyk dla przedszkolaków:
„Jak zajączek wołał nie iść
do przedszkola” — bajka
Hanny Chodorowskiej. 17.45:

„W krainie Disneya” — film

średniometrażowy. — 18.35:

.„Słowa i słówka” teleturniej.
19.30; Dziennik telewizyjny.
20.05: „Tele-Variete”. 20.40:
Film dokumentalny. 20.50: „W
10-lecie Stalinstadtu” — pro
gram rozrywkowy — trans
misja ze Stalinstadtu.

(Inf. wł.) Wczoraj wicepre- wiecie Dąbrowa Tarnowska
,zes Rady Ministrów, J. Tokar- zorganizowanych zostało 11
ski, w towarzystwie przew. kblonii-dziecińców; przebywa
Frez. WRN J. Nagptzańskiego na nich ponad 3000 dzieci, a
1 wiceprzew. WRN J. Łosia mieszkańcy Żabna przyjęli do
j.< . ... .... ... ..... . swojcjj ę;om^w dzieci z te

renów najwięcej dotkniętych
przez powódź.

Chłopi koszą zboże nawet

stojąc w wodzie, oczywiście u-

żyWając do tej pracy wyłącz
nie sierpów. Ponadto organi
zują oni grupy, które wyjeż
dżając na wykoś łąk czy to w

Bieszczady czy do PGR-ów —

chcą na tej drodze zabezpie
czyć sobie paszę dla swych
gospodarstw na okres zimowy.

Wicepremier zobowiązał Pre
zydium WRN oraz władze po
wiatowe do opracowania i zło
żenia wniosków o udzielenie
pomocy ze strony państwa dla
tak bardzo, poszkodowanego
przez powódź powiatu.

1 wiceprzew. WRN .

dokonał inspekcji najbardziej
dotkniętego klęską powodzi
powiatu Dąbrowa Tarnowska,
omawiając z tamtejszym akty
wem sprawy rozmiaru szkód
oraz środków i sposobów ich
likwidacji.

Wicepremier interesował się
w szczególności sprawą tych
rodzin, które mimo ustąpienia
wód nie mogły wrócić ani do
zniszczonych przez powódź do
mów ani do normalnych prac
w gospodarstwach. Wicepre
mier z zadowoleniem stwier
dził, że władze powiatu nie
zaniedbały wysiłków w kie
runku zabezpieczenia dzieciom
jak najlepszych warunków.

Tak więc dla dzieci w po-

„komitet rewolucyjny” I stały
komitet zgromadzenia naro
dowego postanowiły jednogło
śnie wybrać księcia Souvanna
Phouma premierem nowego
rządu rewolucyjnego w Lao
sie.

Równocześnie Kong Le po
dał, że „komitet rewolucyjny”
opowiada się za wszczęciem
rokowań z patriotycznym ru
chem Laosu Patet Lao. Ka
pitan Kong Le polecił dowód
com wojskowym we wszyst
kich prowincjach Laosu na
tychmiastowe zaprzestanie
działań przeciwko siłom Pa
tet Lao.

Z innych doniesień agencyj
nych wynika, że przewodni
czący „komitetu rewolucyjne
go” Kong Le rozpoczął roko
wania z dowódcami królew
skiej armii laotańskiej. W
czwartek spotkał się on m. in.
z generałem Ratikounem, któ
ry w dotychczasowym rządzie
Somsanitha zajmował stano
wisko szefa sztabu generalne
go armii.

Według doniesień agencyj
nych, w nocy z czwartku na

piątek w stolicy Laosu pano
wał spokój i porządek.
»“■— .. ...

- ; '........... -

”

Eiaenhowsi

snyfal Spaliła
WASZYNGTON (PAP)

Jak podaje agencja UPI, w

czwartek rano prezydent Eisenho
wer przyjął w Białym Domu ge
nerała Hansa Spełdla, dowódcę sił

lądowych NATO w Europie środ
kowej.

UPI wyjaśnia, jak doszło do wi
zyty: „Początkowo Speidel nie
zamierzał odwiedzić prezydenta,
pragnął natomiast zgodnie z

mogami kurtuazji zostawić

wizytówkę w Białym Domu.

Kiedy dowiedział się o

Eisenhower, zaprosił Spoidła,
go odwiedził w jego gabinecie.”

Spotkanie Speidla z Eisenhowe
rem trwało około 15 minut.

wy-
twą

tym
aby

tematem posiedzenia egzetntywy IW
(Inf. wł.) Pod przewodnic

twem sekretarza KW tow.
Józefa Banaka obradowała w

piątek egzekutywa KW par
tii. Przedmiotem obrad była
informacja o stanie, organiza
cji i działalności Ochotniczej
Rezerwy Milicji Obywatel
skiej oraz ocena wyników
szkolenia partyjnego w woj.
krakowskim za rok 1959/60.

Głównym zadaniem ORMO
— jak podkreślano w czasie
obrad — jest mobilizacja spo
łeczeństwa do zwalczania
przejawów rozluźnienia dyscy
pliny społecznej, do przestrze
gania porządku i ładu, a tak
że uniemożliwiania działalnoś
ci przestępczej. ORMO nie
jest organem MO, jakkolwiek
władze milicyjne udzielają tej
organizacji wiele pomocy.
Stąd też pod adresem rad na
rodowych, dyrekcji zakładów
pracy oraz samorządów robot
niczych skierowano postulat o-

toczenia opieką ORMO i troski
o jej rozwój. Więcej uwagi
ORMO poświęcić winny także
powiatowe, miejskie i dzielni
cowe, a także zakładowe ko
mitety partyjne.

Co się tyczy drugiego punk
tu porządku dziennego —

przebieg i rezultaty szkolenia
partyjnego w ubiegłym reku
szkoleniowym oceniono pozy-

tywnie. Jednocześnie pod a-

dresem wojewódzkiego jak i
powiatowych ośrodków szko
lenia partyjnego wysunięto
szereg dezyderatów, mających
na celu zarówno dalszy wzrost

poziomu szkolenia, rozszerze
nie jego zasięgu, jak i przysto
sowanie do konkretnych wa
runków w terenie.

Korei Południowej
LONDYN (PAP)

W piątek w godzinach poran
nych na wspólnym posiedzeniu
obu Izb nowo wybranego parla
mentu południowo-koreańskiego
dokonano wyboru nowego prezy
denta tego kraju. Został nim je
den z przywódców partii demo
kratycznej Jun Bo Sun. Otrzymał
on 208 głosów na 259 możliwych.

Dziś odbędzie się uroczystość
objęcia władzy przez nowego pre
zydenta. Pierwszym jego zada
niem będzie mianowanie premie
ra, którego kandydaturę Izba Re
prezentantów

‘ ‘ ‘

twierdzić, lub
dwóch dni.

Mianowany
rząd, który będzie odpowiedzialny
przed parlamentem, a nie — jak
to było praktykowane w czasie
12-letniej władzy Li Syn Mana —

przed prezydentem.

WROCŁAW. Cały sportowy
Wrocław z niecierpliwością o-

czekuje na . europejski finał
żużlowych mistrzostw świata,
który rozegrany zostanie w

najbliższą niedzielę na wro
cławskim stadionie olimpij
skim. Piątka Polaków — Po-
łukard, Kaizer, Żyto, Kwo-
czała i Malinowski walczyć
będzie 14 bm. z siedmioma
żużlowcami Szwecji, dwoma
Czechosłowakami. oraz Nor
wegiem i Niemcem o zakwali
fikowanie się do finału mi
strzostw świata na torze w

Wembley. Zadanie Polaków
jest niezwykle trudne m. in.
dlatego, że Szwedzi wyloso
wali świetne numery starto
we i w rezultacie w większo
ści wyścigów trzech Szwedów
spotka się z jednym zawodni
kiem polskim. Oprócz dosko
nałych zawodników Szwecji,
bardzo groźny będzie również
świetny żużlowiec NRF —

Hofmeister.
Do Wrocławia przyjedzie

sekretarz Angielskiego Związ
ku Żużlowego, delegat FIM

p. Fernley, który będzie peł
nił funkcję tzw. stewarda tj
osoby mającej decydujący
głos w sprawach sędziowskich.
Sędzią głównym finału euro
pejskiego będzie inż. Pietrzak
z Katowic. Na imprezę awizo
wany jest także przyjazd

dziennikarzy zagranicznych
oraz obserwatorów z ZSRR.-
Sprawozdanie z zawodów na
da także nasza telewizja.

Sport na antenie PR
WARSZAWA. W najbliższą

sobotę, niedzielę 1 poniedziałek
Polskie Radio przeprowadzi
kilka transmisji z ważnych
spotkań sportowych.

W sobotę o godz. 18.45 w pro
gramie 2 odbędzie się transmi
sja z międzynarodowego meczu

piłkarskiego pomiędzy olimpij
ską reprezentacją Polski i Dy
namo Zagrzeb. W tym samym
dniu o godz. 18 w programie 1

przeprowadzona zostanie trans
misja z kolarskich mistrzostw
świata.

W niedzielę o godz. 17.30 w

programie 1 odbędzie się trans
misja z mityngu lekkoatletycz
nego w Zabrzu, a o godz. 17.50

transmisja z finału europej
skiego żużlowych mistrzostw
świata. W poniedziałek o godz.
17.55 w programie 1 transmisja
z drugiego dnia zawodów lek
koatletycznych w Zabrzu.

iy turniej
juniorów

przyszłym tygodniu na sta*

będzie mogła za-

odrzuclć w ciągu

premier utworzy

Podtatrze na mapach
urbanistycznych ze-

do

(Inf. wł.) Podtatrzem jako rejo
nem o doskonałych walorach le
czniczych i turystycznych intere
sowano się już kilkadziesiąt lat
temu. Już wówczas zauważono,:, że
rozbudowa Zakopanego i okoli
cznych wiosek będzie kiedyś ko
lidować z wymaganiami lecznic
twa i profilaktyki, z rozwijają
cym się ruchem letniskowym i

turystycznym.
Niestety często plany I suge

stie specjalistów nie mogą docze
kać się u nas realizacji chć nikt
nie odmawia im słuszności. Od
nośnie Zakopanego i całego pasa
Witów — Bukowina można tylko
stwierdzić, iż żaden z postulatów
nie został wykonany. Co gorsza,
chaotyczna zabudowa, stały 1 to
dość duży przyrost ludności,
ciągle zmieniające się koncepcje
handlowania naszymi górami, je
dynie sytuację pogorszyły.

Aby wyjść z impasu Prezydium
WRN wspólnie z wydziałem urba
nistyki zwołały na dzień wczo
rajszy 1 dzisiejszy posiedzenie Ra
dy Technicznej, która w trybie
roboczym omówi projekt zago-

HAROLD DO KONRADA

Kanclerz Adenauer znajduje się
w trakcie realizowania swych ży
ciowych dążeń. Zdobyć nieograni
czoną niczym silę militarną, a po
tem skierować ją na Wschód — oto

dewiza, która przyświecała mu od
początku, gdy objął władzę w Nie
mieckiej Republice Federalnej. N*
drodze do potęgi militarnej, pozo-
staje mu już tylko jeden krok: wy
posażyć Bundeswehrę w broń ato
mową. Sięga także po pozycję, któ
ra w przyszłości umożliwi mu zro
bienie zamierzonego użytku z tej
broni: odwet i rewizjonizm. Szer
mując argumentem „groźby rosyj
skiej” rozpoczął wielką grę. Pierw
szym jej aktem była wizyta w

F.ambouillet, drugim zaproszenie
premiera Macmillana do Bonn. Gra
nie jest łatwa wobec ambicji prezy
denta de Gaulle’a i anglosaskiej
flegmy premiera Macmillana. Nie
od razu przyniesie też oczekiwane
rezultaty.

Rozmowy z de Gaulle’m przynio
sły pierwszy efekt. Jeśli wierzyć
domysłom prasy — bo komunikatu
żadnego nie wydano — uzyskano
porozumienie w sprawie utworzenia
w Europie zachodniej dyrektoriatu
politycznego, czegoś w rodzaju per
manentnej konferencji na szczycie
zachodnim. Zdaniem Adenauera jest
to konieczne, aby — wobec spara
liżowania kół rządzących w USA
kampanią przedwyborczą — Europa
zachodnia była zdolna podejmować
szybko decyzje polityczne, jeśli sy
tuacja będzie tego wymagać. Nie u-

krywa przy tym, że ma to polegać
nu nieustępliwości wobec wszelkich
inicjatyw radzieckich i torpedowa
niu każdej propozycji, obojętne czy
odnosić się będzie do sprawy Berli
na, zagadnienia rozbrojenia czy
traktatu pokojowego z Niemcami.
A także na kontrposun'"ciach w ce
lu podsycania zimnej wojny i pro
wokacji. Oczywiście w takim dy
rektoriacie obiecuje sobie Adenauer
objęcie pierwszych skrzypiec. Po t.o

jest mu potrzebna np. rakieta „Po-
laris”, która zapewni Bundesweh-
rzc dostateczną silę uderzeniową, a

równocześnie przewagę militarną
nad Francją i W. Brytanią razem

wziąwszy.

I Tematem dwudniowych rozmów
Adenauera z Macmillanem — komu-

nikat był ogólnikowy — była ogói-
r.a sytuacja polityczna, zapewne pod
hasłem lansowanej przez Adenaue
ra „groźby rosyjskiej”. Po takim
początku, Adenauer starał się pozy
skać Macmillana dla planu dyrekto
riatu. Aby z kolei dyrektoriat mógł
zaważyć na szali, trzeba przełamać
ewentualny opór Macmillana w do
zbrojeniu Bundeswehry. Niewątpli
wie dla Macmillana była to gorzka
pigułka. By ją osłodzić, Adenauer
trzymał w zanadrzu koncesje dla
W. Brytanii w wojnie gospodar-

Wspólnym Rynkiem.

wy. Po to musimy być silni — po
wtarzał. Jako wiemy uczeń Hitle
ra, który też przecież mówił o oo-

ronie. Oczywiście o obronie „z
r.aj-dalej na Wschód wysunię
tych pozycji”. To co Adenauer
Ubiera w polityczne ozdobniki, Spei
del powiedział po wojskowemu:
Drang nach Ostem bez zmian.

Waszyngton może być zadowolo
ny z wdzięczności, jaką okazuje mu

Spoideł. Tak długo, aż sam nie żbie-
rze owoców „swej moralnej, ducho
wej i materialnej pomocy".

TRUDNA NIEPODLEGŁOŚĆ *

Rada Bezpieczeństwa zajęła sta
nowisko, teraz przystąpił do jego
realizacji Hammarskjoeld. Trudna
tó sprawa, jak trudna droga Kon
ga do niepodległości, otrzymanej z

rąk kolonialnego faryzeusza. Czy
zwycięży sprawiedliwość? Przed re
prezentantem ONZ stoi zadanie ura
towania prestiżu tej międzynaro
dowej organizacji. Wszystko zależy
cd zachowania neutralności, do któ
rej się zobowiązał. Nie będzie to ła
twe. Wojowniczy Czombe, pozyska- ,

r.y widocznie nie lada obietnicami
przez belgijskie koncerny, robi
wszystko, by Kongo wtrącić w chaos
wojny domowej. Przedstawicielowi
najwyższej organizacji międzynaro
dowej stawia warunki, których
przyjęcie już będzie złamaniem neu
tralności. Żąda więc np. Czombe od
Hammarskjoelda, by nie przeciw
stawiał się przejęciu przez wojska
Katangi broni pozostawionej przez
Belgów. Domaga się swobody wzy
wania „ekspertów” zagranicznych i
v.Tymaga pomocy wojsk ONZ prze
ciwko sprawcom zamieszek przeciw
ko jego rządowi. W myśl warun
ków miałby Hammarskjoeld tolero
wać uzbrajanie plemion murzyn-'
skic-h,. przęciwfio rządowi central
nemu, piałby nie przeszkadzać w

_ —..._____ .... działalności emisariuszy różnej nia-
duśznoścf 'Waszyngtonur^.Jaktrże «ci, a nawet, dusić opozycję' prze-..

my, Niemcy, zajęliśmy swoją. miej
sce w społeczności europejskiej i że

wzięliśmy na siebie . ódppwiedzialr
mość za obronę tejże społeczności
w sojuszu z naszymi aliantami —r

zawdzięczamy w 'wielkiej mierze
moralnej, duchowej i materialnej
pomocy, jaką otrzymaliśmy od Was,
Stanów Zjednoczonych". O obronie
było w tym wystąpieniu wiele mo-

Zewnętrznie początki były dobre.
Macmlllan listy do Adenauera pod
pisywał ostatnio krótko: Harold. Za
pewne pod odpowiedziami widniał
także krótki podpis: Konrad. To je
dnak nie znaczy jeszcze, że trans
akcja Konrada z Haroldem została
przeprowadzona w równie miłej at
mosferze. Na straszaki Adenauera,
jak dotąd Macmillan nie był nazbyt
czułył Nieufność jaką żywią Anglicy
do spadkobierców Hitlera, udzieliła
się także premierowi. Postanowie
nia jeszcze nie zapadły.

NIECO O WDZIĘCZNOŚCI
W całej swej grze Adenauer

zważa, by w niczym nie urazić a-

merykańskiego sojusznika. Jemu

przecież wszystko zawdzięcza a te
raz liczy na to, że nowy prezy
dent będzie zadowolony z roboty,
gdy wejdzie do Białego Domu. Na
wszelki wypadek Adenauer już się
asekurował, nawiązując kontakt
przez swego specjalnego wysłan
nika vcn Eckhardta z obu kandy
datami na prezydenta,
wymownymi były umizgi
rowskiego generała, dziś
sił lądowych NATO w

Speidla.
Speidel został zaproszony do USA.

na doroczną konferencję stowarzy
szenia armii amerykańskiej, Oczy
wiście wykorzystał ,tę okazję, ? : by
przedstawić swoje credo polityczne.
Na wstępie ukłon wobec.’ wielko-'

Niem-niej
b. Iiitle-

dowódcy
Europie,

cavko Czombe. Jeśli Hammarskjoeld
ulegnje któremuś z tych warunków,

'

misja" jego zostanie skompromito
waną.-

: Kongo jest nadal kotłem, w. któ
rym wszystkie namiętności zostały
doprowadzone do wrzenia. Posta
rali się o to Belgowie. Teraz trze
ba będzie wielkiego wysiłku, by ko
cioł ten nie wybuchł.-

spodarowania rejonu Podtatrza.
W tym celu zespół architektów

pod kierownictwem inżynierów
Seiberta, Kozłowskiego i Wolaka

przygotował dziesiątki planów ur
banistycznych i wykresów przed
stawiających Zakopane i szlak
Witów — Bukowina w przyszłości.
Punktem wyjścia do poszczegól
nych prac jest założenie, iż całe
Podtatrze to tereny rekreacyjne.
Praktyka bowiem uczy, że nie ma

tam miejsca dla ludzi obłożnie

chorych skoro tylko 10 proc,
gruźlików czuje się w Zakopanem
dobrze.

Przy dotychczasowej zabudowie

popełniliśmy wiele błędów. Prze
ważnie nie uwzględniono inwer
sji i wiatrów halnych. Dopuści
liśmy do zagęszczenia 200 osób na

1 ha choć wiemy, że pogarsza to

walory uzdrowiska. Dziś w Za
kopanem na jednego wczasowicza

przypada 1,7 mieszkańców sta
łych. Mamy bardzo niekorzystny
stosunek miejsc wczasów zorgani
zowanych do ilości wczasowiczów

niezorganizowanych. Ludzie często
mieszkają na strychach i w sto
dołach. Mamy wreszcie źle wyty
czone drogi i błędny kierunek w

rolnictwie Podtatrza.

Ponieważ realizacja przedsta
wionych prac wymaga olbrzymich
nakładów finansowych 1 długiego
czasu zespół autorów proponu
je cztery etapy przebudowy. IV

pierwszym należy się zająć sa
mym Zakopanem 1 Bukowiną, w

następnych Poroninem, przerzuce
niem leczenia profilaktycznego
na linię Witów — Bukowina i

postulatami demograficznymi,
Czas — najbliższe 20 lat.

(ZN)

Na froncie walk o II lig;
Hutnik

pr»i clężkia zadinlem
Zainteresowanie entuzja

stów piłki nożnej, wobec
przerwy w ekstraklasie i II
lidze, w najbliższą niedzielę
skieruje się na eliminacyjne
mecze o awans do II ligi.
We wszystkich 6 grupach o-

siągnięty zostanie : półmetek,
po którym będzie już można
zorientować się łatwiej w

szansach poszczególnych
społów pretendujących
II ligi.

W Nowej Hucie w niedzielę 14
bm. mistrz krakowskiej III ligi
spotka się z Szombierkami. Bę
dzie to bardzo tr.udne spotkanie
dla zespołu nowohuckiego. Dru
żyna Szombierek jest faworytem
eliminacyjnych gier w grupie IV

po pokonaniu odmłodzonej Re-
sovii 3:0. Gdyby Ślązakom udało

się wywieźć z Nowej Huty bodaj
punkt, wówczas szańse ich wzro
sną poważnie.

Hutnik, który w Rzeszowie

zdobył jeden punkt, musi wy
korzystać w pełni atut własnego
boiska, by objąć prowadzenie w

swej grupię. Oczekujemy więc
od naszej drużyny ambitnej
1 skutecznej gry, której efektem

będzie zdobycie. wartościowych
punktów.

W pozostałych meczach elimi
nacyjnych grają w niedzielę:
Czarni żagań — Górnik Konin
w grupie I, Zatoka Braniewo —

Pomorzanin w II, Lotnik W-wa
— Unia Lublin w III, Skra Czę
stochowa — Błękitni Kielce w

grupie V i Stal Nysa — Włók
niarz Pabianice w VI.

Akutainymi leaderami poszcze
gólnych grup po diwóch kolej
kach rozgrywek o wejście do II

ligi są: Czarni Szczecinek, Arka

Gdynia, Unia Lublin, Szombier
ki, Błękitni oraz Górnik Wał
brzych. (d)

W
dłonie Korony rozpoczyna się or
ganizowany corocznie przez Koro
nę turniej piłkarski juniorów. —

W turnieju tegorocznym wezmą
udział następujące zespoły: Kabel,
Wisła, Dąbski, Płaszowianka, Pod
górze, Bleżanowianka, Prądnicki,
Borek, Garbarnia, Cracovia, Pro-
kocim 1 Korona. Turniej zapowia
da się niezwykle ciekawie z uwagi
na to, te większość startujących
drużyn to zespoły krakowskiej I

ligi juniorów. (rk/

0 wtltćhFie III ligi
W najbliższą niedzielę tzn. 4 bm,

drużyny walczące o wejście do III

ligi rozegrają drugą kolejkę spot
kań. Najbardziej interesująco za
powiada się mecz w Wadowicach

pomiędzy miejscową Skawą i re
welacyjnym zespołem Hutnika Ib.

Dlaczego rewelacyjnym? Przed

rozgrywkami sądzono, że rezerwa

Hutnika będzie jedynie dostarczy
cielem punktów dla mistrzów kla
sy A, były nawet sugestie, aby
rezerwę Hutnika nie dopuścić do

rozgrywek o wejście do ligi okrę
gowej. W czwartek Hutnik ,,zała
twił” zupełnie swobodnie Szcząko-
wiankę 3:0, nie wykazał się co

prawda zupełnie dobrą grą, lecz

wystawił silny skład, więc należy
się spodziewać, że z każdym me
czem będzie grał coraz lepiej.

W drugim meczu Szczakowiankl’

podejmuje u siebie Wandę, Wo
bec wykazania przez Wandę bar
dzo słabej formy w meczu z Wie-
iićzanką faworytem jest raczej
Szczakowianka, które szczególnie
na swoim terenie stanowi bardzo

groźny zespół. Pauzuje Wieliczan^
ka. (rk)

DZIĘKUJEMY

Najmłodszym piłkarzom Okrę
gu Krakowskiego i kadrze tre
nersko-instruktorskiej za pozdro
wienia przesłane nam z obozu

szkoleniowego w Kętach.

Dalsze artykuły
w sprzedaży ratalnej

Dyrekcja PP Obsługa Ratalnej
Sprzedaży „ORS” Oddział Wo
jewódzki w Krakowie zawia
damia, że na podstawie Zarzą
dzenia Nr 135 Ministra Handlu

Wewnętrznego z dnia 11 sier
pnia 1960 r. rozpoczyna z

dniem 16 bm. kredytowanie
sprzedaży na raty szeregu ar
tykułów nie objętych dotąd li
stą artykułów dopuszczonych
do sprzedaży ratalnej.

Artykułami tymi są: 1.
Telewizory 17” i 21”, 2. Ra
dioodbiorniki — marki do
tąd wyłączone ze sprzedaży
ratalnej tzn. wszystkie ra
dioodbiorniki produkcji
krajowej, 3. Stabilizatory
do aparatów radiowych i
telewizyjnych, 4. Aparaty
słuchowe produkcji polskiej.

Nadto od dnia 16 bm.
rozpocznie kredytowanie

sprzedaży ratalnej odzieży
i futer szytych na miarę z

materiałów państwowych i
spółdzielczych punktów u-

sługowych.
Równocześnie pragniemy po

informować, że w okresie swej
trzymiesięcznej działalności
PP „ORS” zawarł 14.550 umów
— wartości 64 min złotych.

Punkty kredytowe ORS

czynne były w Krakowie, No
wej Hucie, Tarnowie, Chrza
nowie, Nowym Targu i Nowym
Sączu.

Od dnia 16 bm. rozpoczną
działalność punkty kredytowe
ORS w Rabce, Zakopanem 1

Żywcu.
Jedynie trudności lokalowe

opóźniają otwarcie punktów
kredytowych ORS w miejsco
wościach: Jaworzno, Oświęcim,
Wadowice, Trzebinia oraz Ol
kusz i Wolbrom.

_

-----®-----
Losowanie turnieju
przedolimniiskiego

w koszykówce
RZYM. W Bolonii dokonano lo*

sowania przedolimpijskiego tur
nieju w koszykówce. Drużyny
Belgii, Czechosłowacji, Węgier 1
Polski zostały rozstawione. Skład

poszczególnych grup przedstawia
się następująco:

Grupa A: Belgia, Kanada, Niem
cy, Syjam.

Grupa B:

wan, Antyle
Hiszpania.

Grupa C:

Anglia, Austria.

Grupa D: Polska, Izrael, Szwaj*
caria, Grecja, Australia.

Pierwsze spotkanie w turnieju
bolońsklm — Kanada—Niemcy
miało być rozegrane w piątek W

późnych godzinach wieczornych.
Koszykarze polscy spotkają się

13 bm. z Australią, 14 — z Izrae
lem,15—zGrecjąi17bm. — ze

Szwajcarią.
Do finału turnieju w Bolonii

kwalifikują się po dwa pierwsza
zespoły z każdej grupy.

W Mlhtt witrssack
BERLIN. W pobliżu miejscowo-

(ci Edenkoben w NRF wydarzył
się wypadek samochodowy, w

którym poważnych obrażeń doznał
rekordzista świata w biegu na

440 y ppł. — lekkoatleta Południo
wej Afryki — Gerhardus Pot"

gieter.

Czechosłowacja, Tal*

Holenderskie, Sudan,

Węgry, Jugosławia,

♦
RZYM. Na międzynarodowym

turnieju w Messynie, koszykarze
Lecha Poznań ponieśli w ostatnim
dniu porażkę z KKO Belgrad —•

59:65 (21:34), a reprezentacja Mes-

syny wygrała z paryskim Racing
Clubem 73:33 (33:18). Ostateczna

klasyfikacja turnieju przedstawią
się następująco:

1) Reprezentacja Messyny, 2)
KKO Belgrad, 3) Lech Poznań. 4)
Racing Club Paryż.

Do półfinału rozgrywanych we

Wrocławiu mistrzostw Polski W
tenisie zakwalifikowali się: Pią*
tek, Radzio, Gąsiorek i Figę.
Wśród kobiet: Dowborówna, Ryl*
ska, Filipówna i Schmidtówna.

F~~^zTmlerz Gtfrskl
Inspektor Organizacyjny Zakładów Produkcji Części
Zamiennych Maszyn Budowlanych w Krakowie, długoletni

pracownik .Zakładów

zmarł po ciężkiej chorobie dniu 8 sierpnia 1960 r.

W Zmarłjm tracimy dobrego Kolegę i Współpracownika.
Pogrzeb odbył się w piątek, dnia 12 sierpnia 1960 r.

o godzinie 16 na Cmentarzu Rakowickim.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA
RADA ROBOTNICZA

Kalendarzyk
imprez sportowych

Niedziela godz. 17 .30 boisko
Hutnika. Mecz piłkarski o wejście
do II ligi Hutnik Nowa Huta -*

Szombierki Bytom.

Sobota 1 niedziela, Stadion lek*

koatletyczny Ćraoovii. Międzyna
rodowe zawody lekkoatletyczne
sportowców głuchych Polski 1

NRD. Początek zawodów w sobo
tę o godz. 17.

❖
W niedzielę 1 poniedziałek na

basenie pływackim Cracovii od
będą się zawody pływackie spor
towców głuchych Polski i NRD.

Początek zawodów każdorazowo o

godz. 10.
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Proponuję
- dowcip!

W obyczajach naszych
czasów zalęgło się przed
wielu łaty dość obrzydliwe
powiedzonko: „bo to takie
czasy".

Obrzydliwe? Brzmi niby
niewinnie. Ale w podtek
ście bywało i Ibywa właśnie
dość obrzydliwe. Ma być
bowiem stylem usprawie
dliwiania się w tysiącach
dwuznacznych, lub zgoła
jednoznacznych sytuacji.
Ktoś się uchlał „bo to ta
kie czasy". Ktoś wziął
łapówkę, „bo to takie
czasy”. Ktoś popełnił łaj
dactwo „bo to takie cza
sy". Ktoś ukradł „bo... itd."
•— ktoś uwiódł „bo... itp.".

Ile razy jakiś „bototakie-
Czasowicz" nastąpi na no
gę moralności, lub prawu

■>— przymruża obleśnie ocz
ka, (aby ukryć leżące w

nich belki) i sepleni: „bo
to takie czasy" — i roz
grzesza się, i kokietuje swą
niby to smutną bezradno
ścią wobec żdZbła w oku...
historii. A ponieważ z re
guły kłamie — rzecz jest
i reguły obrzydliwa.

Przyznaję, że powiedzon
ko po latach kariery zaczę
ło wykazywać tendencję
tniżkową. Maleje — robi
się rzadsze. Po prostu sam

Czas je kompromituje.
Stąd przesunięcie powie
dzonka ze sfery polityki,
w sferę obyczajów — i je
go tendencja zniżkowa.
< Mimo to trwa, i słyszy
Się je jeszcze. Ja zaś chciał-
bym się nim zająć w związ
ku z tzw. kulturą dnia co
dziennego — a raczej ob
serwowanym bardzo często
jej brakiem.

Zastosuję
chwyt nieco
Przypuśćmy, że X zacho
wał się po chamsku, Y wy
wołał awanturę, Z nato
miast kłóci się na prawo
i lewo w manierze rynszto
ka. Wszyscy oni w mo
mentach umysłowych prze
jaśnień i rzadkich chwil
wstydu tłumaczą; „bo to
takie czasy". Że niby bez

k

przy tym
przewrotny.

■n

przeciwni-
kretynem

bezsilny i
takie cza-

awantury, bez kłótni — ni
czego nie można. Że bez
konfliktu * otoczeniem i

wytłumaczenia
kowi, że jest
człowiek jest
biedny. „Bo to

>*/ ...

A więc — zgoda! Panie

Z, pani X, kolego Y... Nie

potraficie bez kłótni? Pro
szę bardzo: kłóćcie się. Ale

pod jednym warunkiem;
róocie to w sposób dowcip-

„wiązanki"
jeden cienki
słowa „kre-
rozwiązanie

krety-

to „takie
wam bę-

w

ny. Zamiast

grulbych słów

żart. Zamiast

tyn" — takie

rozmowy, z której wynik
nie, że nie tylko owi „kre
tyni" są kretynami, ale ze

za to wy nimi nie jeste
ście.

W tramwaju i kolejce, w

autobusie i na rynku, w lo
kalach i barach. I wszędzie,
wszędzie, wszędzie — pa
nuje bowiem jedno prawo

psychologiczne: kłótnia i a-

wantura w stylu cha ru
skim jest z reguły obu
stronną kłótnią
nów.

Powiadacie, że

czasy".. A niechże
dzie. Ale spróbujcie
swych konfliktach i kłót
niach wykazać, że stać was

samych na zastąpienie obel
gi żartem, wyzwiska dowci
pem, a „wiązanki" sprytną
złośliwością.

Przed tygodniem ująłem
Się za kierowcami. Tym
więc razem pod ich adresem

kieruję wniosek: zamiast

oryzgać mówionym słów
kiem na niesfornego prze
chodnia, spróbujcie być
złośliwie dowcipni. Tak np.

jak taksówkarz
Pomoże lepiej od
kich „maci".

Chyba... chyba,
me stać na coś lepszego.
Wtedy jednak trudno: mój
tranie X, moja pani Z i ko
lego Y — nie narzekajcie
na chamskość „czasów". —

Sami bowiem ją tworzy
cie. Widocznie brak wam

tej kropli oleju w głowie,
by wysączyć z niej żart —

i widocznie brak

tyle kultury, by
poczucie humoru.

Jeśli tak — żal
Ogromnie. Tępa
rozjuszona i chamska głu
pota jest kalectwem. Stra
szliwym kalectwem.

BROSZ. E. K.

paryski,
wszyst-

że was

wam na

docenić

mi was.

bomem,

<■i

....

by zdążyć na czas
Na

razie: lokomotywa
PT 31 B. Pociąg po
spieszny z Wrocławia
do Przemyśla. Odjazd
z KRAKOWA godzi
na... Mniejsza o godzi

nę. Ponieważ jedziemy na pa
rowozie — możemy sobie po
zwolić na określenia fachowe
kolejarskie: pociąg nr 6301.
Każdy z nas miał kiedyś skry
te marzenie: zostanę maszyni
stą, kierowcą, marynarzem.
Wyobraźcie sobie, że wasze

nadzieje spełniają się teraz oto
w sposób cudowny! W twarz

bije żar rozpalonego, gorącego
jak piekło chyba — paleniska,
w plecy wieje zimny wiatr z

deszczem. Żelazna podłoga
..tańczy" pod nogami, łoskot,
h”łas, turkot — rozsadzają u-

szy.
laszynista wpatrzony w cie

mną deszczową noc i jego po
mocnik, który co chwilę spra
wdza ciśnienie pary (ani
mniej, ani więcej — tylko 15
atmosfer!) — wychyleni z bo
cznych okienek są czujni,
chciwi przestrzeni, skupieni.
Jak się siedzi w 1 albo 2
klasie — wszystko wygląda
mało skomplikowanie. Pociąg
albo jedzie — albo stoi. Tutaj
wszystko ma swoje osobne,
ważne i nie odwołalne zna
czenie: trójkąt z prawej strony
żelaznej drogi — sygnał gwizd
kiem „baczność", czarne, u-

kośne krechy na białych tab
licach — zbliża się stacja. Ma
szynista i pomocnik nawołu
ją się co chwila:

— Wolny przejazd!
albo

— Wolna droga!
albo

Daję sygnał przejazdu!
Pomocnik zazwyczaj pierw

szy przekrzykuję hałas pę
dzącego pociągu — odpowia
da mu maszynista powtórze
niem rozpoznania sygnału.
Nie ma mowy o niezauważe
niu czegokolwiek! Maszynista
posuwa hebel przepustnicy —

para napiera na tłoki, wtedy
właśnie słyszycie tam w wa
gonach charakterystyczne, głu
che podmuchy pary. Potem na
wrotnicą (metalowe koło, u-

mieszczone na osi, biegnącej
równolegle do podłogi)
szynista „wyrabia"
Jesteśmy w pociągu
nym—awięc100
jest czymś zupełnie
nym. Pod okienkiem,
które nasz ..pierwszy po Bo
gu" obserwuje drogę, znajduje
się szybkościomierz. Na wyso
kości oczu z lewej strony ma
szynista ma umieszczany na

blaszanym pulpicie rozkład ja-

ma-

szybkość.
pospiesz-
km/godz.
normal-

przez

■■■

zdy pociągu, z wyznaczeniem
postoju i przelotu z dokładno
ścią do pół minuty! Uff! Ależ
to naprawdę nerwowa walka
z czasem!

H
amowanie, zamknięta

droga. Maszynista Stani
sław Budzik dopiero te
raz może się przedstawić.

Ale tylko przedstawić, bo za
raz ruszamy „z kopyta". Do

TARNOWA przyjeżdżamy pun
ktualnie, pomocnik, który
przez cały czas rzucał węgiel
do paleniska, patrzył na trasę,
sprawdzał sten wody i ciśnie
nie pary — wyskakuje z ma
szyny jak oparzony. Sprawdza
osie kół. oliwi panewki, a tym
czasem służba stacji Tarnów
skierowuje do bocznych zbior
ników na wodę — potężną
rurę pompy. Bierzemy zapas.
Stanisław Budzik podaje mi
teraz nazwisko pomocnika:
Józef Lip i ucznia: Edward
Brendysa.. Potem już w RZE
SZOWIE pokaże pan Stanisław
taśmę natłuszczonego papieru,
wyjętego z licznika. Wskazane
tam były wszystkie szybkości
odcinka Kraków — Rzeszów.
Do archiwum to wszystko wę
druje.

Dowidzenia! Na parowóz PT
31 B wsiada druga zmiana: <

maszynista Władysław Rudni
cki, pomocnik Tadeusz Bury
1 uczeń Józef Wójcik. Już te
raz to jestem „bywały". Poga-
duszka od razu się klei — po
ciąg idzie punktualnie, maszy
nista pokazuje ręką czarną
bryłę domów, które mijamy
jeszcze w Rzeszowie:

— O, widzi pan, tam mie
szkam... Proszę w gościnę do
nas kiedy, ładne, nowe mie
szkanie dostałem...

— A pan gdzie wczasy? —

pytam maszynisty.
— Chyba w Łebie, wagono

we. Morze — to najlepsze dla
mnie wakacje.

i:

■Ml

lowym. Myję się szybko, pro
szę o zbudzenie na pociąg o

godz. 5,25 (pośpieszny, do Wro
cławia przez Kraków) i po
prostu zwalam się na łóżko.
Po niecałych trzech godzi
nach snu energiczne pukanie
stawia mnie na nogi — za go
dzinę z rozbolałą głową, —

staję obok maszynisty pociągu
pospiesznego nr 6302. Padam
ze zmęczenia po przyjeździe
do Krakowa. Nawet nie pro
ponowałem junackich usług
przy sypaniu węgla. Za Okna
mi pędzącej lokomotywy ma
jaczyła mi przed oczyma ko
lejarską „fata morgana”: ol-

/ brzymi, wygodny tapczan...

ba umieć kochać I trzeba
mieć do niej głowę!

ski wspaniały, energiczny r
człowiek. Już cztery lata „jeż-I
dzi po prawej stronie” — czyli
jest maszynistą. Pniemy się pod
górę, maszyna pracuje bardzo
intensywnie. Zwracam na to

uwagę.
— To jeszcze nic — mówi

Stefan Cieniawski — zobaczy
pen na „trzynastym". To do
piero robota!

Rzeczywiście — przed NO
WYM TARGIEM garb na któ
ry się . pniemy przypomina
szklaną górę. Maszynista trzy
ma rękę na gwizdku, pomoc
nik Józef Ochłopień podsypii-
je węgla, wleczemy się powo
lutku wśród opadających gór
skich mgieł. Dopiero teraz

widzę, że łąki są zielone, że

jest słońce, że bieleją sto
krotki. Widzę, bo mi o tym
przypomniał optymista i
prawdziwy miłośnik przyrody
Cieniawski.

— Proszę
to wszystko
wie pan, my
to często o tych kwiatuszkach,
trawkach i zielonych drzew
kach sobie myślimy...

W Suchej żegnam drużynę
parowozu i uciekam spać do
przedziału kierownika pocią
gu...

popatrzeć, jakie
naokoło ładne;
tu na maszynie

*

*

Coś
ml tam zaświtało w

głowie, że to przecież
tak naprawdę po nowe
mu i bez reszty pięknie:

maszynista robotnik pojedzie
na zasłużony wypoczynek do
renomowanej miejscowości
nadbałtyckiej, ale pomocnik
otworzył klapę i ogień buch
nął mi na twarz. Potem pró
bowałem sypać węgiel łopatą
na czerwony żar. Pierwsza
łopata na środek, potem w

lewy róg (łatwo!) w prawy
tóg (bardzo ciężko!) i po bo
kach bliżej otworu. Zamykam
klapę chwytając desperacko
za gorącą, parzącą rączkę i...
dolatuje mnie śmiech koleja
rzy... Nie zajechalibyśmy da
leko z takim sypaniem!

No tak, sypałem cały czas

„na kupę” w jedno miejsce.
Ogień spali potem to wszyst
ko, zaszlakuje palenisko i nie
będzie można ruszyć bez
„przerobienia” ognia czyli bez
przebicia mocnej jak żelazo
5-ziaki, dla przepływu powie
trza
szcie

przez ruszta. No,
PRZEMYŚL...

nare-

❖

W
ZAKOPANEM zawia
dowca stacji obdaro
wuje nas (tzn., tow.

Jędrzejaka i mnie;
nasz parowóz poszedł mane
wrować) bonami na zupę. Zu
pa jest wspaniała. Niezwykle
treściwa, ciężka, ciepła. Przy
sługuje kolejarzom, którzy
znajdują się ponad 12 godzin
w służbie. Jemy to wszystko
szybko, bo za chwilę wraca
my pociągiem nr 520 do Kra
kowa...

Maszynista Stefan Clenław-

Przez„za
cały czas tam w tyle
nami” konduktorzy

sprawdzali bilety. Ludzie
spali oparci o „przy-

główki”, o stoliki, wsiadali do
przedziałów, wysiadali, ma
chali chusteczkami w oknach
pulmanów, jedli bułki z kieł
basą. A my nic tylko: przed
nami ogień buchający z pale
niska, noc ciemna albo hory
zont przecięty na „prawą” i
,lewą” stalowymi szynami,

szybkość, szybkość, „i spieszy,
spieszy — by zdążyć na

czas..."

*

rozbolałą głową,
rowany po uszy,
czcmy, z połamanym
krzyżem wlokę się w

stronę koszar kolejowych... A
tyle razy narzekałem po noc
nej podróży, że jestem zmę
czony. Przecież to była fra
szka! Dyspozytor drużyn kon-
duktorskich Emil Horodecki
daje mi gorącej kawy i przy
dziela łóżko w pokoju hote-

z
usma-

zmę-

Po
sześciu, tym razem, go

dzinach wypoczynku —

taszczę się honorowo na

„placu boju”. Popołudnio
wy pociąg pospieszny z WAR
SZAWY do ZAKOPANEGO
przez KRAKÓW nr 515. Loko
motywa nasza w odróżnieniu
cd długiego „ciała” maszyny
PT 31 B jest krótka, zwarta.
Ochrzciłem ją teraz „byczkiem
Fernando!”. Tender czyli wę-
glarkę + zbiornik na wodę
ma króciutkie. Łatwo pokonu
je górskie zakręty. No, ale o

tym się dopiero pod Jorda
nowem przekonamy. W Kra
kowie obejmuje opiekę nade
mną instruktor drużyn paro
wozowych i parowozowni Su
cha (lokomotywa OKZ 32—1
— stacja macierzysta Sucha)
— Stanisław Jędrzejak. Wy
chodzimy szybko na maszynę
po drabince żelaznej. Maszy
nista melduje:

— Maszynista Marian Chu-
dziak melduje się w czasie
pracy na parowozie OK2 32-1.
Stan parowozu w porządku.

W czasie składania tego
meldunku — pomocnik „odbił
wodę” w wodomierzu, czyli
przystosował do sprawdze-
n.a stan wody w parowozie.
Sprawa bardzo ważna, bo np.
palenisko rozpalone, wody
brakło i parowóz diaibli biorą!
(Nie mówiąc o ludziach!) In
struktor Jędrzejak sprawdza
zegary (wodomierz, manometr,
licznik kilometrów). Drużyna
parowozowa staje na miejsce:

— Odjazd!
Za maszynistą powtarza roz

kaz pomocmik; jedziemy. Obok
blachy z rozkazem jazdy wi
si już karta próby hamulca i
rozkaz szczególny: na odcinku
od stacji C do stacji B ma
ksymalną szybkość tylko 15
km/godz. — naprawiają tam
most. Jest gorące popołudnie
letnie, w parowozie upał. W
SUCHEJ jestem już tylko
zdolny do zapisania nazwisk
obsady nowej lokomotywy,
która poprowadzi pociąg da-
iej: maszynista Stanisław Sta-
rzak i pomocnik Władysław
Semik. Aha! Jeszcze jedno
zapisałem, słowa tegoż właś
ni maszynisty:

— Panie, naszą pracę trze-

...A tam leje 1 leje i...

.. . Przecież małe piwo — to nie ibrodnia — raz się
tyje — raz się pije...

.. .Tylko co z resztą wieczoru zrobić — w kinie ścisk
— w pensjonacie muchy...

. ..Właściwie to na tych wczasach nudno Jest — niby
odpoczął sobie człek — ale w domu to najlepiej...

...Jak oni sobie tam rad tą w tej mojej budzie?...
.. .I mówi się, że człowiek Jest niezastąpiony...
. ..Było nie było — wyplję jeszcze małe piwo!...

Od września

.korespondencyjne"
zakupy

Minister handlu wewnętrznego
polecił podległym mu placówkom
hurtowym, by zorganizowały
sprzedaż wysyłkową na żądan.e
indywidualnych konsumentów. ia
forma sprzedaży obejmie odzież,
tkaniny, obuwie, sprzęt fotogra
ficzny, wszelkie artykuły gospo
darstwa domowego, tzw. „artyku
ły użytku kulturalnego”, sprzęt
sportowy, radio-telewizyjny itp.

Na podstawie pisemnego zamó
wienia nabywcy określającego do
kładnie żądany przezeń przedmiot
hurtownia wyśle mu go pocztą
(za zaliczeniem) po cenie detalicz
nej, doliczając, oczywiście, koszty
wysyłki. Zamówienia te mają być
realizowane bieżąco, najpóźniej w

ciągu dwóch tygodni; w przy
padku niemożliwości załatwienia
zamówienia, hurtownia będzie mu
si ał a zawiadomić o tym klienta —

drogą pocztową lub telefonicznie
— w ciągu pięciu dni.

Hurtownie przygotują się do

wprowadzenia sprzedaży wysyłko
wej do września br.

Jak podkreśla się wśród han
dlowców, ten ciekawy ekspery
ment będzie miał znaczenie zwła
szcza dla ludności wiejskiej i mie
szkańców małych miasteczek,
gdzie jest niekiedy szczególnie
trudno nabyć towar określonego
rozmiaru, w7zoru i koloru.

Zrozumiałe Jest jednak, że wa
runkiem właściwej realizacji te
go pomysłu będzie sposób, w ja
ki działać będą organizacje hur
towe. Wnikliwe opracowanie list

artykułów przeznaczonych do

sprzedaży wysyłkowej, sporządze
nie wykazów i katalogów, ener
giczna reklama połączona z wy
czerpującą informacją o techni
ce składania zamówień, a wresz
cie szybka i rzetelna obsługa na
bywcy - korespondenta — oto

momenty, które zadecydują: albo

na koncie naszego handlu zano
tujemy piątkę z plusem, albo..,

całą Inicjatywę splszemy na stra
ty, wynikłe z nieudolnego wyko
nania.

n

Sikso zespołu
z Łysej Góry

we Włoszech
WARSZAWA (PAP)

Do kraju powrócił zespól
pieśni i tańca spółdzielni
CPLiA „Kamionka" z Łysej
Góry, który odniósł duży suk
ces na międzynarodowym fe
stiwalu folklorystycznym or
ganizowanym corocznie w sta
rym miasteczku włoskim nad
jeziorem Garda — Desenzano.’

22-osobowy zespół, złożony z

młodych członków spółdziel
ni ceramicznej miał niełatwe
zadanie. W festiwalu brały,
udział ludowe zespoły z Jugo
sławii, Węgier, Austrii, Fran
cji i Włoch, reprezentujące
wysoki poziom artystyczny.
Obok zespołu węgierskiego
i jugosłowiańskiego, nasz ze
spół został zakwalifikowany do
najlepszych.

Najbardziej podobały się wi
dzom: krakowiak 1 polka-razów-
ka, a także fragment obyczajowe
go widowiska ludowego urządzo-
nego na Wielkanoc pn. „Walka ko
gutów”.

Sensację wzbudzały malownicza

stroje ludowe krakowskie, a zwła
szcza piękne pawie pióra zatklęte
za rogatywki, kiedy nasz zespół
na czele innych blorących udział
w festiwalu maszerował przez uli
ce Desenzano, aby przed trybuną,
na której zgromadzeni byli goście
1 władze miejskie, odtańczyć Jeden
ze swych tańców.

Zarówno zespól jak i spółdziel
nia „Kamionka” powstał w Łysej
Górze przed 7 laty, założone przez
prof. Franciszka Mleczkę. Zespół,
który rozwija żywą działalność w

terenie — ma na swym koncie

już 500 występów.

« POD NIEBEM I NA ZIEMI
Zwolniony z uwięzi balon

poszybował w górę z uwie
szoną pod nim gondolą.

Jeszcze tylko krok do ba
lonowej gondoli.

Przez
jasny błękit nieba

wędrują niewielkie obło
czki. Na skraju, pod
ścianą lasu nad morskim

wybrzeżem rozłożyli swój let
ni obóz krakowscy komandosi.

Już od paru minut dyżurny
meteorolog wyczynia dziwne
sztuczki. Patrzy w słońce, to

znów wypuszcza maleńki ba
lonik napełniony wodorem i
bacznie obserwuje jego lot. A

tymczasem oficer Mieczysław
Kamiński niecierpliwi się. Na

jego doświadczony spadochro
niarski nos pogoda jest wyma
rzona. Wiaterek ledwie,
a ciepłe powietrze stwarza
świetne warunki wznoszenia
balonu. Po chwili przypuszcze
nia te potwierdza wypełniona
szczegółowo karta meteo. Tak

już jest, że w sprawach gdzie
chodzi o ludzkie życie nie nos

lecz nauka ma głos decydują
cy.

Opodal stanowiska meteoro
logicznego rozłożył swoje go
spodarstwo lekarz. Pilnie

wsłuchuje się teraz w rytm
każdego badanego serca. Jeśli

tętno w porządku i organizm
pracuje normalnie, skoczek
odchodzi zadowolony z podpi
sana kartą...

Ktoś postronny przypatrują
cy się z boku tym wszystkim
zabiegom mógłby powiedzieć,
że cała procedura zamiast

sprężystej wojskowej organi
zacji przypomina raczej ideal
nie zorganizowaną machinę
biurokratyczna. Też tu kon
troli, dodatkowych sprawdzań
każdego sznureczka, każdej
podwiniętej linki. Wprawne
oczy instruktorów nie nrzenu-

szcza żadnego uchvbienla. Za
uważą nawet niewłaściwie za
pięta pilotkę pod broda

spadochroniarza. Ten jednak
kto zdoła przejść przez wszyst
kie zahieei może już swo
bodnie powędrować...

...na start

tart moi drodzy to miej
sce z którego otrzymuje
się bilet jazdy tylko w

jedną stronę. Stąd moż
na wystartować w powietrze
siedząc wygodnie w gondoli
balonu ale powrót na ziemię
odbywa się już tylko i wy
łącznie za wolą spadochrono
wego skoczka. Tutaj na starcie

specjalna służba wojsk po
wietrzno desantowych przygo
towuje kadry dla swojej je
dnostki.

Spadochroniarze w pełnym
rynsztunku podchodzą grupami
do balonu. Otwiera się gondo
la i pierwsza trójka wkracza
do wewnątrz.

Ponieważ skoki z balonu

mają charakter treningu i cho
dzi przede wszystkim o za
poznanie się z techniką skoku
oraz oswojenie z przestrzenią
Jaka dzieli skoczka od ziemi,
samo wykonanie skoku wy
gląda nieco inaczej aniżeli z

samolotu. Natychmiast po
wejściu do wnętrza odkrytego
pudełka zapina się liny de
santowe i teraz słychać już
tylko słowa komendy.

Lot

— Gondola gotowa?
— Gotowa.

Dyżurny startu podnosi czer
woną chorągiewkę co oznacza

rozkaz dla mechanika aby wy
puścił balon na 400 metrów.
Powoli odkręca się bęben z

nawiniętą liną. Balon wypeł
niony wodorem, zwolniony z

uwięzi, szybuje w górę. W
uszach już na wysokości 200 m

daje się odczuć lekki ucisk.
Gwizd powietrza i po paru
minutach mamy żądaną wyso
kość. Przez cały czas wznosze
nia nikt do nikogo nie mówi
ani słowa. Tę denerwującą ci

szę przerywa dopiero komen
da instruktora

— Pierwszy przygotować się!
Co odważniejszy staje na

progu otwartej kabiny, mo
ment zastanowienia i... skok.
Instruktor wychylony poza ba
rierę udziela ostatnich wska
zówek.

— Nogi razem, bierz ślizg.
Wszystko to dzieje się nie

mal w ułamkach sekund. Je
szcze przed chwilą słychać by
ło łopotanie targanej wiatrem

osłony spadochronu, a już pod
nami na tle zieleni łąki wy
kwita biała czasza. Skoczek

zgodnie z poleceniami instruk
tora podciągnął linki i idąc
głębokim ślizgiem pruł powie

trze prostopadle w dół. Potem
czasza wypełniła się spokojnie
unosząc zawieszonego przy
niej spadochroniarza. Później
poszli następni. Cała trójka. W

gondoli pozostał tylko instruk
tor, posiadający łączność ra
diową z kierownictwem startu.
W dole daje się słyszeć warkot

spalinowego silnika. Znów bę
ben począł nawijać linę, by po
chwili ściągnąć balon na zie
mię. Do gondoli podchodzi na
stępna grupa skoczków.

— Gotowe?
— Gotowe.
— Start!

MAR

Tekst 1 zdjęcia:

Dyżurny mechanik ma teraz chwilę odpoczynku. Balon

powędrował w powietrze.

•m t a pożegnanie z Wisłą, zawarliśmy
% cudowną znajomość wczasową. Po-

J_ \j szliśmy sobie raniutko na ryby, ale
nie brały, więc nas diabli wzięli i

położyliśmy się w wiklinach. Słuchaliśmy
szczerkania wody o kamienie, słuchaliśmy
brzęków trzmieli i właśnie wtedy poja
wiło się to cudo. Ach, jakież to zgrabne,
a wesołe, a pyskate, drogi Redaktorze.
Skakało sobie z kamyczka na kamyczek
— a nogi pod pachę! — kręciło kuper-
kiem, kręciło główką i nagle: plusk!...
Minęło piętnaście sekund, minęło pół mi
nuty, minęła minuta... „Samobójca!" —

krzyknął Zygmunt, chcąc biec do wody.
Niepotrzebnie. Nasze cudo pojawiło się
znów na kamyczku, o jakieś dwadzieścia
metrów dalej.

✓
dziurze i do tego obie w jeszcze jednej
dziurze. Cały czas piłowaliśmy pierwszym
i drugim truchtem, bo o galopie czy kłu
sie nie było mowy.

A jest to, drogi Redaktorze, jedna 2

najpiękniejszych widokowo dróg w kra
ju. Cóż za bajeczny krajobraz, jakie roz
ległe widoki na obie strony granicy. Aż
grzech, że tak zaniedbano ten szlak. Prze
cież to może być pierwszorzędna atrakcja
nawet dla zagraniczników! Tylko ich
tamtędy wozić i szatkować dewizy.

Przystawaliśmy dość często, miałem czas
do rozmyślań nad tą ponurą drogą przez
mękę. Przypominały mi się tytuły z ga
zet o wypadkach drogowych: „Śmierć
czyha za kierownicą!" Owszem, wiele w

tym prawdy. Ale czy nie zdarzają się

(7)

Droga
przez

mękę
Pluszcz się nazywa ta miła Istota, ko

chany Redaktorze. I właśnie odżywia się
w ten sposób, że urządza sobie po dnie
górskiego potoku spacery, polując na

skorupiaki, larwy a nawet na drobne
rybki. Obserwując jego wyczyny pod wo
dą, straciłem wiele z podziwu dla po
pularnych dziś i sławnych płetwonurków.
Ostatecznie niczego nowego nie wymyślili.

Gorąco zachęcam, drogi Redaktorze,
przy najbliższej okazji postarajcie się wy
śledzić nad górską wodą pluszcza. Ten na
wet dość powszechny u nas, ale mało
znany ptaszek, urządzi wam naprawdę
fascynujące i zabawne widowisko.

Nie zachęcam natomiast nikogo, na pod
róż z Wisły do Żywca przez Kubalonkę,
Istebnę, Koniaków i Kasperki. Per pe-
des — owszem, ale wozem — makabra.
Cały Beskid w miniaturze na szosie! Mój
biedny Osiołek jeszcze bardziej poziele
niał z rozpaczy i wysiłku. A grzał się tak
niesamowicie, że co parę kilometrów
musieliśmy przystawać, żeby nam się nie
ochwacił. Bo to ani się rozpędzić, ani wy
skoczyć z górki na górkę. Dziura na

również bardzo liczne wypadki właśnie
skutkiem skandalicznego stanu dróg,
które przecież są otwarte dla pojazdów'?!
Niepokojące jest przy tym jeszcze jedno.
Były śmiertelne wypadki, bezspornie za
winione przez ludzi, którzy są odpowie
dzialni za stan dróg a więc i za bezpie
czeństwo życia na tych drogach. Tym
czasem giną kierowcy, giną pasażerowie
— a ja jeszcze nie słyszałem o procesie,
nie słyszałem o wyroku, który by skazał
na taką czy inną karę tych właśnie ludzi
odpowiedzialnych za nasze drogi! Tak,
tak, drogi Redaktorze, niestety śmierć
czyha również przed kierownicą! I
to daleko przed nią — w odpowiedzial
nych za te sprawy urzędach.

Ale dajmy spokój takim tematom. Tym
bardziej, że przed nami Żywiec. A w Żyw
cu przecież — wiadomo! — jest się czym
pokrzepić i poprawić humor. Gdy zapar
kuję dziś wieczorem mojego Osiołka, to

pozwolicie, kochany Redaktorze, że speł
nimy z kolegą wasze cenne zdrowie do
skonałym, sławnym ..żywcem" z taaaaa-
kim kołnierzem! (JP)
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owiłby kto, że
Duch Sw. przez
niego gada, a to
diabeł za kołnie

rzem; nie chciało mu się
przeszkadzać, bo mu nicht
nie zapłacił. A czemuż to

tego piekła nie widział tam,
gdzie mu strona, utrzymu
jąca małżeństwa ważność,
dobrze zapłaciła, choć bie
dna dama, gwałtem za bru
tala wypchnięta za mąż dla
interesu rodziców lub opie
kunów... i chłostą do szlu-
bowania przymuszona, dni
i nocy za mężem, dzikim
okrutnikiem, niewiernym,
rozpustnym opłakiwała? —

Ale pan mąż, bojący się
stracić posagu wielkiego z

żoną wziętego, dobrze sma
rował i patrona i defenso
raisąd”—

Trochę przydługi ten cy
tat, ale nie można go było
przykracać, gdyż w’ tych
dwóch zdaniach — wyję
tych z „Opisu obyczajów"
Jędrzeja Kitowicza — mie

| Kto żył z naszych dyspens...
ści się w zasadzie wszyst
ko, co można by o stosun
ku Kościoła i społeczeństwa
szlacheckiego do małżeń
stwa i rozwodów w XVII
wieku powiedzieć.

Utarło się — nie wiado
mo na jakiej zasadzie opar
te, przekonanie, że rozwody
stały się u nas plagą do
piero w ostatnich latach.
Pogląd z gruntu fałszywy...

Powiedzenie, że „Rzym
żył z naszych dyspens" po
chodzi — jakby kto był
ciekaw—z1791rokuiw
sposób wprawdzie przesad
ny ale trafny ilustruje ten

fragment życia obyczajowe
go szlachty polskiej w

XVIII, a także wcześniej —

w XVII wieku.
„Nieszczęśliwe pożycia

nie były czymś nadzwy
czajnym — pisał o życiu
rodzinnym w Polsce sie
demnastowiecznej Aleksan
der Bruckner — garnięto
się więc co żywo do rozwo
dów przed sąd konsystor
ski, przy którym stolica
rzymska ustanowiła „de

fensorów matrimonii".
Jaką rolę miał odgrywać

„defensor matrimonii”,
mówi już sama nazwa. W
sytuacji, kiedy rozwody
stały się w Polsce prawdzi
wą plagą („w żadnym kato
lickim kraju nie liczono ty
le rozwodów i małżeństw
unieważnionych, co w Pol
sce” — pisał Bruckner),
kiedy o unieważnienie mał
żeństwa nie trzeba już by
ło aż do Rzymu posyłać, bo
sądy konsystorskie działały
na miejscu, „stolica rzym
ska postanowiła defenso
rów matrimonii”, których
obowiązkiem było walczyć
o trwałość małżeństwa. Jak
się ze swoich obowiązków
wywiązywali, pisze Kito-
wicz aż nadto niedwuzna
cznie — wszystko zależało
od tego, kto płacił i ile
płacił.

O powszedniości spraw
rozwodowych świadczy wy
raźnie fakt, że „biskupi sa
mi na sądy konsystorskie
nie zasiadali, chyba że była
sprawa wielkiej importan-
cji i między osobami pierw
szej rangi. Biskupi niemal
wszystką władzę, którą sa
mi mieli od stolicy rzym
skiej, zlewali na oficyja-

łów, a oficyjałowie dzielili
się nią z surogatorarni”
(Kitowicz).

Wiek XVIII przyniósł
jeszcze większą falę rozwo
dów. Niewątpliwie, charak
terystyczna dla tego okresu
swoboda obyczajowa (deli
katnie mówiąc) sfer naj
wyższych — niemałą od
grywała rolę w nasileniu
się spraw rozwodowych,
ale — co jednogłośnie pod
kreślają współcześni —

podstawową przyczyną by
ły zawierane pod presją
rodziców małżeństwa, któ
re tak dobitnie scharakte
ryzował w swych pamięt
nikach J. Kitowicz.

„Jawnym skandalem by
wały rozwody, o których i
ks. Pstrokoński twierdził,
że zagęściły się dopiero w

drugiej połowie wieku i że
od sfer najwyższych dotar
ły do niższych i najniż
szych” — pisze wspomnia
ny już Bruckner o wieku
XVIII.

Naturalnie owo „zagę
szczenie" było możliwe tyl
ko dlatego, że spadła po
ważnie cena rozwodu, a

tym samym stał się on to
warem dostępnym nie tyl
ko dla królów i magnatów.
Warto tu dodać, że wszyst
kie owe tricki, przy pomo
cy których można było
małżeństwo unieważnić, a

o których pisał m. in. Boy
w swych „Dziewicach kon
systorskich”, już „w poło
wie XVIII w. były na po
rządku dziennym, księża i

Nerwy
i druciki

Doświadczenie, jakie
zobaczyć można w

moskiewskim labora
torium, wygląda na

pozór zdumiewająco. Na
statywie umieszczona jest
sztuczna ręka, dokładna
kopia ludzkiej ręki. Wyglą
da raczej, jak dokładny od
lew. Nic nie wskazuje na

jej szczególne właściwości.
A jednak w jej wnętrzu
znajduje się niezwykle pre
cyzyjna aparatura. Dwa
cienkie druciki łączą ją z

metalową obrączką, jaką
umocowuje sobie na przed
ramieniu prowadzący do
świadczenie.

Teraz człowiek chwyta
jakiś przedmiot. Zanim wy
kona ruch, myśli: „wezmę
to do ręki”. Mózg wydaje
poprzez nerwy odpowiedni
rozkaz do ręki. Palce zgi
nają się, obejmują przed
miot, aż nie poczują oporu
twardego materiału. W tym
samym momencie sztuczna

ręka na statywie, powtarza
pomyślane i wykonane ru
chy. W tym samym rytmie
i z tą samą szybkością. Tak,
jak nerwy przekazują roz
kaz mózgu do ręki człowie
ka, tak cienkie druciki łą
czące go ze sztuczną ręką,
powodują identyczne jej
ruchy.

Od dłuższego już czasu

wiemy, że organizm ludzki
w przekazywaniu poleceń
„centrali” — mózgu po
szczególnym organom, po
sługuje się prądem elektry
cznym. Każda komórka,
składająca się na nerwy,
jest mikroskopijnym ele
mentem galwanicznym. Wa
hania napięcia i mocy prą
du przechodzą z jednej ko
mórki do drugiej. Dopiero
jednak skonstruowanie
szczególnie precyzyjnych a-

paratów pomiarowych w o-

statnich latach, umożliwiło
nauce mierzenie tych prą
dów. Napięcie ich wynosi
milionowe części wolta, od
powiednio niska jest ich
moc. Mimo to i napięcie i
moc prądu odczytać już
można na skali czułych a-

paratów.
Takie aparaty umożliwiły

uczonym radzieckim dalszy
krok. Stwierdzono, że ist
nieje ścisły związek między
napięciem w mięśniu a na
pięciem prądu, który po
przez komórki nerwowe j
zmierza do niego. Im gwał
towniejsza podnieta, tym
słabsze są drgania prądu.
One regulują, czy mięsień
porusza się szybciej czy j
wolniej i decydują o kie
runku ruchu.

Te wiadomości wykorzy
stano przy konstrukcji
sztucznej ręki, z którą do
świadczenie opisaliśmy na

wstępie. Prądy, przebiega
jące przez ramię człowie
ka, pochwycone przez dru
ciki w zainstalowanej ob
rączce, kierowane są do
wnętrza sztucznej ręki. Tu
wzmocnione, wprawiają w

ruch mechanizm, który kie
ruje ruchami sztucznej ręki
w sposób analogiczny do
ręki człowieka. Z laborato
rium do kliniki już jest te
raz bardzo kórtka droga-
Kwestia zbudowania protez
dla inwalidów, które poru
szać się będą na rozkaz z

mózgu, jest już tylko spra
wą uruchomienia ich pro
dukcji.

Osiągnięcia te zawdzię
czamy powstaniu i rozwo
jowi nowej gałęzi wiedzy
— bioelektroniki. Jej zna
czenie nie ogranicza się o-

czywiścic jedynie do pomo
cy dla inwalidów. Pozwoli
ona na dokładne poznanie
całego systemu nerwowego
w organizmie ludzkim i o-

twicra o’hrzymie możliwo
ści przed lecznictwem.

Ten mikroskopijny samolot
skonstruowany został przez
firmę angielską. Jak widać na

zdjęciu mieści się doskonale
pod skrzydłem pościgowca
średnich rozmiarów. Rozpiętość
skzydeł ok. 7 metrów, długość
4,3 m. Przeciętna szybkość —

110 km na godz.
Zbyt wiele to nie jest, ale

na takie maleństwo wystar
czy...

*

Samochodzik pochodzi z Bel
gii. Niewiele brakuje, a moż
na by go zapakować do na
szego ,,Mikrusa” Wprawiany
w ruch jednocylindrowym sil
nikiem motocyklowym. Szyb
kość do 65 km na godz., a więc
o wypadek — trudno.

Podstawowy minus: wozik
spaceruje tylko do przodu.
Tylnego biegu nie ma.

*,
Łódka motorowa jest tak

maleńka, że mieści się wy
godnie na dachu samochodu o-

sobowego.
Przeznaczona głównie dla za

kochanych par — zabiera wy
łącznie dwie osoby.

Co za dużo
to niezdrowo

Stykaliśmy się już niejednokrotnie — i sty
kamy nadal — ze zjawiskiem, które na

ogół przechodzi niezauważalnie:, okresy
tzw. modnych leków. Przy każdej na

darzającej się tylko okazji, taki „cudowny”
środek bywa zaaplikowany przez lekarza, czę
sto jeszcze niedoświadczonego, albo po pro
stu — zwłaszcza, gdy mamy do czynienia z

zagranicznym medykamentem — schlebiają
cego pewnym, snobistycznym względom pa
cjenta.

Pamiętacie, niegdyś panowała w medycy
nie moda na cibazol. Przy lada zaziębieniu
niemal wszyscy lekarze zalecali użycie tego
leku. Byłoby wprost nie do pomyślenia, że
by szanujący pacjentów medicus — nie
posługiwał się w swojej praktyce — ciba-
zolem...

Po wojnie — przyszła kolej na antybiotyki
w rodzaju — penicyliny, streptomycyny, chlo-
romycetyny, auroemycyny, terramycyny i in.
Oczywiście trzeba podkreślić, że odkrycie
tych antybiotyków — jest ogromnym sukce
sem medycyny i dobrodziejstwem dla ludz-

Hipnoiyzm —

nie dla amatorów
W Stanach Zjednoczonych

bardzo „modny” staje się hip-
notyzm. Stosują go np. coraz

powszechniej w medycynie
przy terapii niektórych scho
rzeń, leczeniu zębów itp. Or
ganizuje się specjalne kursy,
na których w ciągu 3 dni moż
na rzekomo posiąść „sztukę"
wprawienia pacjenta w «tan

hipnotyczny.
Ostatnio jednak hipnozą za

częło się zajmować wiele osób

prawnicy znali szereg for
teli, które umożliwiały ze
rwanie małżeństwa”.

Uwagi Brucknera, że roz
wody dotarły i do warstw

najniższych, nie należy ro
zumieć dosłownie — uzy
skanie formalnego rozwodu
było przywilejem „dobrze
urodzonych”, o którym nie
mógł nawet marzyć chłop
— chodzi więc tylko o pod
kreślenie, że ów przywilej
— początkowo magnacki —

stał się z biegiem czasu

także przywilejem i mniej
zamożnej szlachty.

W okresie międzywojen
nego dwudziestolecia moż
liwości uzyskania rozwodu
(a mówiąc formalnie — „u-
nieważnienia małżeństwa”)
poważnie się zmniejszyły.
Mogli sobie na nie znowu,
jak przed wiekami, pozwo
lić tylko ludzie wpływowi
i bogaci. Sposoby, jakie w

tym czasie stosowano, aby
osiągnąć „konsystorskie
dziewictwo” opisał świetnie
i dość dokładnie Boy. Nie
ma sensu więc do tego te
matu wracać. Zwróćmy na
tomiast uwagę na dwa, bar
dzo charakterystyczne dla
stosunków z tego okresu
przykłady:

W 1931 r. komisja kody
fikacyjna przygotowała
projekt prawa małżeńskie
go, który zresztą nie różnił
się w zasadzie od założeń
przyjętych w szeregu in
nych krajów, posiadają
cych przewagę ludności ka
tolickiej. Projekt ten jurys
dykcję w sprawach mał
żeńskich oddawał w ręce
państwa (przewidywał on

możliwości — b. ograni
czone zresztą — rozwodu).
Otóż projekt ten spotkał
się z takim huraganowym
atakiem ze strony ducho
wieństwa i prasy katolic
kiej, że... sam rząd się go
■wyparł.

Jednakże, w dwa lata
później, gdy prezydent Mo
ścicki zapragnął ożenić się
z kobietą zamężną, nie tyl
ko b. szybko uzyskał dla
niej unieważnienie małżeń
stwa, ale nawet sam kar
dynał Kakowski udzielił
mu ślubu, a papież przy
słał swoje specjalne błogo
sławieństwo.

Jak to się mówi — „nic
dodać, nic ująć”.

W. M.

Techniczne osiągnięcia ostatniego
radzieckiego statku kosmicznego
wskazują, że szybkimi krokami
nadciąga „godzina zero”: moment
startu pierwszego pojazdu prze-

Istrzennego z załogą ludzką.
Może chciałbyś przy tej okazji

dowiedzieć się czy sam masz zadat
ki na przyszłego astronautę? Jeśli

tak — sprawdź swe odpowiedzi na

takie pytania:
1.C — G—K — N—S — jaki związek lo

giczny łączy kolejne, przedstawione powyżej
litery? Czas odpowiedzi — 15 sekund.

2. 323X 12
15X285

Oceń „na oko” (bez przemnażania!), który
z tych iloczynów jest większy. Czas odpowie
dzi — 15 sekund.

3. Jakie przedmioty sprawiały ci w szkole
najmniejsze trudności?

4. Jaki taniec najbardziej lubisz?
5. Czy jesteś zwolennikiem muzyki dodeka-

fonicznej?
6. Czy umiesz prowadzić jakiś pojazd mer

chaniczny?
7. Udając się w podróż rakietą, jaki z wymie

nionych przedmiotów zabrałbyś ze sobą na

„zastawę stołową”: nóż 1 widelec, szklankę z

rurką (używaną np. w uzdrowiskach do pi
cia wody mineralnej), pałeczki chińskie?

8. Jaki typ radioaparatu zabrałbyś z sobą do
rakiety, mając nadzieję na odbiór „ziemskich”
radiostacji: długo 1 średniofalawy, czy krótko
i ultrakrótkofalowy?

9. Co wydaje cl się groźniejsze z punktu wi
dzenia biologicznego, wzrost prędkości od
0 do 2000 km/godz.„ od 10.000—12.000 km/godz.,
osiągnięty w identycznym czasie?

10. Po wylądowaniu na Księżycu chcesz za
pewnić sobie możliwość porozumiewania się z

towarzyszami podróży. Co zabrałbyś ze sobą
z Ziemi w tym celu: tubę akustyczną czy ra
diowy aparat nadawczo-odbiorczy?

11. Pragniesz wykonać szereg zdjęć fotogra-
Bficzr.ych dziennego krajobrazu Księżyca. Jaki

film zabrałbyś w tym celu: nisko- czy wysoko-
czuły?

12. Chciałbyś zabrać z sobą jakiś pojazd, u-

łatwiający poruszanie w obrębie Księżyca. Co
wybrałbyś w tym celu: samochód terenowy,
gąsienicowy ciągnik z silnikiem Diesla, ciąg
nik gąsienicowy z akumulatorowym napędem
elektrycznym?

13. Czy blerzesz ten ąuiz całkiem na serio?

Alchemia XX wieku

madę in Cracow

Czy masz

zadatki
na astronautę?
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kości. Przed ieh pojawieniem się w służbie
zdrowia — lekarz często stawał bezradnie
wobec postępu choroby — i pacjentowi gro
ziła śmierć.

Tym niemniej, nadużywanie owego dobro
dziejstwa, jakim są dla nas antybiotyki —

może prowadzić do wielu komplikacji i powi
kłań w stanie zdrowia.

Czym to tłumaczyć? Przede szystkim — na

skutek zbyt częstego i nadmiernego stosowa
nia antybiotyków — trzeba się liczyć ze wzra
stającą odpornością tzw. drobnoustrojów cho
robotwórczych — na dany
stwierdzono, że na ponad
gronkowców — co najmniej
aguje na penicylinę...

Antybiotyki mogą również wywoływać tzw.

superinfekcję, czyli — że na miejscu
bakterii, które spowodowały jakieś schorze-
nei — pojawiają się inne drobnoustroje —

odporne na ów antybiotyk. Przykłady można

by mnożyć, ale nie chodzi tu o traktat me
dyczny — tylko o zwrócenie uwagi na szko
dliwość nadmiernego stosowania „modnych”
antybiotyków.

Należy tu jeszcze wspomnieć o bardzo wa
żnej sprawie: uczuleniu na niektóre an
tybiotyki. Wysypki, wstrząsy ogólne — wy
stępują niekiedy przy dużych uczuleniach na
— tak modną i szeroko rozpowszechnioną w

lecznictwie — penicylinę.
Warto wiedzieć, że organizm ludzki przy

stosowaniu antybiotyków — ubożeje w wita
miny. Stąd też podczas leczenia antybiotyka
mi — podaje się choremu porcję witamin
(multlwitamina), głównie jednak zespół wi
taminy B, czyli B - comp 1 ex.

Powiedzmy otwarcie, sami pacjenci — za
słyszawszy o danym antybiotyku — doma
gają się wręcz od lekarza przepisania wła
śnie antybiotykowej kuracji — nieraz bez wi
docznej potrzeby. Jeśli zaś ów odmawia, lub
tłumaczy niewłaściwość tych „żądań” — do
opinii publicznej przedostaje się wieść — ja
koby ten lekarz był „staromodny”, „niedou
czony” — a więc po prostu: zły...

Rzecz jasna, odpowiedzialny lekarz stosuje
takie środki lecznicze — jakie uważa za naj
skuteczniejsze w walce z chorobą. Jednakże,
wiemy to dobrze — przy zwalczaniu choroby
potrzeba jeszcze postawy psychicznej pacjenta,
która sprzyja leczeniu. Polega to m. in. na

zaufaniu do danego lekarza. Opinie za
słyszane, „rewelacje” — jakie niekiedy czyta
się w prasie krajowej i zagranicznej na te
mat działania różnych leków — nie upoważ
niają przecież pacjentów oraz ich rodzin do...
wywierania presji na lekarzach.

Z antybiotykami należy być ostrożnym! Al
bowiem potwierdza się tu stara zasada: co

za dużo — to niezdrowo... (ber)

lek! Już dziś
tysiąc szczepów
10 proc, nie re«

Od
zarania ludzkości złoto fascynowało człowieka. Oto

czone było szczególnym urokiem i tajemniczością. Toczono
o nie wojny, przyniosło wiele nieszczęść. Wierzono w nie.
Jego symbolem była największa nasza gwiazda — słońce.

Jako symbol związania się z ukochanym człowiekiem, miliony
ludzi nosi na palcu złotą obrączkę.

Dziś, chcąc się dowiedzieć jakiej próby jest złoty przedmiot,
idziemy po prostu do urzędu probierczego. Przed okienkiem
stoją interesanci. Około 50 osób przewija się codziennie przez
krakowski Urząd Probierczy, który obsługuje całą Polskę połu
dniową. Druga tak placówka jest w Warszawie.

Na drzwiach do pracowni groźny napis: ,Obcym wstęp wzbro
niony”. W środku wagi różnych rozmiarów, retorty, piece,
w których topi się złoto •— istna alchemia XX wieku. Po zło
tym’, srebrnym i platynowym królestwie oprowadza nas dyrektor
Urzędu Probierczego dr Franciszek Zastawniak, autor wielu
publikacji naukowych. Dzięki jego uprzejmości przekazujemy
Czytelnikom tę garść informacji.

„ ,*, ZNAKI PROBIERCZE
Na platynie — głowa konia.
Na złocic — głowa rycerza. Dla obrączek ślubnych próba 0,333

■ wizerunkiem bociana.
Na irebrze — głowa dziewczyny.

JACEK ŻUKOWSKI
1000-LECIE

oto kilka historycznych danych dotyczących polskiego
złotnictwa, które ściśle wląże się z Krakowem.

Najstarsze zabytki złotnictwa w Polsce: 2 srebrne, po
złacane kielichy w 9G5 r., dar Dąbrówki, znajdują się

w Trzemesznie, srebrna czara obrzędowa w katedrze płockiej.
Kielichy i hermy ofiarowane kościołom przez Kazimierza Wiel
kiego.

DZIEJE ZŁOTNICTWA polskiego wiążą się z dziejami naszej
państwowości. Król Bolesław Chrobry goszcząc u siebie cesarza

Ottona całą sporządzoną ze złota i srebra zastawę stołową
ofiarował swemu gościowi po skończonej uczcie. Przynajmniej
część tych przedmiotów wykonana była przez złotników pol
skich. Pierwsza wiadomiość o istnieniu złotnictwa w Polsce

stwierdza, że pod koniec XII w. w Kaliszu brat zakonny Konrad

wyrabiał złotnicze przedmioty.
2 IE naJ'vczeŚDieJ powstał pierwszy w Polsce cech

złotniczy. Przywilej królewski zatwierdzający odrębność tego
rzemiosła nadany został w 1370 r. przez króla Ludwika Węgier-
skiego. Cech dbał o wysoki poziom wykonywanych prac, Icarając
fuszerki. Przydałyby się i dziś takie prawa na rozpowszechnio
nych partaczy!

O ZŁEJ ROBOCIE: „Kto pośród nich (złotników) zostanie

przychwycony na zlej robocie raz, dwa lub trzy razy, ma zapła
cie za każdym razem 6 groszy kary i robotę stracić. Jeżeli
popadme ktoś po raz czwarty w winę, natenczas ma się jego
kram zamknąć i zawiadomić o tym Radę Miejską, która ma go
za to ukarać jak prawo każę a po przeszukaniu co się u niego
znajdzie, to winno mu się za jego robotę zapłacić.”

Złotnicy mlieii podobnie jak szlachta prawo do noszenia szabli,
a w uroczystych występach, pochodach, zajmowali poczesne, bo
drugie miejsce.

KRÓL POLSKI ZŁOTNIKIEM. Król Zygmunt III był zamiło
wanym złotnikiem. Piękne, emaliowane kubki i srebrne kielichy
kościelne jego roboty do dziś można oglądać w muzeach i koś
ciołach. Król miał nawet na Wawelu własną pracownię złotniczą
zwaną Alchemią, w której — jak piszą kronikarze — „z wielką
skłonnością oddawał się złotnictwu”.

„ZŁOTY” URZĄD

Przez
Krakowski Urząd Probierczy przewija się wiele kilo

gramów złota, srebra, platyny. Oddaje on usługi nie tylko
osobom prywatnym^ lecz również instytucjom, muzeom

a ostatnio i przemysłowi. w przyszłym roku właśnie
w Krakowie ma powstać przy Urzędzie Probierczym jedyna
w Polsce placówka badania kamieni szlachetnych.

W Urzędzie bada się złoto metodą chemiczną oraz tradycyjną
metodą na kamieniu lidyjskim. Jest ona bardzo prosta. Sam
próbowałem. Pociera się złoty przedmliot o kamień probierczy
a następnie złotym rylcem o określonej próbie kreśli się obok
znak. Kropla cieczy probierczej wykazuje procent zawartości
złota w badanym przedmiocie.

Prosimy dzisiaj o przyjem
ny wyraz twarzy — jak
zwykle do fotografii. O
niej bowiem będzie mo

wa.

Przez tysiące lat, kiedy nie
egzystował jeszcze dziś po
wszechnie znany system otrzy
mywania trwałych obrazów,
każdy kto chciał oglądnąć
swój wdzięczny konterfekt
względnie pragnął uszczęśli
wić nim potomnych — musiał
zdawać się na talent portre
cisty czy rzeźbiarza. Metoda
równie droga co zawodna. Nie
każdy w końcu mógł zetknąć
się z Praksytelesem czy Rem-
brandtem, nie każdego też oni
obaj mieliby ochotę uwiecz
nić w marmurze czy na płót
nie. Zresztą współcześnie, ta
ka zabawa nie na nasze kie
szenie.

Zamówieniu społecznemu
wyszedł naprzeciw jako pier
wszy Louis Jacąues Daguerre,
malarz francuski w roku 1833.

Wraz ze swym kolegą i
przyjacielem J. Niepcem

z amatorstwa, co doprowadziło
u ,,pacjentów” do licznych
wypadków zaburzeń psychicz
nych. W związku z tym wła
dze wydały zakaz „amatorskie
go” nauczania i uprawiania hi-
pnotyzmu.

Las —■ „na poczekaniu”
Uczeni są już podobno na

tropie wyodrębnienia specjal
nej substancji, która powoduje
wzrost roślin. Jest to proteina,
substancja występująca w ro
ślinach w nadzwyczaj małych
ilościach (około 1 grama na

tonę).
Gdyby roślinom dostarczyć

tej substancji w większych ilo
ściach prawdopodobnie można

by znacznie przyspieszyć ich
wzrost, np. w ciągu krótkiego
czasu — doczekać się nowego,
dużego lasu.

Warto przypomnieć, że nau
ka dysponuje już sztuczną sub
stancją tzw. gibereliną, która
przyspiesza rośnięcie i dojrze
wanie niektórych roślin.

Księżycowe buldożery
Są już gotowe projekty o-

gromnych buldożerów, które
mają pracować na... Księżycu,
szykując teren pod budowle,
jakie będą tam wznosić przy
szli kosmonauci. Części buldo
żerów, podobnie jak i inne
maszyny i sprzęt, będą trans
portowane przez specjalne ra
kiety.

Żółtko —

przeciw reumatyzmowi?
Medycyna nie zbadała jeszcze

w stopniu dostatecznym przy
czyn reumatyzmu. W każdym
razie jest rzeczą dowiedzioną,
że sposób odźywLania się ma

duży wpływ na tę chorobę. M.
in. stwierdzono, że najczęściej
cierpią na reumatyzm te dzie
ci, które spożywały bardzo
mało jajek. Żółtko jajka za
wiera bowiem specjalne sub
stancje antyalergiczne. W krwi
reumatyków zawartość tej sub
stancji jest minimalna.

Na szczycie góry Karmel H. Sanders, z Uniwersytetu
Dxfordzkiego, który opracował
projekt specjalnego typu urzą
dzenia zwanego „maserem ojh
tycznym”.

wynalazł on wówczas pierw
szą technikę fotograficzną!
dagerotypię — jak sama na
zwa wskazuje — od niego wy
wodzącą swoje imię.

Skomplikowana była to hi
storia. Materiałem światło
czułym były srebrzone płyty
miedziane uczulone parą jodu.
Płyty po długotrwałej ekspo
zycji wywoływano w parzą
rtęci otrzymując pozytywny
obraz na metalu. Wierny na

pewno — przecież człowieko
wi o to chodziło.

Dziś fotografia dysponuj#
zaletami, o których się Da-
guerre‘owi nie śniło. Dokład
ność oddania szczegółów sięga
jednej tysięcznej milimetra,
rejestruje zjawiska i przed
mioty niewidoczne nawet go
łym okiem, chwyta stadia
procesów przebiegających nie
zwykle szybko, czego dowo
dem jest możność uzyskania
do 3 milionów zdjęć na se
kundę. Ogólnie rzecz biorąa
ma wagę dokumentu nauko
wego i artystycznego dzieła;
Jak. na 120 lat istnienia wy
nalazku — całkiem nieźle go
ludzie udoskonalili.

Ponadto, także umasowili;
Fotografowanie zaliczyć moż
na śmiało do najpopularniej
szych „bzików" człowieka XX
wieku. Jeśli na dodatek u-

zmysłowimy sobie, że bez da-
gerotypu, nie byłoby filmu i
telewizji musimy mieć głębo
ką wdzięczność dla pomysło
wego Francuza. Gdyby dziś
żył — powinienby otrzymać
premię... za uprzyjemnieni#
życia na ziemi.

•■■■/■ż- ■" *1. |
Jeszcze w tym roku ma zo

stać wystrzelona w Izraelu
pierwsza rakieta badawcza. Jak
pisał przewodniczący Izrael
skiego Towarzystwa Astronau-
tycznego, M. Arens, zadania
jej obejmą pomiary meteoro
logiczne i badania promieni
kosmicznych. Zakomunikował
również o rychłym otwarciu
stacji śledzenia przelotu sztu
cznych satelitów Instalowanej
na szczycie góry Karmel,

Niby w „prawdziwej”
rakiecie kosmicznej....
W Stanach Zjednoczonych o-

pracowywany jest projekt no
wego, dynamicznego symulato
ra i analizatora lotów kosmicz
nych. Pozwoli on odtworzyć w

naziemnych warunkach labora
toryjnych wysoką próżnię, wy
sokie i niskie temperatury,
przeciążenia, wibracje i wiele
Innych czynników towarzyszą
cych „prawdziwym” podróżom

międzyplanetarnym. Aparatura
ma być uruchomiona w prze

ciągu dwóch lat.

Sztuczne izotopy
w technice rakietowej

Sztuczne izotopy promienio
twórcze znalazły ostatnio za
stosowanie nawet w technice
rakietowej. Stały się one pod
stawą funkcjonowania specjal
nego wysokościom ierz.a przy
stosowanego do pracy w rakie
tach badawczych. Pomiary wy
sokości odbywają się drogą u-

stalenia stopnia rozpraszania
promieniowania przez rozrze
dzone gazy górnych warstw

atmosfery.

„Zajączki” świetlne —

na Księżycu
Czy można tak silnie skon

centrować wiązkę światła, aby
móc z Ziemi rzucić jasną plam
kę na położoną w cieniu ciem
ną część tarczy Ks»iężyca? Od
powiedzi twierdzącej na to py
tanie udzielił niedawno dr J.

Urządzenie to może odegrać
dużą rolę w badaniach z za
kresu fizyki 1 optyki. Niezależ.
nie zaś od tego, jedno z przed
siębiorstw amerykańskich za
mierza podobno wykorzystać
tę osobliwą aparaturę do czlów
rzutowania na Księżyc obra
zów różnego rodzaju... sloga
nów reklamowych,
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Awantury
o mundury
Trudno nawet dziwić się

dziewczętom, że nie bardzo
mają ochotę przez 11 lat(bo
tyle trwa szkoła) chodzić

stale w granatowym fartuchu,
fason, którego przy największej
nawet pomysłowości niełatwo
jest zindywidualizować. Dlate
go też sprawa mundurów
'Szkolnych jest przedmiotem
nieustannych podjazdowych
walk pomiędzy szkołą a ucz’
niami.

Młodzież chce się ubierać
toowocześnie i nie ma w tym
chyba nic zdrożnego, zwłasz’
cza, gdy uświadomimy sobie,
Że estetyka ubioru jest ważną
częścią składową ogólnej kul
tury człowieka. Z drugiej jed
nak strony dążenie szkoły do
(przykrócenia orgii barw i faso
nów w klasie, jest w pełni u’
Easadnione, tym bardziej, że

przy zupełnej dowolności u-

foiorów mogłyby wysunąć się
na niebezpiecznie pierwszy
plan możliwości finansowe ro-

idziców. A wiadomo, ile takie

sprawy potrafią wywołać nie
potrzebnych kwasów w gronie
młodzieży. Poza tym — rzecz

istotna — przynależność do
szkoły musi być z różnych
.względów zaakcentowana pew
nymi akcesoriami zewnętrzny
mi. Kolor granatowy wybrany
został na mundury nie na za
sadzie przypadku, nie jest to
bowiem kolor brzydki czy
smutny, a jednocześnie nie wy
maga nadludzkich starań przy
utrzymaniu czystości, z którą
nie zawsze jest u młodzieży
najlepiej. Dlatego też na gra
nat młodzież musi się, niestety,
Zgodzić.

Podyskutować już jednak
można nad tym, czy np. dzie-

Stary
Kraków,

sfary...
W roku 1110 w bibliotece

przy stolicy biskupiej
krakowskiej takie m. in.
dzieła się znajdowały: „O
pociechach filozofii” Boe-
cjusza,
cjusza,
sza, „i
diusza.
dwa

wczyna w bluzeczce blado nie
bieskiej czy pastelowo-różowej,
ubrana jest mniej estetycznie
niż jej koleżanka w bluzce
białej? Czy spódnica w fałdy
ma jakąkolwiek przewagę nad
wąską, czy uszytą z klinów?

To samo dotyczy chłopców?
Od kilku już lat w naszej mo
dzie młodzieżowej panują nie
podzielnie dżinsy, które mają
tę zaletę, że są praktyczne i
tanie. Wielu nauczycieli jed“
nak nie darzy tej części garde
roby uczniowskiej wielką sym
patią,

Samo Ministerstwo Oświaty
jest bardziej tolerancyjne niż
kierownictwo wielu szkół. Je
szcze w lipcu ub. roku ukazał
się dziennik urzędowy, w któ
rym zaprezentowano modele
ubrań uczniowskich
wane przez Instytut Wzorni
ctwa Przemysłowego. Modele
odznaczają się ogromną este
tyką i uwzględniają aktualną
modę. A więc kilka fasonów
bardzo ładnych spódniczek,
bluzki, ubranka i garnitury
chłopięce, wdzięczne fartusz
ki w różnych fasonach.

Co więcej, modele te zosta
ły nawet wprowadzone do se
ryjnej produkcji, która jak
wiadomo jest zawsze znacznie
tańsza od szycia „na miarę”.
I co? Ano nic. Wyprodukowa
ne ubrania się nie rozeszły.
Podejrzewam, że przyczyniły
się do tego w niemałym stop
niu wymagania szkoły, która
po staremu żąda tradycyjnych
ubrań.

A skutek jest taki, że gdy
dziewczyna (najczęściej) wyr
wie się ze szkoły na jakąś po
tańcówkę, na której nie doj
rzy ją oko wychowawcy, to

już tak przesadzi ż dekoltem,
że aż przykro na to patrzeć.

Nie nawołuję, broń Boże, do
anarchii w dziedzinie ubio
rów. Mundurki są potrzebne,
celowe i praktyczne. Ale dla
czego poszczególne szkoły
trochę ich nie zróżnicują w

ramach zatwierdzonych mo
deli? Czy staromodne fasony
muszą obrzydzać młodzieży
do reszty granatowy kolor?

Szekspirowska
rewelacja

Różnych
Imał się zajęć. Naj

pierw pracował w handlu

zagranicznym. Potem w

Funduszu Wczasów Pracowni
czych. Następnie został wice
prezesem Gminnej Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska”. Póź
niej przerzucił się do Centrali

Ogrodniczej, gdzie pełnił funk
cję starszego referenta. Wkrót
ce potem znalazł się w Zielonej
Górze, gdzie po krótkim okre
sie pracy w „Domu Książki”
objął dyrekcję przedsiębiorstwa
Hotele Miejskie. Ale i tu nie
zagrzał miejsca. Już widzimy
go w Jeleniej Górze, w Zakła
dach Farmaceutycznych. Ale
jaki tam z niego pigularz? Nie
bawem ląduje w Szklarskiej
Porębie, gdzie przyjmuje posa
dę starszego portiera w hotelu
„Śnieżka”.

I nie wiadomo jak długo
błąkałby się jeszcae po Pol
sce w charakterze „niespokoj
nego ducha” Jerzy Łowiński,
gdyby nie pewne przypadkowe
spotkanie. Tu bowiem, w

Szklarskiej Porębie poznał zna
nego dramaturga, Kazimierza
Korcellego. W czasie „nocnej
rodaków rozmowy” jaka mię
dzy obu panami nastąpiła u

stóp Karkonoszy — Łowiński
zaczął w pewnej chwili recyto
wać:

Jeśli masz znienawidzieć, znie
nawidź mnie teraz,

Teraz! Kiedy zażarty staczam

bój ze światem;
Niech mnie z Twoją pomocą

ten świat poniewiera,
A nie pozwól, bym później

odczuł Twoją stratę.
— Co to jest? — zapytać miał

Korcelli.
— Szekspir — odparł starszy

portier.
— Znakomity przekład! — za

palił się Korcelli. — Kto tłu
maczył?

— Ja — rzekł skromnie Le
wiński.

,..I tak

RYK KROWY NA TAŚMIE

Czy z porykiwania krowy
da się „zrobić" muzykę?
Trudno udzielić odpo
wiedzi w pełni obowią

zującej, bowiem nawet zwo
lennicy muzyki konkretnej
mają wątpliwości. Uważają
oni, że tego rodzaju ekspery
menty udowodnią, iż głosy to
warzyszące życiu są jedynym
godnym szacunku tworzywem
muzyki. Cały zaś wyimagino
wany świat muzycznych dźwię
ków, który trwa już kilka ty
sięcy lat, jest — jak twierdzą
— tylko tyranią dawnych „na
wyków słuchowych".

Nie należy jednak uprasz
czać. „Konkreciści” nie każą
nam słuchać porykiwania kro
wy w naturalnym brzmieniu.
Wyodrębnione dźwięki otacza

jącego nas życia zostają przez
nich w laboratoriach muzyki
konkretnej nagrane na taśmę
magnetofonową i przekształ
cone (np. nagrane ponownie
od końca do początku, odtwo
rzone w wolniejszym lub przy
spieszonym tempie). Po otrzy
maniu całych cyklów takich
nowych dźwięków specjaliści
muzyki konkretnej łączą je na

jednej taśmie magnetofono
wej, operując — jak i w nor
malnej muzyce — kontrasta
mi, narastaniem lub zmniej
szaniem siły brzmienia, aby
w psychice człowieka wywo
łać określone stany uczuciowe.
Czy udaje im się ten cel osią
gnąć? No cóż, nie wydawaj-
my wyroku bez wysłuchania
oskarżonego. Czasami zaś oka
zja się nadarza — w audy
cjach muzycznych Polskiego
Radia.

„KOMUNIZM
12 TONÓW”

ym razem sprawa jest
B ważniejsza, chociaż wielu

JL słuchaczy, wychowanych
jedynie na utworach mu

zyki klasycznej, ma sporo tru
dności przy „rozgryzaniu” na

przykład Koncertu Smyczko
wego znanego polskiego kom
pozytora współczesnego, Ta-

po-

wały tylko skale 7-dźwiękowe
(owe: do, re, mi, fa, sol, la, si).
Później, zwłaszcza w epoce ro
mantyzmu, do skali 7-dźwię-
kowej dodawano — jako tony
podrzędne, przejściowe — po
zostałe dźwięki. Z
wszystkie dźwięki
praw obywatelstwa.

Otóż dodekafonia,
twórcami byli austriaccy kom
pozytorzy: Arnold Schónberg,

czasem

nabrały

której

opraco-

się zaczęło.

D

FILM
Tytuł
Scenariusz

Reżyser
Produkcja
Aktorzy

Treść

Chcę być gwiazdą

Leonlde Moguy i Georges Tabet

Leonid© Moguy

deusza Bairda. Jest to bowiem
koncert skomponowany w o-

parciu o nową technikę, zwa
ną — dodekafonia. Cóż to za

„zwierz"?
Dawniej przy tworzeniu

melodii nie używano wszyst
kich dwunastu dźwięków.
Kompozytorzy stosowali pe
wien wybór, określając wy
brane dźwięki mianem skali.
Przez kilka stuleci obowiązy-

Alban Berg i Anton Webem
—to równouprawnienie dźwię
ków, ten „komunizm 12 to
nów" posunęła najdalej. Idea
łem stało się zbudowanie me
lodii przy użyciu wszystkich
tonów w dowolnej kolejności,
aż do wyczerpania cąiej serii
dwunastotonowej.

Jaki jest skutek tej łami
główki na koncertowej sali?
Jako się rzekło: różnie bywa.

Pozytywy

Negatywy

Wnioski

Na sstlakach MiSewitetn FTytuł_____
Scenariusz

Mam już 430 lat
mówi książka polska

odbyć dwóch mistrzów
do Polski. Juczny koń

ta-

Reżyser
Produkcja
Aktorzy

Niektóre son(ety były dru
kowane w kilku pismach
literackich, w wrześniowym
numerze „Twórczości” znaj
dzie się ich wybór, PIW

przygotowuje też już wyda
nie tomu poezji szekspirow
skich w tłumaczeniu Jerzego
Łowińskiego, człowieka, który
jest samoukiem, języka angiel
skiego nauczył się w czasie
wojny i nigdy nie myślał o pra
cy literackiej. Zaczął tłumaczyć
ot, tak dla własnej przyjemno
ści. Dziś jest nie tylko rewe
lacyjnym odkryciem literackim,
ale ma przed sobą wspaniałą
przyszłość.

BOGDAN KUJAWA

aleką drogę musialo
Kasprów z Moguncji
dźwigał skrzynie, w których zamknięta była
jemnica mistrza Gutenberga: druk książki- Pod

patrzyli oni, a może nawet i wykradli tajemnicę Gu
tenbergowi, teraz na własną rękę postanowili druko
wać księgi.

Idą na Wschód: mistrz Kasper Hochfeder osiedla się
w Krakowie, zakładając na ziemiach Polski pierwszą
oficynę drukarską.

Mistrz Kasper Eylan zatrzymuje się we Wrocławiu
I tam zdejmuje z jucznego konia swe skrzynie.

W tym samym czasie dwie drukarnie dwu Kasprów
tłoczą pierwsze książki nad Wisłą i nad Odrą: krakow
ski Kasper — kalendarz po łacinie w 1474 r., a wro
cławski Kasper — w 1475 r. Statutu Synodalne, w któ
re wplata trzy teksty polskich
wydrukowane słowa polskie.

OJ, WINO, WINO.--W ślad za dwoma Kas
prami zjeżdża do Pol
ski Jan Haller, osiedla
jąc się na stałe w Kra

kowie. Właściwie Haller jest
nie mistrzem drukarskiej
sztuki, ale bagaiym kupcem
winnym. Poza składami wy
bornej małmazji ma on jesz
cze szopę, w której wyrabia
papier.

— Czemu by nie spróbować
szczęścia w drukarstwie? —

rozmyśla.
Małmazja, to wino dla wiel

możów i dworu. A w tej innej
beczce jest cierpkie wino koś
cielne, takie, jakiego nikt nie
ma w Krakowie. Klasztory i
kler należą do wiernych od
biorców Hallera. Czemu

modlitw — pierwsze

nie
dla

*

Najwięksi potenci
sowi średniowiecza

historyczne, „Dwa-

„Komedie” Teren-
„Satyry” Persju-

,Listy z Pontu” Owi-
Poza tym były

dzieła prawnicze,

finan.

u nich szukać poparcia
swych planów?

Niebawem zaopatrzony
przywilej wyłącznego druka
rza i sprzedawcy ksiąg koś
cielnych kupiec winny, Hal
ler, otwiera oficynę drukar
ską, rozszerzając krąg swoich
klientów. Ani opatrzył się, a

tu jak w dym spieszą do nie
go już nie po -wino, ale z rę
kopisami i Maciej Miechowi
ta, głośny astrolog królewski
ze swoją „Cronica Polono-
rum”, i Michał Wrocławczyk,
i sam Jan Łaski, którego „Sta
tut” drukuje mistrz Haller,
wplatając w łaciński tekst bo
jową pieśń rycerzy spod
Grunwaldu — „Bogurodzicę”.

Tak to prasę winną zamie
nił Haller na prasę drukar-

w

mano‘.krypcie „Żywotu Ezopa
Fryga”, pierwszej świeckiej
księgi polskiej — Biernat z

Lublina, ten, który „ścieżkę
polską wydeptał w łaciny
gąszczu”.

ZA PANIĄ MATKĄ

Florian Ungler wydaje też

pierwsze w języku pol
skim dzieło lekarskie
„Zielnik” Stefana Fali-

mierza. Za przykładem mi
strza Unglera idą inni „im-
pressorowie” krakowscy, pa
miętni jego słów: „Mogę się i

ja tym u was poćhełpić: gdym
to obaczył, nie tak pożytku
swego szukając, jako tego
wielmi lutując (tj. litując się
bardzo)
przód i

em

kie
ywa

pracem się tej na-

przed innymi podjął,
księgi
niegdy

łymi bukszta-

Treść

Pozytywy

dzieła
dzieścia ksiąg etymologicz
nych” — czyli coś w ro
dzaju ówczesnej encyklo
pedii scholastycznej

*

Z początkiem XIV wie
ku kupcy krakowscy „eks
portowali” do Flandrii
złoto i srebro w płytach,
miedź, ołów, wosk, futra i

skóry.

NA POCZĄTKU
BYŁ „RAJ DUSZNY”

oficynie Hallera praco
wali czeladnicy
jemniczający się
kunszt drukarski.

nym z nich był Florian
gier — ten sam, którego pa
tron z bramy przy Barbaka
nie wylewa kubeł wody na

ogarnięte pożarem miasto.
Florian Ungler długo nie
mógł ugasić trawiącego go

wewnętrznego pożaru: wyzwo
lić się, dorównać ba! przeros
nąć mistrza Hallera. Nie mi
nęło lat kilka, a już mistrz
Ungler w stulecie bitwy grun
waldzkiej wydaje łacińskim
księgom bitwę i to zwycięską:
w założonej w 1510 roku ofi
cynie unglerowskiej pojawia
się pierwsza książka w całości
napisana po polsku: „Raj
duszny”.

Autorem jej jest wschodzą
ca gwiazda ówczesnego na
szego piśmiennictwa, autor

znajdującego się jeszcze w

W wta-
w

Jed-
Un-

ż
s

b
by drukował; potem
inni ze

Było
więcej:
Wietor, Ślązak z pochodzenia,
wychowanek i bakałarz Uni
wersytetu Jagiellońskiego, co

przez trzydzieści blisko lat
tłoczył w Krakowie dzieła
Miechowity i innych, ozdabia
jąc je pięknymi drzeworyta
mi, i wietorowy sukcesor,
księgarz i drukarz Januszów -

ski, u którego tłoczyli swe

dzieła Kromer i Kochanowski;
i mistrz drukarskiej sztuki
Wierzbięta, co to wydawał
pisma Reja, . Kochanowskiego
i Górnickiego, i Szarfenbergo-
wie — jedni z pionierów
wczesnego naszego drukar
stwa, wydawcy ksiąg pań
stwowych i kościelnych, dzieł
literackich i naukowych, pod
ręczników szkolnych, grama
tyk i słynnych kalendarzy,
zawierających przepowiednie,
pogody, różne wskazówki
gospodarcze

Głęboko przywiązani do ję
zyka polskiego drukarze,
świadomi pionierzy polskiej
kultury „Impressorzy” kra
kowscy tworzą książkę pol
ską- Od 1510 roku język pol
ski przestaje służyć wyraża
niu niemal wyłącznie treści
religijnych, otwierając szero
ko wrota przed powstającą
literaturą narodową. Zasługa
w tym wielka naszych mis
trzów sztuki drukarskiej —

dwóch Kasprów, Hallera, Un-
glera i tych, którzy z nich
przykład wzięli.

A. Czermiński

po1-
nie

mnie przykład brali”,
tych innych coraz

i mistrz Hieronim

mieli swych
w

dyceusze
przedstawicieli także
Krakowie.

*

Pierwszym geografem
polskim, a zarazem histo
rykiem i astronomem w

jednej osobie był kanonik
krakowski, Biernat Wa-
powski (jego mapę Polski

wydał słynny
*

Szkolnictwo .

w Krakowie w XIV i XV

Ungler).

początkowe

się
sko-

więkn Jiepiej
przeiisli wiać musiaio,
ro np. w Krakowie nau
czaniem parali się... dzwon
nicy.

|

Różne są początki aktorskiej kariery. Czasami bar
dzo malownicze...
— Moja chyba właśnie do takich należała. Urodziłam

się i wychowałam w góralskiej wsi Kosarzyska, niedale
ko granicy czeskiej. Po śmierci ojca wyjechałam do No
wego Sącza, do gimnazjum i tam. spotkałam człowieka,
który zaważył na mojej przyszłości. Był to znany malarz,
Bolesław Barbacki, równocześnie aktor i reżyser amator
skiego koła dramatycznego w Nowym Sączu. W jego re
żyserii zadebiutowałam w wieku 12 lat, wystąpiłam
„Horsztyńskim” Słowackiego jako Michaś.

Szkołę aktorską ukończyłam w roku 1939. Parę lat temu

przedtem, na wstępnym egzaminie, gdy okazało się, że

maturzystka z Nowego Sącza nie ma zielonego pojęcia o

teatrze, nie zna wielkich aktorów ani reżyserów, Zelwe
rowicz wyrzucił ją za drzwi... Przyjął jednak z powro
tem, a szkoła obdarzyła stypendium, o co przed wojną
było łatwo.

W ostatnich miesiącach pokoju zaangażowałam się
jesienny sezon do teatru wileńskiego. Dobrze trafiłam,

ocalał z wojennej zawieruchy i mo-

lata pod okiem znakomitych akto-

Kumakowicza i innych. Po wyzwo-

zetknąć się w Krakowie z innym

Z Danutą
Szaflarską

o teatrze

*

W Krakowie, w XV’
wieku odbył się proces o...

wróżenie z rąk (i natural
nie. o czary). Oskarżony
mi byli dwaj bakałarze.

Teatr Polski w Wilnie

gła.m grać przez dwa
rów — Perzanowskiej,
leniu miałam szczęście
znakomitym aktorem, Osterwą, który reżyserował w Tea
trze Starym sztukę Cwojdzińskiego, „Teoria Einsteina", w

której zadebiutowałam po wojnie.
— Wiemy, że zaraz po wyzwoleniu odkrył panią Film

Polski. Czy to było po premierze tej sztuki?
— Nie. Moim pierwszym „szczeblem” do filmowej ka-

riery stała się błaha komedia amerykańska „Rozy". Właś
nie na niej wypatrzyli mnie filmowcy i ściągnęli do Ło
dzi, gdzie zagrałam z miejsca w dwóch filmach, w „Zaka
zanych piosenkach" i w „Dwóch godzinach”.

— Widzieliśmy jeszcze panią w innych polskich fil
mach. W „Warszawskiej premierze", gdzie zabłysła pani
w starannie przygotowanej roli „złej” hrabiny, w

„Domku z kart” oraz w „Zemście”. Żałujemy bardzo, że

„Zemsta” stała się pani ostatnim filmem.
— Proszę pana, nie wszystko zależy od aktora. Czekam

na rolę, która by mi odpowiadała, dowiadując się niekie
dy ze zdziwieniem, że odrzucam intratne propozycje.

•— Na szczęście, , dla aktora filmowego w Polsce pozo-
staje jeszcze teatr. Postacie, jakie pani przedstawia, peł
ne są komediowego wigoru i temperamentu...
— Tak, lubię to pogranicze komedii i dramatu, gdzie

taniec i śpiew współgra z psychologicznym portretem po
staci. Byłam m. in. — Aszantką, czarującą szewcową, Wis-

nowską w „Historii jednej miłości”. Marią w

Trzech Króli”. Grałam także w „Amfitrion 38”
— Wydaje nam się, że predyspozycja do

diowych nie wyczerpuje pani aktorskich

Widzieliśmy panią w „Niemcach” Kruczkowskiego. Gra
ła pani Ruth, jedną z najciekawszych postaci kobiecych
polskiej dramaturgii. Opanowanie i tragiczne wydobycie
sprzeczności tkwiących w Ruth Sonnenbruch, okrucień
stwo 1 kobieca prawie nieuświadomiona dobroć przynio
sła pani sukces dobrze odnotowany przez krytykę.
— Trudno mi o tym sądzić...

Rozmawiał WIESŁAW RUSTECKI

„Wieczorze
Giraudouz.
ról kome-

możliwości.

Francja
Michele Mercier, Danik Patisson, Nadln.
Taller lvan Desney, Francois Guerin i

inni.

Niohole Noblet, córka dyrektora szkoły
w małym miasteczku zdobywa nagrodę
na konkursie piękności w Paryżu. Rzuca

narzeczonego i dom, by poświęcić się ka
rierze filmowej. Niestety mimo n.<

piiwych zdolności główną rolę w filmie
otrzymuje ustosunkowana córka przyja
ciół producenta. Nichole nie rezygnuje.
Uczy się gry aktorskiej 1 zabiega o dro
bniejsze rólki, by zarobić na życie. Alo
w tej dziedzinie panuje prawo dżungli.
Silniejszy pokonuje słabszego. Zrozpaczo
na i oszukana Nichole, głodna i bez na
dziei na uśmiech losu, wstydzi się wró
cić do rodziny i rzuca się pod samochód.
Na całe szczęście...
Ostra krytyka zakulisowego życia wy
twórni filmowych. Film zawiera również
morał pedagogiczny dla tych wszystkich,
którzy uwiedzeni mirażem sławy filmo
wej decydują się wszystko poświęcić
byle stanąć w świetle jupiterów.
W istocie ckliwy melodramat bez wię
kszej wartości artystycznej. Naiwna
treść, banalny rysunek charakterów —

wszystko według ogranej sztampy.

z trzeciorzędnych filmów francir
Szkoda czasu.

Jeden
skich.

Pól żartem, pół serio

Billy-WUder i~I.L A. Diamond wg op<e
wiadania T. i M. Logana._______________

Billy Wilder

USA

Marilyn Monroe, Tony Curtis, Jo.
Brown, Georg© Raft, Jack Lenunon 1

inni.______________ _

Dwaj muzycy stają się przypadkiem
świadkami samosądu gangsterskiego. Ści
gani przez bandę przebierają się za ko
biety, by otrzymać pracę w damskiej or
kiestrze rozrywkowej. Wraz z zespołem
wyjeżdżają na Florydę z koncertami.
Tam w jednym z nich zakochuje się mi
lioner, drugi zaś wykorzystuje to i no
cami udając milionera uwodzi piękną
Sugar, która marzy o wyjściu za mąż za

uczciwego człowieka z pokaźną sumą na

koncie bankowym. Tymczasem w miej
scowości tej odbywa się zjazd „miłośni
ków opery włoskiej”. Pod tym pozorem
gangsterzy oficjalnie zasiadają do ban
kietu...

Doskonała reżyseria świetnego Wildera
1 prawdziwy popis komediowego aktor
stwa. Setki dowcipnych gagów i zręcz
nych komplikacji. Całość zrobiona z

przymrużeniem oka, gdyż reżyser posłu
guje się na pozór wyświechtanymi chwy
tami i sytuacjami z komedii sprzed
trzydziestu lat.

Od czasu do czasu niepotrzebne sugestie,
że w filmie idzie o coś więcej aniżeli o

aabawę.
Twórcą „Pól żartem, pół serio” (polski
tytuł dodaje filmowi ciężaru filozoficz
nego) jest autor znanych u nas „Bulwa
ru zachodzącego słońca”, „Ciemność w

południe” i „Straconego weekendu”. I
to samo mówi za siebie. W komedio-far-
sle Wilder nie ustępuje Wilderowi, twór
cy wstrząsających dramatów.

Wnioski

Negatywy

Cyril Frank el

Treść

Wesoła orkiestra

Ted Wllłis

Tytuł
Scenariusz

Reżyser
Produkcja
Aktorzy

Pozytywy

Negatywy

Wnioski

Anglia
John Mills, Ćecil Parker, Elizabeth Ken-

tish, Mona, Washbourne, Mary Merrai,
Derek Bolmfield, Jeremy Spencer, Do-

rothy Bromiley, Brian Smith.

Profesor Dingle, wykładowca w jednej
ze szkół angielskich pasjonuję się muzy
ką. Stworzył orkiestrę, która ma wszel
kie szanse zająć wysoką lokatę na festi
walu szkolnym. Uczniowie ubóstwiają go
i znając jego słabą stronę sprytnie wy
korzystują każdą chwilę, by zająć go mu
zyką. Niestety nowy dyrektor szkoły nie
ma większego zrozumienia dla zaintere
sowań artystycznych i przedkładając wy
niki w nauce zabrania uczniom ćwiczyć
przed festiwalem. Dingle pragnąc dopo
móc orkiestrze w nabyciu nowych in
strumentów przyjmuje pracę tapera w

barze. To przeważa szalę i dyrektor zmu
sza profesora do zrezygnowania z pracy
w szkole. Gdy dowiadują się o tym wy
chowankowie Dingla...
Cienki, angielski humor, zabawne sytua
cje, doskonale zagrane role przez mło
dziutkich uczniów. Dużo muzyki.
Rozwiązania pedagogiczne niezbyt prze-
konujące polskiego widza, przyzwyczajo
nego do innego rodzaju szkolnictwa.

Film niezbyt wysokiego lotu, lecz przy
jemny i zabawny. Kto lubi specyficzny
humor angielski nie zawiedzie się na

„Wesołej orkiestrze”.

FILM
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h. K. GRECZKO

Z końcem lipca br. nastąpi
ła zmiana na stanowisku na
czelnego dowódcy Zjednoczą-
nych Sił Zbrojnych Układu

Warszawskiego. Na własną
prośbę — wobec złego stanu

zdrowia — marszałek I. S.

Koniew zwolniony został z

zajmowanego dotychczas sta
nowiska, a na jego miejsce
komitet kosultatywny państw-
członków Układu mianował

marszałka Andrzeja Antono
wicza Greczko.

Marszałek A. A. Greczko
pochodzi z rodziny chłopskiej.
Urodził się na wsi pod Ro-

stowem na Ukrainie, liczy o-

becnie 57 lat. W szeregi Ar
mii Radzieckiej wstąpił w

1919 roku. Ukończył Akade
mię im. Frunzego i Akademię
Sztabu Generalnego. Pod ko
niec drugiej wojny światowej
dowodził armią, która ode
grała ważną rolę w walkach
na Ukrainie i uczestniczyła
następnie w wyzwoleniu Pol
ski i Czechosłowacji. Wśród
dowódców radzieckich uchodzi
za jednego z najzdolniejszych
strategów. Marszałkiem mia
nowany został w 1955 r.

Po wojnie A. A. Greczko
był dowódcą kijowskiego o-

kręgu wojskowego. W latach
1953—1957 stał na czele wojsk
radzieckich, stacjonowanych
w Niemczech. Odwołany do

Moskwy mianowany został
wiceministrem obrony narodo
wej. Równocześnie został do
wódcą armii lądowej.

Członkiem KPZR jest mar
szałek Greczko od 1928 r. Od
1948 należał do KC KP Ukrai
ny, a od 1952 jest zastępcą
członka KC KPZR. W okresie,
gdy premier Chruszczów stał
na czele Komitetu Centralne
go KP Ukrainy, A. A. Greczko
ściśle z nim współpracował.

Marszałek A. A. Greczko
jest Bohaterem Związku Ra
dzieckiego, nosi wiele odzna-
tzeń, w tym trzykrotnie odzna
czony został orderem Lenina.

wa fakty, z kwietnia
1945 i lipca 1960 r. Po
nure wspomnienie i
nie mniej ponura rzeDczywistość. 7 kwietnia 1945 r.

czterech chłopców z Hitler
jugend, przepojonych duchem

bojowym, przygotowywało
się do stawienia oporu armii

amerykańskiego generała
Pattona. Uzbrojeni w pan
zerfausty, umacniali swą po
zycję na terenie zagrody nie
jakiego Hanselmanna w

Brettheim. Hanselmann w

krótkiej drodze ostudził bojo
we zapały dzieciaków,
ich po buzi,
wrzucił

sytuacji
giczny
okolicy
jednostka

J

Casus

Simon

Sprał
a panzerfausty

do stawu. W ocenie

popełnił jednak tra-

dla siebie

plątała się
SS pod

błąd: w

jeszcze
dowódz-

twem gen. Simona. Na jego
rozkaz Hanselmann postawio
ny został pod sąd wojenny
i skazany na śmierć. Wyrok

wydal major SS Gottschalk.

Zasiadający wraz z nim w

trybunale polowym miejsco
wy burmistrz i kierownik

lokalnej organizacji NSDAP,
o*hiówili podpisania wyroku.
I oni zostali skazani na

śmierć. Tym razem trybuna
łowi przewodniczył mjr Otto.

Wszyscy trzej zostali powie
szeni.

Odpowiedzią na pytanie,
czy Hanselmann rozbrajając
chłopców, osłabiał siłę obron
ną Rzeszy, a zatem czy eg
zekucja trzech obywateli
Brettheim była prawnie uza
sadniona — zajmowały się już
trzykrotnie sądy przysięgłych

w NRF i dwa razy najwyż
szy trybunał w Karlsruhe.
Dwukrotnie przysięgli unie
winnili gen. Simona i obu

majorów i dwukrotnie trybu
nał w Karlsruhe unieważnił
w rewizji ich orzeczenie. W

lipcu br. sąd przysięgłych
po raz trzeci uniewinnił gen.
Simona i

Więcej
wne są

obrony,
wojskowy,
dyscyplinarny ]
dr Brandstatter,
„Kierownictwo
mogło dopuścić,
wojny każdy obywatel
co chciał”.
z kwietnia

Schwinge,
wojskowego
Simon był
ny wystąpić z całą ostrością
przeciwko próbie osłabienia

siły bojowej Wehrmachtu”.

Wszystko to stało się „na

tym świecie”. Ponure wspo
mnienie z czasów wszech
władzy SS i jego dzisiejsze
reminiscencje, pozwalają osą
dzić, jaki jest „ten świat” w

Republice Federalnej.
JAN

mjr Otto.

od wyroku wymo-
zeznania świadków
Hitlerowski sędzia

obecnie rzecznik

Bundeswehry,
, oświadczył:
państwa nie

by w czasie
robił

Także w sytuacji
1945 r. A prof.
spec od prawa
orzekł, że „gen.

nawet zobowiąza-

eszcze niedawno wydało się
to nieprawdopodobne. Trze
ba było geniuszu przewidy
wania Lenina, aby już przed

dziesięcioleciami dostrzec roz
kład . imperiów kolonialnych.
A dziś tempo wydarzeń jest
tek szybkie, że nie nadąża za

nimi przeciętny człowiek.
Zaczęło się niewinnie, w e-

poce wielkich odkryć. Po po
dróżnikach przyszli kupcy ko
rzeni i złota, wreszcie — nie
wolników. Ale wyzysk był o-

graniczony i prosty. Dopiero
w okresie imperializmu, w

drugiej połowie XIX w. w

ciągu _ paru zaledwie dziesię
cioleci podział świata został
dokonany; z niewielkimi prze
sunięciami przetrwał on do
końca II wojny światowej.
Cała Azja, z wyjątkiem Japo
nii oraz kilku krajów zależ
nych (Chiny, Iran itd.), cala
Afryka z wyjątkiem Liberii,
większa część Ameryki Łaciń
skiej — znajdowały się pod
obcym jarzmem. Jedną czwar
tą powierzchni Ziemi zajmo
wało imperium brytyjskie.
Drugie z kolei, francuskie, o-

bejmowało ponad 70 min lud
ności. Belgia, Holandia, Portu
galia, Hiszpania, Włochy, Ja
ponia, USA — każde większe
państwo kapitalistyczne wy
kroiło sobie kawał świata.

Wytworzył się cały skompli
kowany system kolonialny, o-

bejmujący przeróżne kraje od
formalnie niepodległych pół
kolonii, tkwiących faktycznie
w kieszeni wielkich monopoli
(klasyczny przykład: więk
szość państw Ameryki Łaciń
skiej) do kolonii administro
wanych bezpośrednio przez

naszej

białych panów. Ten system
stał się podstawą akumulacji
kapitału wielkich mocarstw
imperialistycznych, a zarazem

głównym źródłem ich bogac
twa.

Formy wyzysku
były niezwykle różnorodne,
pierwszej linii —- bardziej
mniej przymusowa, ale

w

lub
zawsze

15—25 razy niżej płatna praca lud
ności tubylczej. Stopa zysku z re
guły kilkakrotnie wyższa. Kolonie

stały się poszukiwanym terenem

eksportu kapitałów. Nie były to

jednak inwestycje rozwijające
kraj, a eksploatacja bogactw na
turalnych. O przemyśle ciężkim —

który mógłby stworzyć bazę eko
nomiczną samodzielności — nie

było mowy.
Rezultatem tego typu polityki

jest monokultura — upra
wianie lub wydobywanie jednego
tylko produktu, stanowiącego
podstawę gospodarki narodowej.
Z punktu widzenia kolonizatorów

system ten pozwała osiągać nie
bywałe zyski, zdaje kraj na łaskę
i niełaskę właściciela kopalń czy
plantacji. Historia nafty blisko
wschodniej, cukru kubańskiego,
kawy w Ameryce Łacińskiej itd.

jest wymowna.
Niemniej jednak, mimo Jedno

stronnego rozwoju krajów kolo
nialnych i zależnych następowało
w nich
klasowe.
riat i inteligencja, niezbędna dla
administrowania krajem, powsta

zróżnicowanie
Powstawał proleta-

Pod
koniec 1941 roku na polskich jed

nostkach walczących u boku floty bry
tyjskiej odbyła się wielka uroczystość.
Dokonano odznaczeń marynarzy za za

sługi w dotychczasowych działaniach wojen
nych. Wśród tych ludzi nie brakło również
bohatera naszego reportażu starszego bos
mana Pawła Płonki. Wtedy to na jego pier
si zawisł Krzyż Walecznych, wraz z którym
Płonka otrzymał legitymację nr 1. Podczas

wręczania odznaczeń Paweł Płonka nie spo
dziewał się, że jeszcze tego samego
spotka go druga wielka przyjemność...

Z amatora — zawodowiec

Każdy
z ludzi ma jak wiadomo swojego

konika. Dla Pawia Pionki pasją życiową
było kręcenie filmów. Od początku woj
ny dla zaspokojenia tej pasji kręcił on sce

ny z bitew morskich jakie stoczyła załoga
,;Błyskawicy” i towarzyszące jej jednostki.
Na okręcie wiedzieli o tym wszyscy, to też w

dniu święta dowódca polskiego okrętu popro
sił wizytującego — gen. Sikorskiego na kame
ralny pokaz filmów Płonki. Nikt nie przypusz
czał, że ten pokaz stanie się przyczyną stwo
rzenia nowej specjalności wojskowej. Gen. Si
korski zachwycony filmami stwierdził: że „bar
dzo dobrze się stało, iż na polskim okręcie tra
fił się ktoś, kto zatroszczył się o prowadzenie
dokumentacji walk. Po powrocie, naród pol
ski będzie chcial wiedzieć, cośmy tutaj robili”.

— Niestety — odpowiedział admirał. — My nie

dokumentujemy, wszystko co pan widział
nowi prywatne zdjęcia Pawła Płonki.

To zdanie zdecydowało. W dwa tygodnie
niej z rozkazu gen. Sikorskiego utworzono

pę operatorów filmowych liczącą 33 osoby.
,,Profesorem” ekipy —jeśli można tak się wy
razić — mianowano P. Płonkę.

Z 33 osób po kursie do pracy mogło przy
stąpić tylko 6. Oni to władnie pływali na róż
nych jednostkach floty polskiej i brytyjskiej
gromadząc kilometry taśmy, na której utrwa
lono wszystkie ciekawsze sceny bitew.

Pożegnanie z „Blyśkawicq”
ianowanie Płonki operatorem filmowym
skazywało go na pożegnanie się z okrę
tem do którego tak bardzo był przy
wiązany.

— Akurat powróciłem z morza w maju 1942 r.

— opowiada p. Pionka — po nieprzespanej
nocy znów zerwano; mnie z krótkotrwałego
snu. Telefonicznie otrzymałem wezwanie do
stawienia się w dowództwie floty. Tam otrzyma
łem krótki rozkaz zabrania sprzętu i udania

się natychmiast pociągiem do Plymouth. Szybko
spakowałem rzeczy i po pożegnaniu z kole
gami opuściłem „Błyskawicę”. Nie wiedziałem
na j-ką trafię jednostkę. Dopiero po przyby
ciu na miejsce moim oczom ukazała się wspa
niała sylwetka dużego niszczyciela, na którego
rufie widniała nazwa — „Garland”. Nim właś
n:e miałem się udać z konwojem do Murmań
ska. Wtedy bowiem rozpoczynał się okres ma-

prwtHBs/ow

Z konwojem
do Murmańska
Z historii II wojnu światowej)

Jeszcze w tej chwili na morzu panuje
spokój, świadczą o tym pokrowce zało
żone na lufy okrętowych dział. Nieba
wem jednak na „Garlandzie” zacznie się
piekło. Niemcy za wszelką cenę będą
chcieli zniszczyć okręt idący w konwoju
do Murmańska. Polska obrona była jed-
nad silniejsza. — Mimo ciężkich strat

„Garland” osiągnął cel.
Fot. P . Pionka — Gdynia

sowej przesyłki towarów dla armii radzieckiej.
Jeszcze tego samego dnia „Garland” w to

warzystwie siedmiu eskortujących okrętów wyru
szył towarzysząc konwojowi liczącemu 92 statki
handlowe. Należało się spodziewać, że Niemcy nie

przepuszczą okazji zaatakowania tak dużego
konwoju. Mieli po temu doskonałą możliwość.
Ich samoloty mogły startować z Norwegii i w

bardzo krótkim czasie po zrzuceniu bomb za
wracać z powrotem, po nowy ładunek. Na
razie jednak w powietrzu i pod wodą panował
spokój. Cisza trwała przez 36 godzin. Dopiero
potem nastąpił pierwszy nalot, a wraz nim
na „Garlandzie” zaczęło się piekło. O tym
jednak za tydzień.

TUTA1 MAGIA
rozstrzyga o wszystkim

zy możliwe jest dzisiaj,
w zaraniu ery atomo-

mowej zetknięcie się z

ludźmi epoki kamienia
gładzonego?

Co prawda czasami dociera
ją do nas przedziwne wieści
gdzieś z najdalszej głębi bra
zylijskiej dżungli, z niezba
danych skrawków Borneo czy
Nowej Gwinei i przynoszą
wprost niewiarygodne fakty.
Świadczą one, że jeszcze te
raz...

C

*

j ż do pierwszej wojny
/I światowej nikt nie do-

-AA. tarł do wnętrza Nowej
Gwinei. Dopiero oficer

niemiecki, Detzner, uciekając
w 1916 roku przed wojskami
alianckimi przyniósł rewela
cyjne wiadomości o niezna
nych ludziach w dolinach wy
sokich gór. IV latach 1925—
—1937 Australijczycy podej
mują kolejne wyprawy w

góry Gwinei. Okazuje się, że
żyje tam przynajmniej tyle
ludności, co na wybrzeżach, że
wszystkie napotykane plemio
na tkwią jeszcze w epoce ka
miennej.

Brak wszelkich dróg, nieu
stające walki między szczepa
mi utrzymywały wnętrze Gwi
nei z dala od świata „białych”.
Dopiero po zakończeniu II
wojny światowej administra
cja australijska zaczęła stop
niowo badać mało dotąd zna
ne okolice. Podczas jednej z

wypraw, geolog Zender odkrył
dolinę zupełnie odciętą od
świata. Natrafiono tam na

„niektniętych” ludzi epoki
kamiennej. Obszary te naz
wano Shangrilla — od naz

wy legendarnej „Doliny Szczę
ścia” Tybetańczyków.

Zmierzch

imperiów
wała burżuazja narodowa, tubyl
cza, stojąca w opozycji wobec im
perializmu, albowiem ten nie po
zwalał jej rozwinąć skrzydeł. Po
mału z tych właśnie klas wyklu
wać się zaczęły partie niepodle
głościowe.

Zwycięstwo
Rewolucji Październikowej
rozpoczęło ekspansję ruchu
robotniczego poza Europę. Z
pierwszych marksistowskich
kółek wyłoniły się później par
tie komunistyczne. Zaczęły
rozwijać się związki zawodo
we, wreszcie przykład radziec
kich republik azjatyckich,
które w ciągu niewielu lat do
konały skoku z średniowiecza
w XX wiek — zrobił resztę.
W koloniach zaczęło się wrze
nie. Był to proces nierówno
mierny — najintensywniejszy
w Azji (Chiny), najsłabszy w

Afryce. Jednakże imperializm
był jeszcze dostatecznie silny,
aby dążenia niepodległościowe
zdławić we krwi. Tak zwany
okres pokoju między dwiema
wojnami światowymi był po
kojem, ale tylko dla Europy;
na wszystkich innych konty
nentach nie było dnia bez po
wstania czy masakry, ekspe
dycji karnej czy inwazji.

_ Radykalny przełom zaczął
się dopiero po II wojnie świa
towej. Powstanie europejskich
krajów demokracji ludowej
wyrwało z systemu kapitali
stycznego dużą część naszego
kontynentu. Fala ruchów wol
nościowych ogarnęła Azję.
Burżuazja brytyjska najwcze
śniej wyciągnęła wnioski. Nic
dziwnego:
przegrała wojnę kolonialną,
kiedy to Stany Zjednoczone
zdobyły niepodległość. Jej kla
sy rządzące doskonale rozu
miały, że okres kolonializmu
starej daty się przeżył. Albo
dla ratowania resztek należy
szukać nowych form, albo
walka o niepodległość zakoń
czy się zwycięską rewolucją
socjalistyczną. Usamodzielnie
nie się Indii, Birmy i Cejlo
nu w 1947 r., a potem kolejno
innych b. kolonii brytyjskich
jest prostym rezultatem tego
rozumowania.

nie są bynajmniej krajem an-

tykolonialnym. Pomijając już
czasowy podbój Kuby i Fili
pin z końcem ub. wieku, po
mijając aneksję wielkich po
łaci Meksyku (stany Nowy
Meksyk, Arizona, Teksas, Ka
lifornia pochodzą z tych gra
bieży), pomijając okupację
Porto Rico — Stany Zjedno
czone od dawna już zawaro-

wały sobie tereny kolonialne
w Ameryce Łacińskiej. Tam
po raz pierwszy stosowane by
ły metody, które dziś nazywa
ne są neokolonializmem; odda
nie władzy politycznej w ręce
rodzimych, podporządkowa
nych sobie grup przy zacho
waniu wszystkich kluczowych
punktów gospodarki. Dotych
czas tylko największym pań
stwom Ameryki Łacińskiej u-

dało się częściowo wyswobo
dzić spod „opieki” USA. Każ
dy jednak krok naprzód spo
tykał się zawsze z natychmia
stową wrogością, a najczęściej
wręcz interwencją zbrojną ze

strony Stanów Zjednoczonych.

Anglia pierwsza

Fala afrykańska
popłynęła w latach pięćdziesią
tych. Najpierw w Afryce północ
nej, najbardziej rozwiniętej i bo
gatej w tradycje części kontynen
tu. Później przyszła kolej na tzw.

Czarną Afrykę, murzyńską. Na

próżno mocarstwa kolonialne sta
rały się powstrzymać te procesy.
Nie pomogły ani krwawe zdławie
nie powstania w Kenii (Mau-Mau),
ani nieustanny terror antymu-
rzyński w Unii Południowo-Afry-
kańskiej. Burżuazja francuska, po
parzona w brudnej wojnie indo-
chińskiej, powzięła decyzję poko
jowego rozwiązania problemu po
siadłości afrykańskich. Ale rytm
historii jest szybszy, niż zdolność

imaginacji niektórych polityków.
Jeszcze przed dwoma laty w 1958
r. jedna jedyna Gwinea wypowie
działa się w referendum za na
tychmiastową
Dziś niemal wszystkie
francuskie w Afryce są już nie
podległe. Wyjątkiem jest Algeria,
mająca specyficzną sytuację. O-

prócz ludności tubylczej istnieje
tu pokaźna mniejszość europej
ska, opanowana przez skrajnie re
akcyjne elementy i broniąca, na
wet za cenę upadku republiki we

Francji, swojego stanu posiadania.

niepodległością.
kolonie

Na trzeciej fali

ruchów wyzwoleńczych znaj
duje się rewolucja kubańska.
Stany Zjednoczone, wbrew u-

silnie szerzonej propagandzie,

Na wiadomość o odkryciu
„Doliny Szczęścia” dwa znane
na Zachodzie tygodniki zapro

ponowały obieżyświatowi Pier~
re — Dominiąue Gaisseau re
porterską wyprawę na spot
kanie z prehistorią. Oferta
została przyjęta, Gaisseau w

towarzystwie drugiego obie
żyświata, Tony Saulnier-Cioł
kowskiego (gdzież tych Pola
ków nie zaniosło), ruszył w

daleką drogę. Spróbujmy im
towarzyszyć choćby tylko w

kilku momentach.

*

fJT 7~ ystarczy oddalić się
l/|/ na milę od prymityw-
Tr nego lotniska i już

zaczyna się nieznane
— strefa niekontrolowana,
rozległe przestrzenie, gdzie
czyha śmierć. Doświadczyli
tego na sobie podróżnicy, gdy
zapuścili się w „Dolinę Szczę
ścia’’.

„Nagle za zakrętem drogi z wą
wozu wyszliśmy prosto na gromadę
mężczyzn. Większość z nich
schroniła się jednym skokiem w

lesie, reszta pospiesznie napinała
cięciwy łuków... Staliśmy bez ru
chu. Papuasi wahali się dłuższą
chwilę, która nam się wydała
wiecznością, nim uznali nasze po
kojowe zamiary i od razu nieuf
ność ich przerodziła się w entu
zjazm...”

Ten ciągły strach przed ob
cymi i swoimi, przed gwałtem
przyrody, każę ludziom epoki
kamiennej szukać obrony w

nieziemskich- mocach. Toteż
rządy dusz sprawują czarow
nicy — magia rozstrzyga o

wszystkim. Gaisseau opisuje
taką scenę:

— Patrzcie na tę kobietę wyja
śnił lekarz — w chwili śmierci

jej dziecka pewna staruszka prze
szła, śpiewając, koło jej chaty.
Wszyscy ci ludzie uznali ją za

sprawczynię śmierci dziecka, bo
miała „złe
fiarę przy
przypiekali
mi”.

oczy”. Przywiązali o-

wielkim ognisku i

ją płonącymi głownia-

nieb ezpieczeństwo
nie zagraża, nad-

Gdy
chwilowo
chodzi czas świętowania. Jed-
dną z takich świątecznych u-

roczystości opisuje Gaisseau:

„2 mężczyzn naprzeciw nas, te
raz już w prawdziwym transie

wzięło 2 płonące głownie i wetk
nąwszy je pomiędzy uda niepalą
cymi się jeszcze końcami, zapa
miętało się całkiem w fallicznym
szale. Przy każdy podskoku sypa
ły się snopy iskier w rytmie dzi-

kysOwlci
.. . . arnesi Hemingway jest je

dynym Amerykaninem, które
mu nie przeszkadza polityka
prowadzona przez Fidela Ca
stro. Nadal mieszka na swojej
farmie w pobliżu Hawany —

oczywiście jeśli nie podróżuje
po świecie.

kich wrzasków. Wydawało się
niemożliwe, by na ograniczonej
przestrzeni nie spospadali z roz-

chybotanych bali w ogień lub

przynajmniej nie dotknęli słupów,
co było surowo zakazane, lecz
stan półświadomości, w Jakim się
znajdowali, dodawał im zręcznoś
ci. Zachowali doskonałą równowa
gę, a oparzeń zdawali się nie od
czuwać...”

*

puszczając największą
na świecie, niezamie
szkałą wyspę, gdzie
żyją ludzie epoki ka

miennej, Gaiseau pisał na po
kładzie samolotu:

„Przyciśnięci do okienek,
czujemy już w sobie ciężar
wspomnień i plany powrotu w

te strony".
Bardzo by się ten powrót

przydał — w większym jed

nak towarzystwie, o dużej et*
nograficznej wiedzy. Bo w re
porterskiej, co prawda fascy
nującej relacji Gaisseau, za
wartej w napisanej przez nie
go książce „Wiza do kraju
prehistorii”*) daleko do do
ciekliwych obserwacji nauko
wych. A przecież plemiona
wewnętrznej Gwinei już
wkrótce przekroczą krąg
współczesnej cywilizacji, wte
dy zaś bezpowrotnie zginie
jedno z nielicznych, żywych
świadectw epoki kamienia
gładzonego.

M. JANICKI

(WIT-AR)
------------

.

») P. D. Gaisseau — „Wiza do

kraju prehistorii” — „Czytelnik”
str. 198 — 30 zł.

MINUTAMI MIERZONY

Rewolucja kubańska, choć
nie jest socjalistyczną, poszła
dalej niż dotychczasowe prze
wroty w Ameryce Łacińskiej.
Dotyczy to zarówno wewnętrz
nej polityki i gospodarczych
reform, jak i neutralistycznej
postawy w sprawach zagrani
cznych. Najważniejszym jed
nak ciosem dla Waszyngtonu
jest to, że Kuba zdemaskowała
mit neokolonializmu: ujawni
ła czarno na białym cały me
chanizm popierania władzy ty
pu Batista — którą śmiało po
równać można z hitleryzmem
— za cenę zabezpieczenia bli
sko miliarda dolarów inwesty
cji i ponad 200 milionów zy
sków rocznie, ciągniętych
przez monopole amerykańskie
z tej małej wyspy. Nacisk
USA na Kubę spowodowany
jest strachem przed losem dal
szych 8 miliardów zainwesto
wanych w Ameryce Łaciń
skiej, a które — w wypadku
sukcesu rewolucji hawańskiej
— spotkać może ten sam los.

Mówiq, że...

. ..Bernard Goldfine powędro
wał na trzy miesiące do wię
zienia. Zyskał on sobie wątpli
wą sławę przed kilku laty, gdy
wyszło na jaw, że obsypuje
kosztownymi podarunkami naj
bliższego doradcę Eisenhowera,
Shermana Adamsa. Goldfine

skazany został za niedopuszcze
nie władz podatkowych do

wglądu w swe księgi handlowe.

Mówiq, że...

. ..John Kennedy wygrał po
dwójnie, uzyskując nominację
na kandydata partii demokra
tycznej w wyborach prezyden
ckich. Nie tylko zyskał szanse

na zajęcie miejsca w Białym
Domu, ale jeszcze powiększył
swe — zresztą wcale nie liche
— konto bankowe. Wygrał bo
wiem zakład o 25.000 dolarów.

Zakładający się twierdził, że

Kennedy wysunięty zostanie

na wiceprezydenta na liście,

prowadzonej przez Steyensona.
STANISŁAW BRODZKI

Rozwój techniki, mechanizacja i automatyzacja
produkcji — wszystko co z jednej strony, pozwa
la na znaczne zwiększenie wydajności pracy, a

z drugiej na zacieranie różnic między pracą fi
zyczną a umysłową — powoduje, że w ustroju so
cjalistycznym istnieje perspektywa zmniejszania wy
siłku ludzkiego nie tylko w sensie wkładu pracy, ale
i rozłożenia go w czasie. Perspektywa taka jest szcze
gólnie bliska w kraju budującego się komunizmu —

w ZSRR.
Prasa i radio informowały jeszcze w maju br. o

skracaniu dnia roboczego w Związku Radzieckim.
Przypominamy więc tylko, że pod koniec bieżącego,
1960 roku robotnicy i urzędnicy radzieccy pracować
będą 41 godzin w tygodniu (w Anglii •— 46 godzin, w

NRF — 45,7, we Francji — 45,7), a w roku 1964 pięć
dni tygodniowo po 7 godzin dziennie; dwa dni tygod
nia przeznaczone będą na wypoczynek. W niedalekiej
zaś przyszłości tydzień pracy w ZSRR będzie trwał
30 godzin.

Mniej godzin pracy — więcej czasu do osobistej
dyspozycji pracującego. Jak spędzać on będzie ów
wolny czas, na co go spożytkuje?

Interesujące rozważania na ten temat snuli na la
mach „Komsomolskiej Prawdy” dwaj naukowcy —

M. Gorszunow i S. Figumow. Jak wynika z badań
„budżetu minut" radzieckich pracowników7, przy
ośmiogodzinnym dniu pracy, najwięcej czasu poświę
cali oni na sen (7—8 godzin), następnie na zajmowanie
się dziećmi (4.5—5 godzin), na zajęcia nieokreślone,
tj. właściwy wolny czas (1—3 godz.) i dalej kolejno:
na zakup żywności (0,5—1 godz.), drogę do pracy i z

powrotem (0,5—1 godz.), sprzątanie mieszkania itp.
Jak z tego wynika poważną część czasu — zarów

no kobiety jak i mężczyzny — zajmują prace domo
we. Co uczynić, by uszczknąć coś jeszcze z tego cza
su?

Autorzy rozważań sugerują: zerwać z tradycyjny
mi formami egzystencji. To oznacza nieprzyrządzanie
posiłków w domu, oddawanie dzieci do żłobków, o-

gródków jordanowskich, parków zabaw, mechanizo-
wać w możliwie najwyższym stopniu prace domowe
itp.

Poważnym obciążeniem — czasochłonnym — są np.
zakupy. Gorszunow i Figumow postulują jak naj
szerszy rozwój sklepów samoobsługowych, co pozwo
li na likwidację nieuchronnych „kolejek" w sklepach,
gdyż przepustowość „samów" — jak wiadomo — jest
znacznie większa. Proponują oni także rozszerzenie
tzw. sprzedaży abonamentowej. Polega ona na tym,
że klient w sieni budynku, w którym mieszka, wrzu
ca do specjalnie zainstalowanej skrzynki kartkę —

zamówienie i żądane produkty dostarczane mu są do
domu przez personel pobliskiego sklepu.

Rozważania swe autorzy koronują tabelką, ilustru
jącą zmodernizowany tygodniowy budżet czasu czło
wieka pracy — po upowszechnieniu mechanizacji
prac domowych i rozwiązaniu problemu usług. Oto
ona:

zaoszczędzonego

1959 r. 1965 r. W przyszłoś
46 godz. 35 godz. 30 godz.
10 7 5

y
28 21 14

14 30 45
50 56 56

20 19 18
tygodniowo

Praca
Dojazdy
Prace domowe, spacerj

z dziećmi
Odpoczynek, rozrywki

kulturalne, nauka,
sport

Sen
Pozostały do zużycia

czas

W sumie — 37 godzin
czasu! Naturalnie — te propozycje mogą być zreali
zowane w odpowiednich warunkach ekonomicznych.
Są one jednak najzupełniej możliwe do urzeczywist
nienia. (—)

ROK 1960
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Wojna
właściwie była dla

nas zakończona. Cze
kaliśmy już tylko na

wejście regularnych od
działów frontowych naszej ar
mii. W ciągu kilku następnych
dni, czas dłużył nam się w

sposób niesłychany. Trwała
cisza. Tam gdzieś daleko na

zachodzie grały działa, hitle
rowcy byli rozbici, u nas zaś
pod Zawoją wszystko pozor
nie pozostawało po dawnemu.
Wyżej w górach Volkssturm
gorączkowo rył okopy tak jak
by to Niemcom mogło w czym
kolwiek pomóc i odegrać ja
kąś rolę. Mieszkańcy wsi za
pędzani, siłą do łopaty — u

mas szukali pomocy. Nie ma
jąc żadnych zadań bojowych
Wzięliśmy się zatem do pracy
w, innej dziedzinie: spróbowa
liśmy sił na niwie propagandy.
Skutek był równie szybki co

nieoczekiwany.
Ulotki wysmażone przez nas

na starym Remingtonie poży
czonym w Zawoi miały formę
apelu do Ślązaków i Czechów
sudeckich, których w Volks-
sturmie nie brakło. W obli
czu druzgocącej klęski Rze
szy, wzywaliśmy ich do przej
ścia na stronę partyzantów —

— do skorzystania z ostatniej
szansy. Musieliśmy mieć duży
— choć ukryty talent przeko
nywania. Tego samego dnia
w okopach zaczęła się strze
lanina, a wkrótce potem za
częli ciągnąć do ziemianki do
browolni jeńcy z bronią i w

pełnym bojowym rynsztunku.
Istna pielgrzymka.

Z początku byliśmy nie-
rwykle dumni, po paru godzi
nami zakłopotani, a w końcu

zrozpaczeni.
— Co z tym fantem zrobić?

Jeniec to jeniec — wymaga
nadzoru, pomieszczeń, wyży
wienia. Nigdzie na świecie
nie ma takich zwyczajów, aby
w niewoli żołnierz sam mu-

F>.ał się zastanawiać co ma do
gęby włożyć. Zorganizować o-

bóz? Jak? Nawet kawałka
diutu nie było pod ręką. A tu
armii nie widać, i lichoi;wie,
jak długo przyjdzie jeszcze
sterczeć na miejscu. Czarna
rozpacz!

Sytuacja była tragikomicz
na. Proporcje sił: garstki dość
nędznie wyglądających zwy
cięzców, którym kiszki mar
sza grały z dziesięciokrotnie
Większą sforą uzbrojonych po
zęby „niewolników” nie wró
żyły nic dobrego. Albo rozplą-
czemy ten skomplikowany wę
zeł gordyjski, albo przez na
szych podopiecznych zginie
my z głodu, nie mówiąc o per
spektywie wymordowania nas.

Decyzja zapadła. Rozpoczę
liśmy „dekoncentrację” jeń
ców. Każdy po kolei musiał
złożyć broń po czym otrzymy
wał polecenie zniknięcia nam

Z oczu. Następnych, którzy je
szcze szukali u nas schronienia
Woleliśmy nie widzieć. Za du
żo dobrego. Tych rozbrajała
ludność Zawoi i opatrywała
na drogę dobrą radą powrotu
W domowe pielesze. W ten

sposób problem jeniecki zo
stał rozwiązany. Przy okazji
rozwiązał się i drugi — waż
niejszy. Garstka pozostałych
w okopach Niemców zwiała
do Makowa. Zostaliśmy na tej
Ziemi jako jedyni tymczasowi
gospodarze.

Aż
wreszcie przyszła ocze

kiwana noc, kiedy głu
chy łoskot kononady na-, zamknięty choć krótki roz-

brał siły coraz wyraźniej dział naszego życia — miała
zwiastując nadejście zwycię- pozostać za nami.

skiej armii. Wsie przycupnęły
w oczekiwaniu. Tylko na zbo
czach trzeszczały przydepty-
wane gałęzie i szmer ludzkich
kroków zakłócał ciszę pod
karpackich lasów. Z gór spły
wała tej nocy partyzancka
fala. Obsadzaliśmy Zawoję,
Skawicę, wszystkie drogi wy
lotowe i czekali na swoich. Po
tylu latach...

30 stycznia rano od strony
Makowa nadeszła wolność. —

Ludzie wylegli na ulice, uka
zała się ukryta dotychczas po
zakamarkach młodzież. A oni
— wyzwoliciele, witani przez
ludność szli przez Zawoję go
dzinami bez przerwy, bez za
trzymania w głąb gór w stro
ną wsi Koszarawa, gdzie u-

kryty wróg choć otoczony i
odcięty stawiał zażarty opór.
Dla nich to jeszcze nie był
koniec.

Pozostałych kilka dni dzie
lące nas od odjazdu w ojczy
ste strony przeżyliśmy w Za
woi już nie w bunkrze. Odda
no nam jeden z domów w cen
trum gdzie rezydowaliśmy w

charakterze gości. Polscy to
warzysze nie odstępowali nas

ani na krok. Cała Wieś znosi
ła jedzenie, pielęgnowała,
niańczyła.

Było
nam to teraz bardziej

niż kiedykolwiek potrzeb
ne. Ściągnięci spod Zu
brzycy nasi ranni wyma

gali nieustannej opieki. Cały
oddział partyzancki mocnycłi
ludzi, którym przez 5 miesię
cy niestraszny był głód,
mróz i mordercze warunki le
śnego życia — przypominał kostiumy
grupkę nieszczęsnych rozbit- kratkę,
ków. Rozkleiliśmy się całko
wicie.

Siedzieliśmy już w saniach.
Z tłumu zebranych na drodze
ludzi dolatywał głośny szloch
wdowy Marek — tej samej,
której dom stał zawsze dla
partyzantów otworem choć
za oknami czaiła się hitlerow
ska śmierć. Staruszka zanosi
ła się płaczem.

Łotow nie wytrzymał.
— Odwiązać trzecie luzaki

przy saniach!
Podszedł bliżej, wziął za uz

dę oba konie, podprowadził i
skłonił się nisko, prawie do
ziemi:

— Weźcie matko Za dobroć
dla nas w podzięce...

Płozy zaskrzypiały po śnie
gu. Sanie szybko ruszyły z

miejsca. Dowódca wskoczył
już w biegu. Oglądnęliśmy się
jeszcze raz. Zawoja znikała
z oczu.

oprać
ZOFIA LEWARTOWSKA

ndrzej wychylił swoją
duszkiem i podniósł się
pierwszy.

— Już dziesiąta pano
wie! Wszystkich nas cze
ka Jutro podróż, a mnie

najdłuższa — oświadczył. — Warto

przespać się parę godzin.
Nikt nie oponował, a gospodarz

poddał myśl wypicia jeszcze Jed
nej, „ostatniej”.

Czibambula zaczął znów obcho
dzić gości z flaszką whisky w ręku.

Brussa za osadą rozbrzmiewała

zwykłym chórem nęcnych owadów,
monotonnym 1 nieprzerywanym
tak, że dla ucha ludzkiego prze
stał być dźwiękiem, a stal się ele
mentem wielkiej, podrównlkowej
ciszy.

Nagle w tę ciszę wmieszał się
Jakiś obcy glos: jakaś stłumiona

gama jęków 1 rytmicznych west
chnień.

.. .Ramię Czibambujl skamieniało
nd stołem. Osadnicy utkwili wzrok
w morzu bezkresnej ciemności.

Tajemnicze odgłosy’ szły od stro
ny Północnej Bramy i miedzianego
plaskowzgórza i zbliżały się
szybko.

Robberecht stanął na schodach
podcienia i słuchał;

— To pomruk tipoy’erów... Nio
są kogoś w lektyce — rzucił obja
śnienie nie odwracając się.

Czibambula postawił bezszelest
nie butelkę na stole i wycofał się
kocim ruchem z żółtego kręgu
lampowego światła.

— Kto to może być?... — pomy
ślał głośno Siłacz. Na Jego twar
dej szerokiej twarzy malował się
niepokój.

Teraz było Już wyraźnie słychać
tętent bosych stóp po ubitym pla
sku rozległego dziedzińca.

Czibambula wynurzył się nagle
z mroków nocy i zaraportowal
zdławionym głosem:

— Kumandżara!
— Kumandżara? — powtórzył

bezdźwięcznie Siłacz. —- Czegóż on

może chcieć ode mnie?...

Longlnus zdjął nogi z krzesła
i sięgnął ręką do tylnej kieszeni.

Wyczul końcami palców chłód stall
1 uspokojony rozsiadł się znowu

w fotelu.

Obok Słoń bezradny 1 niezdecy
dowany cmokał nerwowo fajkę.

Andrzej stanął za Robberechtem
1 wlepił wzrok w zbitą masę cleni,
drgającą w krwawym świetle kil
kunastu pochodni.

Jesień w kratkę
T

ak jesteśmy wszystkie
te ostatnio pogodą, że

tej pogawędki gotowe
cie, drogie Czytelniczki, przy

pisać prognozom meteorologicz
nym. Że to niby będzie w kratkę
— raz słońce, raz deszcz...

Ale to wcale nie o to chodzi. Bez

względu bowiem na pogodę nosić

będziemy kratki. Suknie w kratkę,
w kratkę i bluzki w

przeje-
i tytuł
jesteś-

Gdy więc
1 wakacje,

Nieżyjący już dzisiaj autor, Antoni Dębczyński, był jednym ■ nielicznych Pola
ków, którzy w okresie międzywojennym (konkretnie przed 35 laty) dotarli do centrum

ówczesnego Konga Belgijskiego. Wrażenia i przeżycia z przeszło 2-letnlego pobytu
autor ujął w dwóch książkach, jednej reportażowej pt. „Dwa lata w Kongo”, drugiej
beletrystycznej pt. „Haszysz Czarnego Lądu”. Fragment tej powieści drukujemy po
niżej.

Antoni Dębc2yń»ki

Kuman^żara
(Kolonista Robberecht zamierza podstępnie zawładnąć ziemią Kumandżara, boga

tą w złoża miedzi. A oto incydent, który pokrzyżuje mu plany).

Siłacz z trudem panował nad
sobą.

Czuł, że losy Jego ważą się w tej
chwili. Nareszcie coś się stanie.
Coś może zmieni się w jego życiu
bez jutra. Musi mieć się na bacz
ności tej gry przegrać mu nie
wolno...

Oparł żylasta pięści na lędźwiach
i czekał...

Orszak zbliżał się szybko. Blask

niesionych pochodni drążył w

ciemnościach krąg coraz szerszy
1 przejrzystszy. *

Siłacz odróżnił w biegnącej ciż
bie czarnych hajduków z płonący
mi łuczywami w dłoniach 1 traga
rzy niosących dwie lektyki.

— Dwie lektyki
w pamięci.

Wytężył wzrok i szukał czegoś
na nagich ciałach ‘

— Nie mają broni — znowu zare
jestrował w myśli i twarz mu się
rozjaśniła.

Z otwartej lektyki wyskoczył
szczupły, wysoki Murzyn i wszedł
na stopnie podcienia. Na nagich
plecach miał skórę lamparcią, na

biodrach długą do kolan, suto fał
dowaną spódnicę z murzyńskiego
samodziału. Bose stopy zdobiły
miedziane pierścienie, a szyję to
rebka z fetyszem. w kędzierza
wych włosach tkwiło orle pióro.

Siłacz spojrzał przelotnie na zbli
żającego się kacyka. Niepokoiła go
druga lektyka, którą Murzyni
ustawili ostrożnie na uboczu. Jej
ciężkie, rafiowe zasłony
szczelnie zamknięte.

Nikt z niej nie wysiadł.

— zarejestrował

negrów.

lapytal

1 wśród szpaleru dymiących po
chodni zbliżył się do lektyki,

Kumandżaro rozsunął zasłony.
Si.acz ukląkł i pochylił się nad

nagim ciałem czarnej królewny.
Zbadał puls, przyłożył rękę do

czoła chorej, potem położył Jedno

ramię pod jej kolana, drugie wsu
nął ostrożnie pod głowę 1 podniósł
s.ę powoli z klęczek.

— Mirijal — zawołał W stronę
dziewcząt, które wyległy z kuchni
1 strwożone stały wszystkie razem

na uboczu. — Mirijal Ptzynieś tu
taj maty i koce: Rozłóż Je na pod
cieniu!

Andrzej zbiegł ze schodów, aby
Siłaczowi pomoc.

— Robberecht! Ona Już nie żyje...
Siłacz spojrzał na zwisającą bez

władnie głowę Murzynai i taitay
mat się bezradny.

Wysoka, prawie chuda postać
Kumandżara skamieniała nagle po
za jego plecami. Z garda siur-y-

na wydostał się z trudem długi,
chrapliwy Jęk, Twardym rucneai

odepchnął Andrzeja, chwycił w

swe długie, drapieżne ramiona sty
gnące ciała dziecka 1 jak cień zni
knął w czarnej ciżbie eskorty.

Drogą, wiodącą ku Miedzianej
Górze, oddalał się szybko orszak

kacyka. Zapalone łuczywa migota
ły jeszcze Jakiś czas w nocnej
mgle, aż wreszcie zgasły u brze
gów palmowego gaju.

Siłacz wszedł, ciężko stąpając, na

schody. .

Gdy na podcieniu został sam ze

swymi gośćmi, odezwat się, roz
kładając ręce:

— Trudno, mol drodzy, stało

się...
Longlnus wzruszył ramionami.
— A tak, stało się! Pan Bćg ro

zum ci odebrał! Nie chciałeś nas

słuchać, będziesz miał teraz z Ku-

mandżarą kłopot.
Na mocno sklepionym czole Si

łacza osiadła chmura zadumy.
— Macie rację... będę miał z nim

teraz ciężkie życie. Ale sam nie
wiem jak to się stało... Gdy zoba
czyłem to biedne,
dziecko...

Robberecht umilkł

skoczył na bok.
Nart stołem przemknął

szeleszczący cień 1 uderzył
kniętą okiennicę.

Wszyscy zerwali się ze

miejsc.
W desce tkwiła cienka,

drżąca strzała.

pokoju w oczach. Nic z tej mowy
nie rozumiał, ale czul, że ten dru
gi, nieznajomy Europejczyk, psuje
mu sprawę.

Przysunął się nagle do Andrzeja
1 zaczął mu coś tłumaczyć w swym
gardłowym, obcym dla wszystkich,
narzeczu. Wskazał dłonią na nie
bo, potem na ziemię, uderzył się
pięścią w pierś, aż zadzwoniła, jak
tafla hebanowego drzewa.

Teraz z kolei Andrzej cofnął Się
pod ścianę.

Siiacz nic nie rozumiał, ale po
zwalał Murzynowi mówić. Wioać

było, że walczy z decyzją 1 chce

zyskać na czasie.

Nagle Kumandżara umilkł.
— Ile dni choruje? — rzucił wre

szcie S lścz pytanie.
Kumandżaro kiwnął głową i pod

niósł do góry osiem palców.
— Osiem dni? Za późno! — za

wołał Siłacz, rozkładając ręce.
Kumandżaro odgadł znaczenie

tego ruchu. Jego rosła postać skur
czyła się.
i spojrzał
jak zbity,

I Siłacz
— Chodź! — skinął na kacyka.
— Robberecht! Zastanów się, co

robisz!... — krzyknął za nim An
drzej.

— Szaleństwo! — zawoła! Longl
nus. — Pomyśl, co cię czeka, je
żeli ta dziewczyna umrze!

Ale Siłacz był głuchy. Głuchy na

krzyk przyjaciół, głuchy na głos
rozsądku, który nakazywał mu od
wrót.

Zeszedł szybko ■ podcienia

— Kumandżaro clę pozdrawia —

odezwał się kacyk chrapliwym
głosem.

— Bądź pozdrowiony — odpo
wiedział Siłacz i wyciągnął śmia
łym ruchem rękę.

Kacyk przyjął ją z wahaniem.
— Wejdź... — powiedział Siłacz.
Kumandżara wszedł wolno na

podcienie, popatrzył chwilę na sie
dzących przy stole Europejczyków
1 odwrócił głowę jak od obojętnej
rzeczy.

Spojrzał teraz na Siłacza. W ma
łych, zapuchnlętych oczach Mu
rzyna czaił się lęk tropionego
zwierza.

— Czego chcesz
oschle.

Kumandżara nareszcie przemó
wił:

— Zaraza... wieś wymiera... czte
ry żony... dwóch synów... pozo
stała dziewczyna... ostatnia...

Osadnicy spojrzeli po sobie. Zro
zumieli wszystko.

Tam, w zamkniętej lektyce, znaj
dowała się ukochana Jedynaczka
którą Siłacz miał od śmierci ra
tować.

— Słuchaj Robberecht — odezwał
się Andrzej półgłosem — to niebez
pieczna gra! Nie stawiaj wszyst
kiego na jedną kartę.

— A jeżeli dziewczynę uratuję?
zawołał Siłacz. — Rozumiesz, co by
to znaczyło? Ten Murzyn stanie

się wówczas powolnym narzędziem
w moim ręku. Wdzięczność Mu
rzyna jest hojna.

Kumandżaro przysłuchiwał się
rozmowie białych z błyskiem nie

Chwycił dłoń S tacza

mu w oczy błagalnie,
skopany pies,
powziął decyzję.

wychudzona

nagle 1 od-

szybki,
w tam-

swoich

b. wąska. Dla mlo-

jest to doskonały
młodzieżowy WZPO

takie kostiumiki już

Jeszcze

PRZETARGI
2 OPERATORÓW z uprawnieniami do obsłua
gi dźwigu budowlanego „Żuraw” ŻB — 45 t.

oraz OPERATORA koparki z prawem prowa
dzenia samochodu — zatrudnimy. — Praca na

terenie pow. Chrzanów, Olkusz, Oświęcim. —

Wynagrodzenie do omówienia. — Zgłoszenia
przyjmuje Krakowskie Przedsiębiorstwo Bu
dowlane „Zachód” — Kraków, ul. B. Głowac
kiego nr 4 — lub Baza Sprzętu KPB „Zachód’*
Jaworzno-Osiedle. K-5512

Wadowlekę Zakłady Terenowego Przemysłu
Materiałów Budowlanych

w Wadowicach, ul. 1 Maja 24, teł. 355

©głaszają, źe

W DRODZE PRZETARGU

OGRANICZONEGO

sprzedadzą samochód ciężarowy „Zis-5”,
ton. — Cena wywoławcza 68.600 zł.

Przetarg odbędzie się w Zakładach w dniu
20 sierpnia 1960 r. o godz. 10.

W wypadku niedojścia do skutku sprzedaży
w I przetargu, II przetarg odbędzie się 5
września br. przy cenie wywoławczej 41.160
zł, zaś ewent. III przetarg 19 września br.
przy cenie wywoławczej 17.150 zł. Godziny i

miejsce jak wyżej.
Samochód można oglądać codziennie w dni

robocze od dnia 10 sierpnia 1960 r. w godz. ed
10 do 12 na podwórzu cegielni w Wadowicach,
ul. Zegadłowicza nr 72.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest
złożyć wadium w wysokości 10 proc,, cenj’ wy
woławczej najpóźniej w dniu poprzedzającym
przetarg. K-5568

nia zarówno do pracy, Jak na wi
zytę czy do teatru, a nawet na

„mniejsze tańce”. Poza tym do
bial& czarnej pepity pasuje bardzo
wiele kolorów 1 stąd nie ma kło
potu z kupowaniem specjalnych
dodatków. Czarne, białe, czerwone,

rude, zielone pantofle 1 torebka

wyglądają równie elegancko.
Modne są także kostiumil w

kratę, w których żakiet uszyty jest
na zasadzie męskiej koszuli, spód
nica zaś jest
dych kobiet

strój. Dział

przygotowuje
w cenie 290 zl.

Również w kratę — niewielką,
bardzo spokojną, rudo zleioną zro
biony jest model wełnianej sukni

ciążowej. Wzór Jest naprawdę uda
ny (demonstrowała suknię auten
tyczna przyszła mama 1 wyglądała
w niej estetycznie 1 zgrabnie), a

cena sukni wynosi około 285 zł.
Jest to wydatek, który na pewno
się opłaci.

Tej Jesieni będziemy nosiły du
żo kurtek i płaszczy trzy czwarte
i siedem ósmych (mamy więc
wspaniałą okazję, by zmodernizo
wać i zupełnie odmienić jakieś
stare własne czy mężowskie palto).
W związku z tym większość je
siennych spódnic jest wąska (ko
niecznie trzeba je podbić podszew
ką, by się nie „wysiadywały”). W

dalszym ciągu modne są i spódni
ce plisowane, ale z prostego, tak
że równie wyglądają wąsko.

Bardzo praktyczne i niedrogie są
koszulowe bluzy z flaneli noszone

na wierzch spódnicy. Są cieple,
niedrogie (ok. 70 zł), dobrze’ się
piorą, a przy tym mamy ostatnio
we flaneli dużo ładnych wzorów
1 zestawień kolorystycznych więc
możemy dobrać taką, by była naj
bardziej „twarzowa” dla naszej
urody.

3,5 INŻYNIERA MECHANIKA lub TECHNIKA
DYPLOMOWANEGO na stanowisko inżynie
ra do spraw gospodarki sprzętem i BHP, za
trudni natychmiast w Zakładzie w Krakowie,
Przedsiębiorstwo Budowy Urządzeń Wentyla
cyjnych „Klimat” Kraków, ui. Bronowicka 64.
Warunki do omówienia na miejscu w Za
kładzie. K-5579już skończą się urlopy

gdy wrócicie do miast

", od
. pomyślcie

o czymś w kratkę, tym bardziej,
że przemysł przygotowuje ładne
i niedrogie kratkowane stroje.

Jeżeli będziecie mogły sprawić
sobie nową suknię — to na ostat
niej komisji ocen widzjalam w

WZPO im. Obrońców Warszawy
śliczną suknię w biało-czarną dro
bniutką pepitę z 6O’/t weiny, całą
zapinaną z przodu na guziki z bia
łym, przypinanym bardzo twarzo
wym kołnierzem. Suknia taka słu
żyć nam może na bardzo wiele

okazji (oczywiście ze zmienionymi
dodatkami) jest bowiem odpowied-

Nerwy. To właśnie nerwy i * będziecie chciały zmienić,
la woli nie Dozwala.lv cho- Ciężyć swój wygląd - pom3'la woli nie pozwalały cho

rować, dawały odporność mo
ralną i fizyczną. Trzeba się
było trzymać — trzymaliśmy
s ę, nawet na katar nie było
czaku nie mówiąc już o poważ
niejszych schorzeniach. . Z
chwilą gdy niebezpieczeństwo
minęło i „wyprzęgliśmy” cale
towarzystwo oklapło. Talko i
Bartnik byli ciężko ranni —

to osobna historia. Hostia De
lów zaczął narzekać na starą
ranę. Miał ją i poprzednio —

tyle, że jakoś nie skarżył się.
Za to teraz pojękiwał za wszy
stkie czasy. Edkowi Kubelskie-
mu otwarła się dawna rana

jeszcze z czasów partyzantki
na Ukrainie — ledwie po
włóczył nogami. Łotowa bola
ła ręka przebita przed paru
laty, mnie i Igora ćmiły da
wne blizny. Przy kiepskiej
pogodzie łamało w kościach
jak diabli — przypominały się
noce przespane w śniegu i bło
cie. Szkoda gadać — istny la
zaret. Jedna Luba była w for
mie i gładko zamieniła zawód
telegrafistki na kuchenne kró
lestwo. Mówią, że kobiety to

płeć słaba...

>4 wyjeżdżaliśmy na
Bel podwodach z Zawoi. —

1 Odprowadzała nas cała

wieś, przybyli także
przyjaciele ze Skawicy, którzy
niedawno jeszcze chyłkiem
przemykali się do naszej zie
mianki w górach. Zegnał nas

w imieniu wszystkich Fran
ciszek Jura. Mieliśmy gardła
ściśnięte wzruszeniem.

Jeszcze tylko uścisk spraco
wanych dłoni i Zawoja —

TECHNIKA - ENERGETYKA z praktyką na

stanowisko majstra warsztatowego — zatrud
ni od zaraz Lanckorońska Wytwórnia Win —

w Kalwarii Lanckoronie, pow. Wadowice. —-

Zgłoszenia osobiste przyjmuje dyrekcja.
Klęczańskie Kamieniołomy Drogowe zatrud
nią od zaraz na stanowiskach kierowników
zakładów górniczych w Osielcu, pow. Sucha,
w Klęczanach pow. Nowy Sącz oraz kierow
nika sekcji górniczej KKD w Nowym Sączu,
KANDYDATÓW z wyższym wykształceniem
górniczym i co najmniej 3-letuią praktyką w

górnictwie na kierowniczym stanowisku. —

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego
Pracy. Zakład zapewnia mieszkanie służbowe.
Zgłoszenia kierować na adres: Klęczańskie
Kamieniołomy Drogowe, Nowy Sącz, Rynek 6.
Do podań należy dołączyć: życiorys, wypeł
nioną ankietę personalną, odpis dyplomu oraz

opinię z ostatniego miejsca pracy.

Dla dziewcząt 1 kobiet lubiących
chodzić w spodniach sygnalizuje
my, że spodnie są wprawdzie na
dal wąskie, jednak rozszerzają się
leciutko u samego dclu. Przemysł
opracował ostatnio bardzo latlny
komplet turystyczny, złożony z ta
kich właśnie, o najmodniejszej li
nii, spodni i kamizelki z czerwo
nego, cienko prążkowanego welwe
tu. Nosi się do tego beżowy swe
ter z wysokim golfem. Kompletuje
strój wdzianko z 30'/< drapanej
wełny w beżowo-czarną kratkę
(Jakżeby się obeszło bez kratki!)
Całość oryginalna 1 nieszablonowa,
a przy tym niedroga, wykonana
bowiem z tanlcb materiałów.

Gdy zorientujecie się w Waszych
możliwościach finansowych — za
decydujcie, co z tych nowości za
planujecie w Waszych jesiennych
sprawunkach. Wybór jest dość

duży.

PRACOWNICY POSZUKIWANI.

MASZYNISTĘ PAROWOZU SPALINOWEGO

szerokotorowego, typ L f—150, 2 ŚLUSARZY
1 1 ROBOTNIKA NIEWYKWALIFIKOWA
NEGO — zatrudnią natychmiast Zakłady Bie
li Cynkowej „Niedzieiiska” w Jaworznie, ul.
Szczakowska 35. K-5532

NASI KONDUKTORZY

— Niestety, nie mam 50 groszy — usprawiedliwia się pan Kowalski,
wręczając konduktorowi w tramwaju banknot 50-złotowy.

— Och, nie szkodzi, zaraz będzie pan ich miał mnóstwo — uprzej
mie odpowiedział konduktor. Po czym wydał niefortunnemu pasaże
rowi dwie garści bilonu.

KRZYŻÓWKA

ls Ślusarzy, 2 tokarzy, 6 spawaczy
elektrycznych i acetylenowych, 1 MASZNI-

STĘ parowozu z uprawnieniami na parowozy
normalnotorowe — zatrudni natychmiast Za
kład Wapienniczy Huty im. Lenina w Czat
kowicach k. Krzeszowic. — Zgłoszenia należy
kierować do Działu Kadr Zakładu Wapienni
czego Huty im. Lenina w Czatkowicach —

k. Krzeszowic. K-5653

K-5559

Zguby

NASI MĘŻOWIE
Po nocnej blrbantćę siedział przy śniadaniu skruszony. Wszystkie

próby wywołania uśmiechu na twarzy małżonki — zawodziły. W koń
cu zapytał wprost:

— Jesteś zła na mnie, że wróciłem wczoraj z podbitym okiem?
— Nie —odpowiedziała zimno. — Gdy wróciłeś w nocy do domu,

twoje oko było jeszcze w zupełny m porządku.

KRZYŻÓWKA © KRZYŻÓWKA
Poziomo: 1. rzecz nie

zwykle piękna; 3. sławny
generał polski, który po
legł w bitwie pod Savan-

nah; 10. uszkodzenie cia-<

la; 11. rzeka przepływają-

ca przez Hiszpanię 1 Por
tugalię; 12. niepokoje, lę
ki; 15. rzeka

Połudnloweji
Oceanu

termin w

w Afryce
uchodząca

Indyjskiego;
szachach; 18;

rozpadlina w uboczu gór
skim,
jącymi
skał; 21.

podobnież,

wyżłobiona osuwa-

się okruchami
z łacińskiego:
również, tak-

23, zwód bokserski;

25. lewy dopływ Warty;
28. czasem się komuś po
winie; 29. wykradł Skrze-
tuskiemu Helenę w „0-
gniem 1 mleczem”; 31. In
strument myzyczny, sym
bol twórczości poetyckiej;
33. ocena szkolna; 34. za
bawka dziecięca; 35. kwa
śna przyprawa; 38. arena

pięściarska, otoczona sznu
rami; 40. ,,tak” w Języku
czeskim; 41. uczony ra
dziecki, wybitny teoretyk
lotów kosmicznych; 46. ty
tuł popularnego tygodni
ka filmowego; 47. owad

kąśliwy; 48. gatunek śle
dzia; 49. rodzaj teatrzyku
rewlowego; 50. cztery

mendle.

Pionowoi 1. największy
polski kompozytor; 2. ina
czej: z tego powodu, z tej
przyczyny; 3. kołek za-

ciosany na końcu; 4. to

samo co związek, połącze
nie, zjednoczenie; 5. szpal
ta w gazecie; 6. licze
bnik główny; 7. przylą
dek; 8. imię książąt rus
kich; 9. drugie co do zna
czenia po pszenicy zboże
na śwlecle; 13. rodzaj cze
koladki nadziewanej; 14.

zanieczyszcza wodę w mia
stach; 16. imię Picassa; 19.

spójnik łączny;
we wschodnich
22. tytuł znanej powieści

20. stan

Indiach;

Maksyma Gorkiego; S4.

tragarz w niektórych kra
jach Wschodu; 26. ekono
mista angielski (1772—
1823); 27. scena cyrkowa;
30. południe chińskie; 32.

choroby objawiająca się
obniżeniem napięcia mię
śni; 36. sus; 37. kule bi
lardowe; 39. mniejszy od
cinek gry w tenisie; 42.

Inicjały państwa prowa
dzącego politykę z „pozy
cji siły”; 43. niewolnik;
44. głowa kurzej groma
dy; 45. ćwiek metalowy

do łączenia blach,

Rozwiązania
kierować pod
redakcji do dnia
br. (decyduje data

pla
skiem na kopercie
żówka z nr 192”.

Czytelników, którzy nade-

ślą W przewidzianym ter
minie prawidłowe rozwią
zania, redakcja rozlosuje

10 WARTOŚCIOWYCH
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE ’

„KRZYŻÓWKI”
znr180

(30/31. VII. 1960 r.)
Poziomo: 1. Modrzejew

ska, 10. nakaz, 11. dar, 13.

jale, 14. Inercja, 15. lew,
17. epos, 19. Iran, 21. pot,
22. bety, 24. barak,

' 25.

bon, 26. sopel, 27, em’r,

prosimy
adresem

20. VIII.
stem-

pocztowego) z dopi-
„Krzy-
Wśród

28. bal, 30. rani, 32. Jest
34. nos, 35. tatarak 37.

tyka, 40. gra, 41. akant,
42. Stanisławski,

Pionowo: 1. maj 2. oka,
3. dalej, 4. ---- -

*“

son, 6. Jan,
Szczepan, 9. arharylls,
Ceram, 15.

wariatka, 1

nar, 22. bor, 23. tenor, Ź5.
Bajkał, 29. Styka, 31. ergi,

staw1, 36. ars, 88. kak,
ani.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwią
zanie
dnia

nagrody książkowe otrzy
mują! A. Cyplik, Kraków,
Długa 54/5; Z.' Walasek,
Kraków, Żywiecka 12/! 0;
Z. Witko, Kraków-, Mo
drzewskiego 43/3; K. Ka-

• palka, Kraków, Dwernic
kiego 3/9; Z. Cerefin,
Kraków, Bitwy pod Leni
no 5, m. 63a; W. Gawlak,
Barcice 150, pow. Now-y
Sącz; Z. Gryglewska, Kra
ków, Michałowskiego 3/2;
J. Zagól, Kraków-. Kra
kusa 9/17: A. Procner,
Kęty, Mickiewicza 24,
pow. Oświęcim: T. Kuska,
Kęty, Sobieskiego 1’, po
wiat Oświęcim.

NAGRODY WYSYŁAMY

POCZTĄ.

rzep, 5.
7. Ereb,

. libertas,
18. Opole,

33.
39.

zadań z nr 180 (z
30/31. VII. 1960 r.)

30 PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWA-
NYCH oraz 10 CIEŚLI — przyjmie natych
miast na dobrych warunkach do pracy na bu
dowie Zarząd Budowlano-Mntażowy Nr 2 —

„Koksownia” Nowa Huta — dojazd z Ronda
tramwajem nr 5 (wysiadać na przedostatnim
przystanku). K-5607

CIEŚLI, MURAR.ZY-TYNKARZY, ZBROJA
RZY, PŁYTKARZY, KIEROWCÓW z I, II i
III kat. prawa , jazdy, MECHANIKÓW i PO
MOCNIKÓW MECHANIKÓW SAMOCHODO
WYCH oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWALI
FIKOWANYCH przyjmie od zaraz do pracy
Katowickie Przedsiębiorstwo Budownictwa

Przemysłowego w Katowicach, ul. Barbary 21.
Praca w akordzie zgodnie z Układem Zbioro
wym Pracy w Budownictwie. Bezpłatne za
kwaterowanie w hotelach robotniczych za
pewnione. Przedsiębiorstwo przyjmuje każ
dą ilość pracowników, którzy ukończyli 18
lat. — Pracownicy przyjęci do pracy otrzy
mują zwrot kosztu przejazdu najtańszym
środkiem lokomocji raz w miesiącu, w celu
odwiedzenia rodziny, K-5651

OFICERA POŻARNICTWA — na stanowisko
kierownika ochrony p.-poż. — STRAŻAKA,
SPAWACZY, ŚLUSARZY-MONTERÓW SA
MOCHODOWYCH — BLACHARZY SAMO
CHODOWYCH — HARTOWNIKA — DOZOR
CÓW — PORTIERÓW — KIEROWCÓW SA
MOCHODOWYCH i KONSERWATORA w. k.
1c.o. — zatrudfii natychmiast Nowohuckie
Przedsiębiorstwo Transportowe Budownictwa.

K-5586

ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH
do robót wodno-kanalizacyjnych, drogowych,
torowych oraz KWALIFIKOWANYCH BRU
KARZY, 10 CIEŚLI i 4 MURARZY — przyj
mie do pracy Zarząd Robót Inżynieryjnych
Przedsiębiorstwa Przemysłowego Budowy Hu
ty im. Lenina. — Wynagrodzenie wg Układu
Zbiorowego Pracy w Budownictwie. ■— Za
kwaterowanie bezpłatne w hotelu robotni
czym. — Na miejscu kino, urządzenia socjal
ne i robotniczy klub rozrywkowy — Obiady
stołówkowe w cenie 6 zł. Zgłoszenia przyjmu
je bezpośrednio Sekcja Zatrudnienia 1 Płacy
Z. R. I. Nowa Huta — Kombinat, barak 20 a —

dojazd tramwajem nr 5 i 16. K-5544

INSTRUKTORA FINANSOWO-KSIĘGOWE
GO, zatrudni natychmiast Powiatowy Zwią
zek Gminnych Sp-ni ,,Samopomoc Chłopska”
w Miechowie. — Wymagane kwalifikacje: —

wyższe lub średnie wykształcenie ekonomicz
ne oraz przynajmniej dwuletnia praktyka na

stanowisku st. księgowego względnie instruk
tora. — Warunki płacy i pracy do omówienia
na miejscu. K-5540

SZKLARCZYKOWI Ma
rianowi, tam. Trzebinia,
skradziono dokumenty:
dowód osobisty, prawo
jazdy nr 2122, prawo jaz
dy nr 1433, kartę rejestra
cyjną KF-4315, książeczkę
związku zawodowego —

przepustkę zakładową —

kartę wypłat. P-893

KAMIŃSKI Władysław —

zam. w Filipowicach 126,
p-ta Krzeszowice, zgubił
kartę rejestracyjną — nr

KA-7522 IFA-BK-350.
P-900

KWAŚNIEWSKA Janina
zgubiła kartę rejestra
cyjną — poz. dziennika
287, wydaną przez Prezy
dium Miejskiej Rady Na
rodowej Wydział Finan
sowy w Zakopanem w

1953 roku. P-S64

LENART Jan. — zam.

Oświęcim, ul. Wyspiań
skiego 10/96, zgubił prze
pustkę tymczasową wy
daną pizez Zakłady Che
miczne „Oświęcim” \V
Cświęelmiu. P*8<55

SMAZA Jan, zam. Zagór-
ńik, zgubił książeczkę
ubezpieczeniową wydaną
przez Kopalnię „Brzesz
cze”. p-867

BZOWSKI Marek, zam.

Kraków, zgubił legityma
cję służbową nrf 14, wy
daną przez PIHM — Kra
ków. 13810-g

KUS Klemens, zam. Kra
ków, Ludowa 4, zgubił
książeczkę Ubezpleczalni
Społecznej. lSW-g

GRZESIAK Zdzisław —

zam. Nowa Huta, Cen
trum B, bl. I m. 41, zgu
bił dowód osobisty.

NAPORA Andrzej, zam.

w Krakowie, zgubił legi
tymację studencką, wy
daną przez Akademię
Medycz-ną. 13774-g

KOBIERZYNSKA Włady
sława, zam. Kraków —

zgubiła legitymację szkol
ną nr 215. wydaną przez
Szkołę Laborantów Me
dycznych w Krakowie.

SURGA Tadeusz, ram. w

Milówce, pow .Brzesko —

zgubił przepustkę zakła
dową, wydaną przez Za
kłady Azotowe w Tar
nowie. 34830-g

PIETRYKA Józef, zam. w

Jaworznie, zgubił taplicę
rejestracyjną motocykl?
ni KA-1771. P-886

WRONA Stanisław, zam.

Zbylitowska Góra* pow.
Tarnów, zgubił przepust
kę Zakładową, wydaną
przez Zakłady Azotowe w

Tarnowie. 34827-g

JAMROG Eugeniusz —

zam. w Trzebini, zgubił
przepustkę nr 34, wydaną
przez Zakłady Przemy
ślu Tłuszczowego w Trze
bini. P-835

KUTASKA Stanisław —

zam. Jaworzno — zgubił
przepustkę wydaną przez.
Kopalnię „Sobieski”.

P-883

RYCHLAK Maria, zam.

w Warszawie 12, Aleja
Niepodległości 132/6 m. 2,
zgubiła świadectwo ukoń

czenia Gimnazjum Kra
wieckiego w Nowym
Sączu, wydane w roku
1939. P-831

RYCHLAK Krystyna •-

zam. w Otwocku — koło
Warszawy, ul. Żerom
skiego 3. zgubiła świa
dectwo ukończenia Gim
nazjum Krawieckiego w

Nowym Sączu, wydane w

roku 1939. P-880

KITA Marla, zam. w Ka-
linie Wielkiej nr 207 —

pow. Miechów, zgubiła
legitymację służbową —

wydaną przez Obwodowy
Urząd Pocztowo - Teleko
munikacyjny Miechów.

P-868

GÓRA Franciszek, zam.

Kraków-Wola Duchaeka,
zgubił przepustkę fabry
czną nr 2122 — wydaną
przez Krakowską Fabry
kę Kabli. 13869-g

KUSZCŻAK Urszula —

zam. w Oświęcimiu, zgu
biła książeczkę zdrowia
nr 416759. P-891

KRANSC Marla, zam. w

Jaworznie, zgubiła legity
mację służbową wydaną
przez Ministerstwo Gór
nictwa. P-890

BARTUŚ Stanisław, zgu-
bił przepustkę nr 4896 —

•wydaną przez Zakłady
Chemiczne w Oświęcimiu.

KOŻBIAŁ Alicja, zam,.
NOwa Huta, Os. A-ll —

.

blok 12 m. 12 — zgubiła
świadectwo ukończenia
kursu, wydane przez Sto
warzyszenie Stenografów
i Maszynistek PRL — w

Krakowie. 13863-g

WILKOSZ Kazimierz —

zam. Kraków, zgubił do
wód osobisty, książeczkę
ubezpieczeniową — oraz

csygna.tę na zasiłek cho
robowy. 13915-g

PYREK Jan. zam. Lisia
Góra, Brzezówka — pow.
Tarnów, zgubił przepust
ko zakładową — wydaną
przez TZA. 34823-g

BUDA Edward, zam. No
wa Huta, zgubił kartę re
jestracyjną
KK-3551 —

Wydział
Drogowej
Huta.

s?mochodu nr

wydaną przez
Komunikacji

PDRN Nowa

13841-g
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Informacja smutna,
ale prawdziwa

o szpitalu w nowej Hucie

Denerwowało nas zawsze

powiedzenie „brudno,
jak w Krakowie”. Byt

okres, że miasto „zadbało”
o swoją twarz, MPO otrzy
mało zwiększony tabor. Na
sze ulice zmieniły wygląd.
I tak jest do dzisiaj. Ale
niestety nadal brudno na

chodnikach, placach i plan
tach.

MPO ustawiło nową por
cję pojemników na śmieci
na ulicach miasta. Są jed
nak wypadki, że ktoś wy
godny, a niechlujny rzuci
pudełko z papierosów czy
zapałek kilka metrów przed
koszem na ziemię. A oto

obrazek z plant. Dziecko
siedzi z matką na ławce
i je owoce. Oboje rzucają
odpadki na ziemię. Ładny
przykład daje mama dziec
ku. W ogóle sezon owocowy
— to istna pułapka na prze
chodniów. Na chodnikach
resztki z owoców, pestki.
Na każdym kroku grozi wy
padek.

Rzadko zdarza się, by po
zniesieniu węgla, pozamia
tano i uprzątnięto chodnik.
A co robimy z biletami
tramwajowymi? Jakże zni
komy procent pasażerów
wrzuca je do koszy.

Od nas samych zależy
czy Kraków będzie czysty.

Chór „Symphonia”
Chór „Symphonia” z Pod

górza obchodzić będzie w naj
bliższym czasie 40-iecie ist
nienia. Po przerwie wakacyj
nej wznawia próby we wto
rek 16 bm. o godz. 19 w Szko
le Muzycznej przy ul. Stro
mej 5.

Zbliża się
nowy rik szkolni

Jak nas poinformowano w dy
rekcji MHD Artvkułami Odzieżo
wymi w tvm roku z zaopatrzeniem
w związku z nowym rokiem szkol
nym nie bedzie kłopotu. Przygoto
wania do sezonu są prawie na u-

kończeniu. W tej chwili w skle
pach znajduje się już dostateczna
ilość mundurków szkolnych dla

chłopców i dziewcząt o różnych
rozmiarach. Jest także duży wybór
ubranek i mundurków dla mło
dzieży szkół licealnych, długich
spodni we wszystkich rozmiarach.

Umowy podpisane przez MHD ze

spółdzielczością oraz przemysłem
kluczowym zapewniają regularną
dostawę tych artykułów do końca

sierpnia.

Oprócz gotowych ubranek, płasz
czy i fartuszków szkolnych można

będzie także kupić materiały na

uszycie tzw. chałatówki itp. Pew
ne niedobory wystąpią w artyku
łach dziewiarskich; przemysł nie

dostarczył na czas odpowiedniej
Ilości pończoszek dziecięcych, pod-
kolanówek oraz swetrów granato
wych. Podobnie jest również z

czapkami i beretami. Sądzimy, że

jest jeszcze czas, aby te braki

uzupełnić. Aby uniknąć tłoku w

sklepach dyrekcja MHD przewidu
je wzmocnienie obsady w tych
placówkach, które są wytypowane
do sprzedaży artykułów szkolnych.
Już od 25
kiermasze
na Rynku
Hucie.

Jak zwykle przed rozpoczęciem
nowego roku przede wszystkim
oblężone są sklepy papiernicze.
Przyborów szkolnych, tornistrów,
ołówków itp. jest pod dostatkiem.

(ks)

Fronton Szpitala Miejskiego
im. St. Żeromskiego w Nowej
Hucie ma naprawdę reprezen
tacyjne przedpole. Za siatko
wym ogrodzeniem brama wja
zdowa prowadzi na duży plac,
gdzie są kwietniki, piękne
lampy i ławki. Do szpitala
wchodzi się co najmniej, jak
do teatru. Ale na tym właś
ciwie koniec- W środku wą
skie, na kilkaset metrów dłu
gie korytarze (szpital budo
wany wszerz, a nie w górę —

jedno piętro. Złośliwi twier
dzą, że dyrekcja stara się dla
lekarzy dyżurnych i pielęgnia
rek o służbowe „Simpsony’’ —

ale to tylko żart).
Dziś nie będziemy wspomi

nać o kompromitującym prze
dłużaniu się budowy kotłowni,
do tego tematu jeszcze wró
cimy. Zajmiemy się nato
miast najbardziej palącymi —

a możliwymi do usunięcia kło-
i potami dyrekcji szpitala.. Ko

min kotłowni wysokoprężnej
sięga wysokości dachu (patrz
zdjęcie). Gdy wieje przeciwny
wiatr — noworodki i matki
po prostu duszą się, bo dym
wciska się do okien oddziału
położniczego (trudno leżeć w

! ecie przy zamkniętych o-

knachl). T tu prośba już nie
do DBOR-u, ale do dyrekcji
Kombinatu im. Lenina w No
wej Hucie. Ze szpitala w zna
cznym stopniu korzystają i
wasi robotnicy. Macie blachę
— może zrobicie podwyższenie
komina. Bo kredytów na to
nie ma-

Podniesienie komina o 3—5
m (o ile to możliwe) usunie
kłopoty do chwil’, k;edy zo
stanie ostatecznie oddana no
wa kotłownia.

Sprawa druea. Jak widać
na zdjęciu: fronton szpitala
prezentuje s'ę wspaniale, ale
Dopatrzmy na otoczeń:e szpi
tala od... kuchni. Od tylu o-

hydny walący sie drewniany
płot jak w wiejskiej zagro
dzie. Dlaczego? Bo DBOR
przez kilka lat jeszcze nie
zdążył postawić siatki. Pro
wizorka wali się mimo pod
pierania. Najwięcej odpowia
da to niektórym chorym, któ
rzy bez kontroli wychodzą
wieczorkiem na spacer poza
teren szDitala A poza tym ta
kie „zabezpieczenie” jak nai-
bardziei odpowiada złodzie
jom. Portier pilnuje bramy

przy wejściu... a tu? I znów
nasze zdjęcie ilustruje najle
piej zabezpieczenie szpitala od
łąk..

Tekst: A. KSIĄŻEK
Zdjęcia: A. PIOTROWSKI

Szpital w Nowej Hucie od frontu
ma estetyczny wygląd i siatkowe

ogrodzenie.

D: skonał e widać co potrafi
zrobić zbyt nisko położony

komin.

Nikt by nie uwierzył, że 1

szpital od łąk ma taki „re
prezentacyjny" płot.

Co zgubili
krakowianie?

bm. organizowane będą
na Rynku Głównym,

Podgórskim 1 w Nowej i

Zegar kolejowy wrócił...

Z przyjemnością donosimy, że
w odpowiedzi na naszą krytycz-ną
notatkę o umieszczenńi przed kra
kowskim dworcem kolejowym no
woczesnego zegara, na którym tru
dno było odczytać godzinę, szyb
ko zareagowała Dyrekcja OKP.

Zegar zniknął 1 na Jego miejsce
wrócił normalny ze wskazówkami

(mniej „moderne”, ale estetyczny).
Dziękujemy!

złć
W tym samym dniu, kiedy uka

zała s:ę notatka o ohydnej budzie
— strzelnicy przy ul. Zwierzyniec
kiej 1 al. Krasińskiego — na pole
cenie wiedz buda została zlikwido
wana. Dziękujemy!

Każda notatka w „Gazecie”
o Biurze Znalezionych Rzeczy
(mieści się przy Prezydium
DRN Stare Miasto — ul.
Grodzka 65), powoduje „ruch
w interesie”. Roztargnieni
przypominają sobie, że coś
zgubili. Np. po ostatniej na
szej informacji znów z pólek
biura powędrowały do wła
ścicieli różne zguby m. in. gi
tara.

Co zgubiono ostatnio? Wy
liczę tylko kilka: 63 kartoniki

blachy, rower damski, ładną
parasolkę i całą paczkę (50
szt.) proszków do prania
(prawdopodobnie zgubił ją ja
kiś konwojent). Poza tym w

biurze znajduje się nowa por
cja teczek, kluczy, portmone
tek itd. Zguby czekają.

P. S. Niestety pozostawione
w taksówce okulary znanego
chirurga krakowskiego dr G.
nie odnalazły się. A szkoda,
bo używa ich przy przeprowa
dzaniu operacji. (aks)

74 min zł na remonty
budynków mieszkalnych w 19 61 r.

Jak spędzimy 2 wolne dni?

Globalna suma kredytów
przyznanych na 1961 r- na re
monty kapitalne budynków
mieszkalnych w naszym mie
ście wynosi 74.050 tys. zł. Pier
wotnie wynosiła 70.400 tys. zł.
Rzecz teraz w tym, jak je
rozdzielić, aby roboty remon
towe przebiegły w przyszłym
roku sprawnie i dobrze..

Wczoraj odbyła się w tej
sprawie konferencja zorgani
zowana przez Wydział Gospo
darki Mieszkaniowej Prez.
RN m. Krakowa. Ustalono za
sady rozdziału kredytów i wy
tyczne polityki remontowej z

tym, że ostateczne zatwierdze
nie tych zamierzeń należy do
Prezydium, po uprzednim za
opiniowaniu odpowiednich ko
misji radzieckich'

Dotychczas zwracano głów
ną uwagę na remonty zabez
pieczające. Z uwagi na b. zły
stan wielu budyn.ków miesz
kalnych.. Obecnie roboty te

dobiegają końca. W przyszłym
roku będzie można je całko
wicie zakończyć. Zatem głów
ny kierunek działania od sty
cznia 1961 to przede wszyst
kim remonty kapitalne. Za
sadniczym warunkiem dobre
go ich przeprowadzenia bę-

dzie zapewnienie sobie odpo
wiednich wykonawców. Wszy
scy zleceniodawcy zobowiązani
są do 16 bm. zgłosić u po
szczególnych wykonawców
swoje zamierzenia remontowe.

Głównymi wykonawcami są
MPRB nr. 1 i 2, ponadto po
magać będą spółdzielnie pra
cy oraz zakłady remontowe
MZBM i DzZBM- Największą
ilość kredytów otrzyma Stare
Miasto — 20.032 tys. zł, oraz

Podgórze — 12.320 tys. zł —

są to bowiem dzielnice wy
magające największych wkła
dów z uwagi na stan znisz
czenia budynków.

Na podkreślenie zasługuje
fakt, że w przyszłym roku
przykładać się będzie większą
niż dotąd wagę na stan ele
wacji budynków mieszkalnych
Krakowa. (pg)

Coś dla Nowej Huty
Dyrekcja Miejskiego Przedsię

biorstwa Komunikacyjnego w Kra-
kowle zawiadamia, że od niedzieli,
14. VIII zgodnie z życzeniem
mieszkańców Nowej Huty, wpro
wadza bezpośrednie połączenie
tramwajowe z Bieńczyc do ul.

Klasztornej i z powrotem linią
nr 20.

Więcej takich
Wśród kilku niedawno

otwartych samoobsługo
wych barów wybija się
„Kuchcik” przy ul. Sław
kowskiej.

Krakowski ..Orbis” organizuje atrakcyj
ną wycieczkę autokarem w Bieszczady.
Jest jeszcze kilka miejsc wolnych. Wyjazd
nastąpi dzisiaj o godz. 14, a powrót 15 bm.
wieczorem. Informacji udziela się również
telefonicznie 240-33. Poza tym PTTK w

Krakowie oraz „Turysta” urządzają wiele
wycieczek zbiorowych. Zwolennicy gór
mogą się udać w Tatry na 2-dniową wy
cieczkę z noclegami w schroniskach. Prze
widziane są też 2-dniowe wycieczki w Gor
ce oraz bardzo atrakcyjny spływ przeło
mem Dunajca. Można też odwiedzić Pu
stynię Błędowską. Ostatnio powstało tam
osiedle domków campingowych. Zwolenni
cy jezior mogą wyjechać nad Jezioro Roż
nowskie. Tam też pojadą pracownicy Kom
binatu z Nu.-.ej Huty i robotnicy Zakła
dów Azotowych w Tarnowie. Kto nie chce

opuścić Krakowa to i tu może spędzić
przyjemnie oba wolne .dni od pracy. Że
gluga Krakowska urządza wycieczki stat
kami po Wiśle w niedzielę i w poniedzia
łek (odjazdy o godz. 9, 12, 15 i 18) z przy
stani obok Wawelu — dojście z ul. Ber
nardyńskiej. Doskonałe statki „Nimfa"
i „Światowid”, które przewiozły już 45 tys.
osób w br. udadzą się na wycieczki po
Wiśle w kierunku Bielan, Tyńca, Nowej
Huty i Niepołomic. A kto nie może 1 z te
go skorzystać pozostają mu spacery po
Plantach czy parkach, a wieczorem dobry
program telewizyjny i radiowy.

Na ogół liczymy że przez dwa dni (wol
ne od pracy) pogoda „nie nawali”. W prze
ciwnym razie urządzimy się każdy we

własnym zakresie. Nudzić się na pewno
nie będziemy.

W witrynie
,.Galluxu” pojawiły się

znóio nowe modele koszul
męskich ze znanej sp-ni
„Dąbrowskiego”.

Obok „Orbisu”
na „A—B” krakowski

„Dom Książki” urządził
stoisko z książkami w ob
cych językach. Ładnie.

Coraz częściej
widzimy przed kamieni

cami zwieziemy węgiel.
Oznaka, że lato dobiega
końca.

Na placach
targowych coraz więcej

nowych asortymentów C-

woców. Tylko cena łch nie
zawsze dostępna dla ogółu.

księgarniach
notujemy coraz większy

ruch. Młodzież zaopatruje
się w podręczniki szkolne.

Miło nadaje się
paczki w urzędzie dwor

cowym Kraków 2. Obsługa
b. grzeczna. Mimo „kolej
ki” dzięki szybkiej obsłu
dze, czeka się niedługo.

Oświetlenie

ulicy Basztowej (między
Krowoderską a Asnyka)
jest zbyt słabe. Niedawno
zainstalowane oświetlenie
jarzeniowe, ginie w koro
nie drzew.

O wypadek
nietrudno wjeżdżając z

Łobzowskiej w aleje. Drze
wa zasłaniają widok.

SOBOTA

KOLEJARZA: „Romantycz.
ny kuzynek” — 19; pozostałe
nieczynne.

NIEDZIELA

KOLEJARZA: „Romantycz
ny kuzynek” — 15, 19; pozo,
stale nieczynne.

Ki NA

ka przed cieniem” (czeski, 18

lat) — 17. ZWIĄZKOWIEC:
Program dla dzieci — 12;
,.Siódme niebo” — (franc., 18

lat) — 17 19. TĘCZA: „Od
dajcie mi dziecko '

(NHD) —

17.30, 19.30. MELODIA: „Przy
goda na Mariensztacie (poi.)
— 10, 12; „Ludzie w bieli"

(fr., cd18lat)—16,1820.
KLEPARZ — nieczynne. MI
NIATURKA: „Ryszard III”

(ang., od 16 lat) — 10; Pro
gram dla dzieci — 12, *3, 15;
,,Wielka rzeka Ob”; „Piękny
mroźny dzień”; „But” — 16;
,,Ryszard III” (ang., od 16 I.)
— 18, 20.15. WISŁA: Skarb”
(poi.) — 11, 13; „Amerykanin
w Paryżu” (USA, 12 lat) —

16, 18, 20.

Koncert życzeń. 15.00: Dla
dzieci słuch, pt. „Krysia Bez
imienna” w oprać. J. Żyliń
skiej. 16.05: Wyniki Lajkoni
ka. 16.10: Audycja poetycka.
16.30: Koncert chopinowski
wyk. Nitoshi Kovayashi (Ja
ponia). 17.00: Wiad. 17 .05: Au
dycja aktualna na tematy
międzynarodowe. 17 .20: „Pod
wieczorek przy mikrofonie’’
z kawiarni „Stolica” w War
szawie. 18.50: Melodie tanecz
ne. 19.00: Wiad. 19.05: ,.Gość”,
słuch, wg humoreski Antonie
go Czechowa. 20.00: Gra Sek
stet Polskiego Radia, śpiewa
Jerzy Kłodziński — baryton.
20.30: Rewia piosenek — za
powiada Lucjan Kydryński.
21.00: Stan pogody i dziennik

wieczorny. 21.15: Wiadomości

sportowe i wyniki „Toto-
Lotka”. 21.20: Muzyka tanecz
na. 21.40: Gra Wrocławski
Kwintet Rytmiczny. 22.00:

Ogólnopolskie wiadomości

sportowe. 22.20: Krakowskie
aktualności sportowe. 22.30:
Koncert orkiestr rozrywko
wych. 23.00: Muzyka taneczna.

23.50: Ostatnie wiadomości.

Mliii

SOBOTA
UCIECHA: „Pół żartem, pół

serio” (komedia, USA. 18 lat)
— 13, 15.45, 18, 20.30. WANDA:

„105 procent alibi’’ (krymi
nalny czechosł., 16 lat) — 11;
„Piąte koło u wozu” kom.

obycz., czech., 16 lat) — 15.45,
.18, 20.15. SZTUKA: „Niebo
bez miłości” (obyczaj., jugosł.
od 18 lat) — godz. 10, 12.15;
„Złoty ładunek” (radź. 14 1 .)
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Świadek oskarżenia” (krym.
USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15*

WARSZAWA: „Casino de Pa-
ris” (kom. muz., fr.-wł. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA: „Pułapka” (kry-
min., franc., 18 lat) — 15,
17.30, 20. WRZOS: „Teresa
Raquin” (dram, psych., fr.-

wł., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KRAKUS: „Jeździec znikąd”
(western, prźyg., USA, 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ISKIERKA:
..Młodzi małżonkowie” (kom.
ooyoz., wł. -fr., 18 lat) — 17 .30,
19.45. CHEMIK: „Półgłówek”
(12 lat) — 19. DOM ŻOŁNIE
RZA: „Oni ocauili Londyn”
(ang., 14 lat) — 15.45, 18, 20 15.
KULTURA: ,, Kamienne nie
bo” (polski, ’18 lat) — 2C.15.

MIKRO: „Faustyna” (hiszp.,
12 lat) — 18, 20.30. ROTUN
DA: „Ucieczka przed cie
niem’’ (czeski, 18 lat) — 17.

ZWIĄZKOWIEC: „Siódme
niebo” (franc., 18 lat) — 17, 19.

TĘCZA: „Oddajcie mi dziec
ko” (NRD) — 19.30. MELO
DIA: ^Ludzie w bieli.” (fr.,
18 lat) — 16, 18, 20. KLEPARZ
— nieczynne — remont. MI
NIATURKA: Program dla
dzieci — 15; „Wielka rzeka

Ob”; „Piękny mroźny dzień”;
,.But” — 16, 17; „Ryszard
III” (ang., 16 lat) — 18, 20.15.
WISŁA: ..Amerykanin w Pa
ryżu” (USA, od 12 lat) — 16,
18, 20.

Kino letnie CRACOVIA:

,,Portier z Lazurowego Wy
brzeża” (dram, franc., 18 lat)
ok. godz. 20.30,

Kino letnie CASSINO:
. . Gorzikie zwycięstwo” (clram.
psych., franc., 14 lat) około

godz. 20.30.

Kino letnie SYGNAŁ: „O-
statni most” (jug., 14 rat) —

20.30.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Niezastąpiony ka

merdyner” (kom., satyr.,
ang., 12 lat) — 15.45, 18, 20.13.

Mała sala ŚWITU: ,o jedno
życzenie za wiele” (kom.,
dram., ang., 12 lat) — 17, 19.15,
— ŚWIATOWID: „U progu

ciemności’’ (dram. psych.,
ang/, 18 lat) — 15.45, 18 20.15.

Mała sala ŚWIATOWIDA: „Do
widzenia do jutra” (dram,
psych., poi., 16 lat) — 17,
19.15. AKTUALNOŚCI: Pro
gram dla dzieci — 15; , Anto-*

ni Czechow” — 16; ,.Cyrano
de Bergerac” (USA, od 12 lat)
— 17; „Rekrut Bum” (szw.,
od12lat)—19. — SFINKS:

Wierny mąż” (ang., od 18 1.)
— 16, 18, 20. KOLOROWE —

nieczynne. — BALLADYNA:

„Inspekcja pana Anatola”

(polski, 16 lat) — 19, 21.

WIELICZKA. Górnik: .Roz
kaz zabić’’,

SKAWINA. Junak: „Mada-,
me de...”

CYRK radziecki: Błonia

godz. 15, 19.

NIEDZIELA

UCIECHA: ,tPół żartem, pół
serio” (kom., USA, 18 lat) —

IŁ, 12.15, 15.45, 18, 20.30. WAN
DA: Program dla dzieci -

10, 11.15* 12.30; „Piąte koło u

wozu” (kom. obycz., czech.,
J6 lat) — 15.45, 18, 20.15, —

SZTUKA: „Niebo bez miło
ści” (obycz., jugosł.t 18 lat) -

10, 12.15; „Złoty’ ładunek”

(dram, woj., radź., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ;
Świadek oskarżenia” (krym,-

USA, 18 lat) — 10, 12.15, 15.45

ló, 20.15. WARSZAWA: „Ca«
sino de Paris” (kom. muz.,
fr. -wł., 16 lat) — 10, 12.15

15.45, 18, 20.15. — MŁODA
GWARDIA: „Chłopiec z gu
taperki” (dram., radź., 12 lat)
— 10, 12; ^Pułapka” (krym.,
franc., 18 lat) — 15, 17.30, 20.
WRZOS: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; ,,Teresa Ra-

quin” (dram, psych., fr.-wł.)
— 15.45, 18, 20.15. KRAKUS:

Program dla dzieci — 11, 12,
13; .Jeździec znikąd” (we
stern, przyg., USA, 12 lat) —

14.45, 17, 19.15. ISKIERKA:

Program dla dzieci — 11, 12;
„Młodzi małżonkowie” (kom.
obycz. wł.-fr., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. CHEMIK: „Półgłó
wek” (16 lat) — 15, 17, 19. —

DOM ŻOŁNIERZA: „Oni oca
lili Londyn” (ang., 14 lat, —

15.45, 18, 20.15. KULTURA!

„Kamienne niebo” (polski, 18

lat) — 20.15. MIKRO: „Fau
styna” (hiszp., 12 lat) -- 15.30

18, 20.30 . ROTUNDA: ^Uciecz-

Kino letnie CASSINO;
„Gorzkie zwycięstwo” (dram.,
psych., fr., 14 lat) — około

godz. 20.30.

Kino letnie CRACOVIA:
. Portier z Lazurowego Wy
brzeża” (dram., fr., 18 lat)
około godz. 20.30.

Kino letnie SYGNAŁ: „O-
statni most” (jug„ od 14 lat)
— 20.30 .

KINA W NOWEJ HUCIB

ŚWIT: ,Skarb ptasiej wy«

spy” (miedz., czech.. 7 lat) —

10, 12; „Niezastąpiony kamer
dyner” (kom. satyr., ang. 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. Mała
sala ŚWITU: „O jedno życze
nie za wiele” (kom., dram.,
ang., 12 lat) — 17, 1915. —

ŚWIATOWID: „Cudowna po
dróż” (program dla dzieci) —

10, 11.15, 12.30; „U progu
ciemności” (dram, psych.,
ang., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
Mała sara ŚWIATOWIDA:..Do
wid.zenia do jutra” idram.

psych,, polski, 16 lat) — 17,
19.15. AKTUALNOŚCI: Pro
gram dla dzieci — 10, 11 12t

13, 15; „Antoni Czechow” —-

16; „Cyrano de Bergerac”
(USA, od 12 lat) — gedz. 17;
. . Zemsta zza grobu” (fr., od
*18 lat) — 19. SFINKS: Pro
gram dla dzieci — 10, 11, 12;
„Wierny mąż” (ang., od 18 1.)
— 16, 18, 20. KOLOROWE —

nieczynne. — BALLADYNA:
..Inspekcja pana Anatola”

(polski, 1& lat) — 17, 19.

WIELICZKA. Górnik: „Roz<
lraz zabić”.

SKAWINA. Junak: „Mada
me de...”; Hutnik: , Ostatnie

akordy”.

SOBOTA

Godz. 5 .30: Wiad. 5.36: Mu
zyka. 6.30: Dziennik. — 6.50:

Gimnastyka. 7.00: Radio —

reklama. 7.30: Dziennik. 7 .40:

Program dnia. 7.50: Muzyka.
8.30: Wiad. 8.36: Przegląd pra
sy. 8 .45: Muzyka poranna. —

9.05: Muzyka rozrywkowa. —

9.35: „Radiostacja młodości’’,
1U.00: Niemiecka muzyka ope->
rowa. 10.40: „Niecodzienne

przedsiębiorstwo literackie” —

Ilf i Pietrow, fragmenty szki
cu R. Sliwowskiego. 11.10:

Śpiewa kwartet rewelersów

„Les freres Jacques”. 11.40:

Audycja aktualna na tematy

międzynarodowe. 12.04: Ko
munikat meteorologiczny dla

żniwiarzy. 12 .05: Wiad. 12 .10:

Audycja dla wsi. 12 .20: Melo
die taneczne. 12.40: Felieton

aktualny Jerzego Jaworskie
go. 15.00: Wiad. 15.10: Program
dnia. 15.15: Felieton liieracki.
15.20: Muzyka. — 15.30: Dla
dzieci słuch, wg opowiad. Ja
nusza Korczaka „Wieczór ko
lonijny”. 16.00: Magazyn .Spa
cerkiem przez Rzeszów”. 16.15:
Wiadomości z naszego woje
wództwa. 16.25: Muzyka. 16.45:

Dzień, krak. 17.00: Komentarz

tygodnia Stanisławy Jasiń
skiej. 17 .10: Amatorskie ze
społy przed mikrofonem. —

17.30: Audycja estradowa. —

18.00: Aktualna piosenka ty
godnika „Zdarzenia”. 18.10:
Na krakowskim rynku —

fakty, plotki, komentarze.
18.25: Muzyka 1 aktualności.
18.45: Transm. meczu piłk.
Dynamo Zagrzeb — Folska

Repr. Olimp. 19.30: .Matysia
kowie”, ode. powieści radio
wej. 20.00: Koncert orkiestry
i chóru PR w Krakowie pod
dyr. Jerzego Gerta. 20.50: Ra
dio — reklama. 21 .00: Z kraju
1 ze świata. 21.27: Kronika

sportov;a. 21.40: Gra Poznań
ska 15-tka Radiowa. — 22.00:
Kabaret starszych panów —

aud. Jeremiego Przybory. —

22.50: Koncert słynnych soli
stów. 23.20: Muzyka taneczna.
23.50: Ostatnie wiadomości. —

24.00: Muzyka taneczna,

NIEDZIELA

Godz. 6 .03: Muzyka. 6.30:
Wiad. 6.36: Muzyka.. 7.20:

Program dnia. 7.30: Dzien
nik. 7.40: .Koncert poranny w

wyk. orkiestry PR w Kra
kowie pod dyr. Stanisława
Hasa. 8.00: Wiedzą sąsiedzi
jak kto siedzi. 8.30: W:ad. —

8.36: Przegląd prasy. 8.50:

„Radioproblemy”. 9.05: Fe
lieton niedzielny. 9 .20: Z cy
klu: , .Encyklopedia kaszub
ska”. 9.40: Kwadrans z Mel
pomeną. 10.00: Muzyka. 10.20:

Audycja literacka. 10.30: ..No
we nagrania”, aud. w oprać.
Komana Jasińskiego. 11 00:

Poezja i muzyka — „Bajka
pienińska” Jerzego Zagór
skiego. 11.30: Słuchamy mu
zyki ludowej. 11 .50: Program
dnia. 12 .04: Komunikat mete
orologiczny dla żniwiarzy. —

12.05: Wiad. 1210: Poranek

symfoniczny. 11.10: „Kamień
pomorski” — felieton Kazi
mierza K Umińskiego. 13.30:

^Zespół Dziewiątka”. 13.50:

SOBOTA
INTERNISTYCZNY, CHI

RURGICZNY: Trynitarska 11;
POŁOŻNICZY: Prądnicka 37;
OKULISTYCZNY: Kopernika
17; NEUROLOGICZNY: Bota
niczna 3.

NIEDZIELA
INTERNISTYCZNY: Koper

nika 17; CHIRURGICZNY:

Kopernika 40; POŁOŻNICZY:
Kopernika 23; OKULISTYCZ
NY: Kopernika 38; NEURO
LOGICZNY: Botaniczna 3.

SOBOTA
Grodzka 17, pl. Matejki 2,

Bohaterów Stalingradu 77.
Senatorska 5, Bronowicka 38,
Borek Fałęoki — ul. Zako
piańska 69; Nowa Huta — O-

siedle A — Apteka nr 24.

NIEDZIELA
jak w sobotę.

SOBOTA

Godz. 17 .25: Szosowe Kolar
skie Mistrzostwa Świata —

transmisja z NRD. 19.30: Pro
gram tygodnia. 19.45: Dzień,
telew. 20.20: „Pegaz” — ma
gazyn kulturalny. 20.50: „Ewa
kuować miasto” — film fabu
larny produkcji radzieckiej.
22.35: „Kabaret starszych pa
nów” — V-ty program pt.
„Druga wiosna”.

NIEDZIELA

Godz. 10.30: „Wspomnienie
o gwiazdach” — program fil-

mowo-rozrywkowy oraz za
gadka filmowa z nagrodami.
11.10: „Co mój mąż robi w

nocy” — film archiwalny pro
dukcji polskiej. 12 .25: ..Przy
gody Myszki Micky” — film

x cyklu: „W krainie Dis
neya”. 13.15—14 .00 — przer
wa. 14.00: „W rocznicę straj
ków chłopskich” — program

publicystyczny. 14.30: .Zbun
towana orkiestra” — film fa
bularny produkcji holender
skiej (premiera). 16.15: „Mi
niatury muzycane” — pro
gram rozrywkowy: wykonaw
cy: Barbara Hańska 1 Zy
gmunt Golański — piosenki,
Konrad Płoszejowski — sak
sofon i zespół Ireneusza Wi-

karka. 16.55: Sprawozdanie
sportowe z Europejskich Fi
nałów Mistrzostw Świat* na

żużlu. Transmisja z Wrocła
wia. 19.oi:Pol9ka Kronika Fil

mowa. 19.10: „Kartka z Le
ningradu” — reportaż filmo
wy. 19.30: Dziennik telewizyj
ny. 20.05: „Kółko 1 krzyżyk”
—- teleturniej. 20.35: , Chcę
być gwiazdą” — film fabu
larny produkcji francuskiej
dozwolony od 16 lat.

Sytuacja baryczna: nad Ro
sją północną, w rejonie Mo
rza Czarnego i nad wyspami
Azorskimi zalegają wyże ba-

ryczne. Pozostała część Europy
znajduje się pod wpływem
rozległych i pogłębiających się
układów niżowych, z ośrodka
mi nad Francją, Danią i Mo
rzem Norweskim. System
frontów związanych x tych u-

kładem przemieszcza się na

wschód.
•

Prognoza pogody dla Polski

południowej: zachmurzenie na

ogół duże, okresami opady de
szczu. Rano zamglenia. Tem
peratura najwyższa dniem od

18 do 22, najniższa nocą od 12

do 15 st. Wysoko w górach od
powiednio od 10 stopni w cią
gu dnia do 6 stopni w nocy.

Wiatry umiarkowane, chwilo
wo dość silne, a w górach sil
ne i porywiste, z kierunków

południowych i południowo-
zachodnich.

•

Temperatura (w dniu 12. VIII.

godz. 14.00): Katowice — 26,
Kielce — 25, Tarnów — 24,
Kasprowy Wierch — 8, Raci
bórz — 24, Częstochowa — 25,
Kraków7, — 24, Aleksandrcwi-

ce — 24, Rabka — 22, Zako
pane — 20, Nowy Sąca —

Muszyna 24.


